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Æ  L E  S  F  Y  IV Æ
Jest coś z g igantycznego pa radok 

sit w rozroście id e i sy jon is tyczne j, 
z jednu jące j wciąż nowe rzesze wy 
znawców, w epoce zm ierzchu na­
c jona lizm ów . W  ro k u  1917, k ie d y  
lo rd  B a lio ,u r pisze do  lo rd a  Rot- 
seh ilda : „R zą d  Jego K ró lew sk ie j 
M ośc i zapa tru je  się p rzych y ln ie  na 
powstanie w Palestynie siedziby' na 
rodow e j d la  n a rod u  żydowskiego i 
z rob i wszystko, co w jego m ocy, 
aby u ła tw ić  osiągnięcie tego ce lu “  
(osław iona „D e k la ra c ja  B a lfo u ra “ ) 
—  sta tys tyka  ludnościow a Palesty­
n y  w ykazu je  liczbę 80 tys. m iesz­
kańców w yznan ia mojżeszowego. 
W  10 la t po tem  je s t ic h  tam  już  
150 tys., w  dwadzieścia la t potem  
396 tys., aby w ro k u  1948 prze­
kroczyć c y frę  700 tys. P ieniądze na 
fundusz  sy jon is tyczny p ły n ą  z ca­
łego świata. W d o w i grosz kamasz- 
n ika  z M agnuszewa doda ny  do  ur.- 
liono w ych  o f ia r  newyorskiego po ­
ten ta ta  naw adnia pustynne połacie 
Negebu, na kam iennym  skraw ku 
wybrzeża wznosi 200 tys. T e l-A v iv , 
w,pływa decydu jąco na rozw ój 
ośw iaty, k tó re j straż przedn ią 
otw iera s ły n n y  U n iw e rsy te t Jarozo- 
lim sk i. Po 19 w iekach zapom niany 
język  h e b ra jsk i s ta je  się m ową p o ­
toczną; obow iązu je w  szkołach, u- 
rzędach i  prasie. C iem n i o rto d o ks i 
pogardzan i chałaciarze w yrasta ją  
nagle na  boha te rów  dn ia , bo je d y ­
nie  ic h  czuła, zwierzęca w ierność 
d la  k u ltu  oca liła  m owę przodków . 
W  Palestynie dz is ie jsze j, gdzie re j 
w odzi ateistyczna, h o łd u ją ca  socja­
lizm ow i m łodzież, o rto d o k s i cieszą 
się n iek łam anym  au to ry te tem , cze­
go zewnętrzną oznaką jes t ic h  u- 
d z ia ł w  rządzie  Iz rae la .

M n iem an ia  powszechnie obow ią­
zujące m a ją  je dn ą , n iew ą tp liw ą  za 
łe tę : S p rz y ja ją  len is tw u  m yślenia, 
u ła tw ia ją c  fo rm u łow a n ie  p ry m ity w ­
nych , a le  ko rzys tnych  d la  nas są­
dów. N ie rz a d k o  przechodzą w  na­
łóg . —  P rzyw yk liśm y  d o  og ląda­
n ia  Ż y d ó w  w  diasporze, oderw a­
nych o d  pn ia  m acierzystego, czy li 
w łasnej z iem i i  te j w ięzi społecznej 
ja ką  zapewnić może ty lk o  na ród  
zam ieszkujący p raw n ie  lu b  zwycza­
jow o w yodrębn ione  te ry to r iu m .

Przez 1900 la t  Ż y d z i ży ją  w roz­
proszen iu a lbo  w  gettach. Tzw . ce- 
dhy charakterystyczne, k tó re  sk ło n  
n i b y liśm y  im  przyp isywać oka­
za ły się schorzeniam i, na roślam i 
ty lk o  częściowo zaw in ionym i. W  
Paéw tyn ie soc jo log ia  wraca do 
pfcaw, W b re w  en tuz jastom  n ieokre- 
A o tu fj b liż e j de te rm in an ty  b io lo ­
g iczne j i  o b łu d n ik o m  d ysko n tu ją ­
cym  konsekwencje k lą tw y  rzucone j 
p rzed  2.000 la t, obow iązu ją tam  
te same k ry te r ia  społeczne co gdzie 
ko lw ie k  in d z ie j. Oczywiście lichw ia  
rzy , ch y trych  wyzyskiwaczy nie 
brak. T a k  ja k  n ie  b rak ich np. w 
Polsce, gdzie w w yn iku  eksterm ina 
cy j nazistowskich powstała nowa 
warstwa d ro hn  omieszcza«, ' ’rosła 

j k rzyw dzie  ' - brze. A .e

w Palestynie są jeszcze inne w ar­
stwy. Jedna czwarta ludnośc i ży ­
dow skie j ży je  z ro ln ic tw a . W  ko lek  
tywnych. gospodarstwach (k ibu - 
cach) eksperym entu je  się nowe fo r  
tny o rgan izac ji p ro d u k c ji.  C h łop i 
i rob o tn icy  fizyczn i stanow ią trz-on 
społeczności Iz rae la . W ie lu  z n ich 
to  b y li adwokaci, lekarze i in n i 
przedstaw icie le w o lnych zawodów.
E ntuz jazm  budow ania własnego 

hom e‘u cechuje nie ty lk o  p io n ie r­
ską dz ia ła lność em igrantów . W brew  
log ice  czasu udzie la  się on ludz iom , 
k tó rz y  od dawna zerw ali Wszelkie 
zw iązki z żydostwem.

Palestyna zawdzięcza swój roz­
w ó j ekonom iczny g łów n ie  am ery­
kańsk im  do la rom . O fia ro d a w cy  z 
k ra ju  W u ja  Sama dalecy są od re ­
zygnac ji z fo rm  bytow ania do ja ­
k ic h  p rzyw yk li, dalecy od  ryzyko ­
wania życia i m ien ia . w pa lestyń­
skim  eksperym encie. A le  rozm ach 
i śm iałość eksperym entu porywa. 
W  sposób spontan iczny wyzwala 
się jakaś jaźń zbiorowa, odżywają 
nagie jakieś rud ym en ty  so lid a rn o ­
ści k lanow e j (n ie  m it solidarności 
m iędzynarodow ej żydostwa, k tó ry  
p ry s ł w re to rc ie  doświadczeń I I  
w o jn y ) i  p ien iądze p łyną , a rów no ­
cześnie z um ęczonej E u ro p y  p łyną 
szczątki oca la łych z pogrom u. 9 m i 
lianó w  946 tysięcy m n ie j 5 m il io ­
nów 721 tysięcy rów na się 4 m il io ­
ny 225 tysięcy. Rachunek coko l­

Bieńkowski Witold 
Bocheński Aleksander 
Chaoiński Józef 
Ciechanowiecki Andrzej 
Dobraczyński Jan 
Doiański Seweryn 
Filipowicz Zygmunt 
Frankowski Jan 
Gołubiew Antoni 
Grabski Władysław Jan 
Górski Jerzy Andrzej 
Hagmajer Jerzy 
Horodyński Dominik 
Jakimiak Zygmunt 
Jankowski Jan 
Jasienica Paweł 
Jeleń siei Szczepan 
Tohelsen Andrzej

wiek m akabryczny. O d e jm u je m y  
tru p y  od  p rzedw o jenne j ilośc i Ż y ­
dów zam ieszkujących nasz k o n ty ­
nent. D ane pochodzą z ob liczeń an- 
g lo -a tnerykańskie j k o m is ji z r. 
1946. 4 m ilio n y  225 tysięcy pogo­
rzelców żeg lu je  i m yślą k u  Z ie m i 
O biecanej. Jak  do tąd  n ieom al na 
palcach m ożna po liczyć szczęśli­
wych, ja k ic h  ud a ło  się przem ycić 
dz ięk i p ryw a tnym  arm a to rom  p o ­
łudn iow o-am erykańsk im , k tó rz y  za 
słoną op ła tą  p o d ję li ryzyko  naraże­
nia się na z ły  h u m o r Johna  B u lla .

P O Z O R N E  A N T Y N O M IE

N a  wąskim skraw ku wschodnie­
go wybrzeża M o rza  Śródziem nego 
o pow ie rzchn i 26.300 k m  kw. miesz 
ka w c h w ili obecnej 1.200 tys. A ra  
bów i ponad 700 tys. Ż ydów . Z ró ż  
nicowanie etn ic, pokryw a 4ę tu 
n iem a l całkow icie z podzia łem  so­
c ja lnym . Jest ko losa lna  dysp ropo r 
cja m iędzy stopą życiową ludności 
żydow skie j, k tó re j trz y  czwarte za­
m ieszkuje m iasta a po łożeniem  m u 
zu im ańskich fe llachów , osiad łych 
na ka rłow a tych  gospodarstwach 
ro lnych . W c iąż  jeszcze obow iązują 
cy w świecie arabskim  system fe u ­
da lny  n ie  w y trzym u je  ko n ku re n c ji 
nowoczesnych m etod kap ita lis tycz ­
nej i pó łsocja lis tyczne j gospodarki 
żydow skie j. S top ień uśw iadom ie­
nia  klasowego nie jest wśród A ra

Karski Szymon 
Kętrzyński Wojciech 
Kisielewski Stefan 
Kononowicz Józef Maciej 
Konopka Stanisław 
Koźniewski Kazimierz 
Krasiński Andrzej 
Kurzyna Mieczysław 
Łaszowski Alfred 
Łempicki August 
Łubieńska Róża 
Łubieński Konstanty 
Majdański Walenty 
Makarczyk Janusz 
Malewska Hanna 
Markowski Mieczysław 
Meysztowicz Jan 
Micewski Andrzej

bów na ty le  wysoki, ażeby nędzny 
pracob iorca m uzu łm ańsk i k ie row a ł 
swą niechęć w stronę arabskiego ob 
szarn ika (e f fe n d i) ,  w łaścic ie la k i l ­
kunastu  a n ie rzadko  k ilkudz ies ięc iu  
tysięcy dunam ów  ziem i, k tó ry  z lek 
k im  sercem gotów ją  w ym ien ić  na 
żydowskie fu n ty . W z ro s t bezrobo­
cia w śród arabskich rob o tn ików  
ro ln y c h  postępu je  w  parze z w ykup  
nem  ziem i pi-zez Ż yd ó w . W ie lk i 
M u f t i  Je ro zo lim y, n a jb a rd z ie j ak ­
tyw ny przedstaw icie l re j wodzącego 
ro d u  H u sse in ich  —  może liczyć 
na s tuprocen tow y e fe k t swych w y­
stąpień, k ie d y  z pob lisk iego  K a iru  
podżegnując w ie rnych  d o  „św ię te j 
w o jn y “  w skazuje na osiągnięcia ży­
dowskiego Fuduszu P odw a lin  (Ke- 
ren H a jessod) czy F unduszu N a ro  
dowego (K e te n  K a je m e th ). P ie rw ­
szy fin a n su je  rozbudow ę os ied li 
ro ln iczych , d ru g i -— jest in s ty tu c ją  
zakupu jącą ziemię, k tó rą  następnie 
wydzierżaw ia g ru po m  osiedleńczym  
na okres 49 la t. A rabow ie  nie bez 
kozery czują się zagrożeni, a ich  
po tęgu jący się na c jona lizm  zn a jd u ­
je m ocne oparcie w fak tach  zna­
czących tr iu m fa ln y  szlak żydow ­
skie j ofensywy gospodarczej.

D o k ła d n e  zapoznanie się ze skorn 
olifcowaną p ro b le m a ty k i społeczną 
Palestyny pom aga w rozum ien iu  
stanowiska R os ji Sow ieckie j wobec 
żydowskich i arabskich postulatów’.

m m m

Morstin-Górska Marla 

Osmańczyk Edmund 

Paukszta Eugeniusz 

Piasecki Bolesław 

Podlewski Stanisław 

Przetakiewicz Zygmunt 
Rey Tadeusz 

Rodowicz Kazimierz 

Rostworowski Stanisław Kostka 

Rostworowski Nik 

Starowiejska-Morstinowa Zofia 

Stomma- Stanisław 

Turowicz Jerzy

Winkler-Augustowski Kazimierz 
Wolter Władysław 
Zawieyski Jerzy 
Zukrowski Wojciech

N a  fo ru m  O N Z  Zw iązek Radziec« 
fci d o b itn ie  akcentow ał swój p rzy ­
c h y ln y  stosunek do roszczeń obu 
s tron , co m ia ło  się w yrazić  w żąda­
n iu  natychm iastowego opuszczenia 
Palestyny przez a rm ię  i  adm in is tra  
c ję  b ry ty js k ą  oraz ty lansowaniu 
kon cep c ji niezawisłego państwa 
dw unarodow ego, w k tó ry m  Ż y d z i 
i  A rabow ie  b y lib y  ca łkow ic ie  rów ­
noupraw n ien i. D o p ie ro  doraźna nie 
m ożliwość rea liza c ji tego p lanu 
s k ło n iła  Rosję do udz ie len ia  pełne 
go poparc ia  p ro je k to w i podz ia łu  
in te rp re tow anem u przez Zw iązek 
Radziecki ja k o  z ło  konieczne.

Rosja db a  o  zachowanie p o ­
stawy życzliw ie  n e u tra ln e j zarów­
no wobec Ż y d ó w  ja k  i  A rabów . 
Z jedno czona  P a rtia  R o bo tn i­
cza powstała z fu z j i  sk ra jn ie  le w i­
cowych flP oa le j S y jo n u “  oraz „ H a  
szomer - H a c a ir “ , n ie  uzyska ła ani 
je d n e j te k i m in is te r ia ln e j w rządzie 
Ben G uriona . E rec Iz ra e l jes t rzą­
dzone przez ko a lic ję , k tó re j trzon  
stanowią „O g ó ln i sy jo n iśc i“ , socja i 
dem okraci tzw. „M a p a i“  oraz s tron  
n ic tw o „M iz ra c li i“  —  re lig i jn ie  za 
ba rw iony  od ła m  sy jon is tów . P artie  
wchodzące w  sk ład  k o a lic j i zwłasz­
cza zaś „O g ó ln i S y jo n iśc i“ , k tó ry c h  
leader d r  C ha im  W eizm an  ob rany 
obecnie prez. Iz rae la  b y ł przed 
pa ru  d n ia m i gościem B ia łego D o ­
m u cieszą się, szeroko rozga łęz io­
n y m i stosunkam i w  U S A . D o  n ie ­
dawna m us ia ły  one przeciwstawiać 
się gw ałtow nym  a takom  ta k  z lewa 
ja k  i  z praw a i  je d y n ie  konieczność 
prowadzen ia w spó lne j w a lk i z b ro j­
ne j w p łynę ła  na  czasowe zawiesze­
nie b ro n i m iędzy antagonistam i.

Z m a rłe g o  podczas w o jn y  W ło ­
dzim ierza Ż abo tyńsk iego  uważa się 
powszechnie za o jca  współczesnych 
ruchów  rew iz jon is tycznych  i  p ro to  
piastę sk ra jn ie  praw icow ych orga­
n izac ji „ I r g u n  Z w e i L e u m i“  i  tzw. 
„G ru p y  S terna“  (Lo chm e i C hej- 
ru th  J is rae l“  —  c zy li „B o jo w n ic y  
o w olność Iz ra e la “ ) . O becnie 
zb ro jn e  ram ię  A g e n c ji Ż ydow sk ie j 
H aganah  w spó łp racu je  ściśle z w y­
m ie n io n ym i o rgan izac jam i w ra­
m ach je d n o lite j A rm ii Ż ydow sk ie j.

D I V I D E  E T  IM P E R A

B liskość K a n a łu  Sueskiego, ru ro  
ciąg n a fto w y  łączący K irk u k  z M o ­
rzem  Ś ródziem nym , ra f in e r  e H a t- 
fy  i  wreszcie po łożenie na skrzyżo­
w aniu ważnych szlaków k o m in k a -  
oy jnych  czynią Palestynę sr acz 
nym  kąskiem  d la  wszelkiego typu 
am bićy j im p e ria ln ych . Trzebaby 
oddzie lnego s tud ium , żeby choć 
z grubsza naszkicować przebieg w y­
darzeń, k tó re  m ia ły  m iejsce w ciągu 
30 la t panowania b ry ty jsk iego .

O kres, ja k i dz ie li wkroczenie 
w o jsk generała A lle n b y  w r. 1918 
do Palestyny i  od trąb ien ie  rnanda 
tu  przez kobziarza wysokogórskie j 
p iechoty szkockie j z g a le r ii gma­
chu rządowego w  Jerozo lim ie , pa- 
ftófiSeneoi» p ią tk u  1948 r .  —  słusznie

ADRES DZIAŁACH I RSAIH
Dnia 7 czerwca został złożony w sekretariacie Jego Eminencji Ks. Kardynała 

Prymasa Augusta Hlonda adres do Jego Świątobliwości Ojca Sw. Piusa X II.

Adres daje wyraz moralnym uprawnieniom Polski do granicy na Odrze i  Nysie, 

akcentuje zgodną wolę społeczeństwa polskiego obrony tej granicy, podkreślając 

jednocześnie cześć i  synowskie oddanie katolików polskich dla Ojca Świętego.

Adres do Jego Świątobliwości Piusa X II podpisali dotychczas:
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ktoś nazwa! okresem rozruchów  a- 
rabskich , pro testów  żydow skich  i 
b ia łych  ksiąg rządu  angie lskiego. 
W . B ry ta n ia  rozsta je się z m anda­
tem niechętnie . O sta tn io  p o lity k a  
angielska stawia na kon ia  arabskie­
go. W yraża  się to  w czu le j opiece 
roztoczonej nad powstałą wiosną 
1945 r. L ig ą  Państw A rabsk ich . W  
skład L ig i wchodzą E g ip t, Syria , 
L iban, Ira k , T ra n s jo rd a n ia , Jem en 
i A ra b ia  Saudyjska. Państwa te sk ló  
cone ze sobą, przeważnie na tle  o d ­
m iennych sym pa tii dynastycznych, 
po łączy ły  się w cela rugow ania n ie ­
pożądanych w p ływ ów  m ocarstw  k o ­
lo n ia ln ych . P ośredn ie więc ostrze 
u k ła d u  by ło  zwrócone przeciw  W . 
B ry ta n ii. A n g li i  je d n a k  uda ło  się je  
stępić, sk ie row u jąc uwagę L ig i na 
p rob lem  żydowski. N am ię tnośc i na 
»odowo - wyzwoleńczego ruch u  a- 
rabskiego g ra ją  w  ten sposób p o ­
tró jn ie  na korzyść B ry ty jczykó w : 
W y ła d o w u ją  się n ie  na A n g li i,  k ló  
cą św iat arabski ze S tanam i Z ie d n o  
czonym i, p ro te g u ją cym i Ż yd ó w , 
wreszcie dowodzą konieczności p o ­
w o łan ia m ed ia to ra . K tó ż  ba rdz ie j 
od A n g lik ó w  d o ró s ł do te j m is ji?

G ra  jes t niebezpieczna. Z a  w iele 
kasztanów piecze się p rzy  tym  
ogn iu . N a jw iększe j p re c y z ji dz ia ­
ła n ia  wym aga sub te lna rozg ryw ka  
p a r ti i o rie n ta ln e j. K ie d y  wbrew p o ­
stanow ieniom  m anda tow ym  W . E ry  
tan ia pow o ła ła  do życia m a rione tko  
wą T ra n s jo rd a n ię , p la n y  b ry ty js k ie  
w yb iega ły da leko  poza doraźne in ­
teresy A n g lik ó w  w P alestynie:

W ś ró d  przyw ódców  świata a rab­
skiego posiada W . B ry ta n ia  w ie lu  
zażartych w rogów . D o  n ic h  należy 
m. in . dynastia  egipska, ró d  H u s- 
seinich z W ie lk im  M u f t i  Je ro zo li- 
m y H a j-A m in -E le -H u s s e in i na cze­
le, oraz ca łkow ic ie  wyem ancypow a­
ny staw ia jący na U S A  —  Ib n  Saud. 
W  te j c h w ili po dp o rą  „o p ie k i“  b ry  
ty js k ie j jest m ożny ró d  Chaszim i- 
tów , k tó re g o  w o jow n iczy  p rzedsta­
w icie l A b d u lla h , k ró l T ra n s jo rd a - 
n i i chc ia łb y  po łączyć p o d  swym ber 
iem  prócz duże j części Palestyny 
rów nież S yrię  i  L iba n . O czywiście 
większość państewek L ig i czuje sie 
podobną perspektyw ą zan ie poko jo ­
na i  p lan  tzw. W ie lk ie j S y r ii,  m a ją ­
cej odegrać ro lę  angie lskiego b ry ta  
na na B lis k im  W schodz ie  n ie  cieszy 
się zbytn ią  popu la rnośc ią  pośród  
p rzyw ódców  świata m uzu łm ańsk ie ­
go-

R O D O W Ó D  P O D Z IA Ł U

W  płaszczyźnie m ię dzyn a rod o ­
wej k o n f l ik t  żydow sko-arabski znaj 
d u je  swe na tu ra lne  p rzed łużen ie  w 
rozgrywce L o n d y n  —  W aszyng ton. 
P o litykę  S tanów  cechują nerwowe 
usiłow ania, by za wszelką cenę ¡przy 
n a jm n ie j dorów nać W . B ry ta n ii w 
je j m ożliw ościach fak tycznego d e ­
cydowania o Palestynie. W ys tę p o ­
wanie w charakterze p ro te k to ra  ru  
chu sy jon is tycznego da je  L IS A  tę 
wym arzoną odskocznię do  bezpo­
średniego w g lądu  w spraw y B lisk ie  
go W schodu. Cele obu m ocarstw 
są ja k  w id z im y  zgoła egoistyczne, 
z tą może k o re k tą  na korzyść A m e ­
ry k i,  że w je j ¡poparciu udzie lane- 
m u sy jon izm ow i je s t coś z rzeczyw i 
s ttg o  sentym entu. N ie  zap om ina j­
m y p rzy  tym , że sprawa żydowska 
stanowi d la  A m eryka nó w  rów nież

nader w ażki p rob lem  wewnętrzny. 
P rzy w yborach na prezydenta 5 m i­
lio n ó w  głosów żydow skich , n ie  jest 
cy frą , k tó rą  m ożna bezkarn ie lekce 
ważyć.

K ie d y  na lis topadow e j sesji O N Z  
A m eryka  opow iadała się za podz ia ­
łem  Palestyny na dwa państwa arab 
skie i żydowskie, by ła  w tym  szczę­
śliw ym  po łożen iu , że m og ła  razić 
A n g lik ó w  ich  w łasn”  b ron ią , naw ią­
zując- do s fo rm u łow a ń  b ry ty js k ic h  
sprzed 11 la t. M a ło  k to  pam ięta, 
ja k  to  w r. 1936 w ob liczu pow­
szechnego s tra jk u  prok lam ow anego 
przez A rabów , rząd b ry ty js k i de le ­
gow a ł do Palestyny specja lną k o m i­
sję pod przew odnictw em  lo rd a  Pee 
la  'i m ało k to  pam ię ta d iagnozę te j 
K om is ji oraz sensacyjną receptę 
przezeń zaleconą. N a  szczęście d o ­
chowała się do dziś dn ia  N ieb ieska 
Księga, w k tó re j Peel and Cam p, 
s tw ierdza ją, że m andat b ry ty js k i o- 
kaza ł^s ię  n iew ykona lny  z pow odu 
sprzecznych przyrzeczeń ud z ie lo ­
nych A rab om  i Ż y d o m . Peel p ro ­
po nu je  w zw iązku z tym  rządow i Je 
go K ró lew sk ie j M o śc i zrzeczenie się 
m anda tu  i podz ia ł Palestyny na 
dwa sam odzielne państwa z w y łą ­
czeniem Je ro zo lim y  ze wzg lędów  re 
lig ijn y c h . W . B ry tan ia  w yraz iła  wte 
dy  teore tyczną zgodę na zalecenia 
N ieb iesk ie j Księgi. P raktyczn ie  je d  
nak m ia ły  się one zrealizować d o ­
p ie ro  w w yn iku  decyz ji O rga n iza c ji 
N a ro d ó w  Z je d no czonych . 29 lis to ­
pada 1947 r. jest dn iem  h is to rycz ­
ne j uchw a ły  o podzia le  i wygaśnię­
ciu b ry ty jsk ie g o  m andatu . Ż y d o m  
przypaść ma w schodnia część G a­
li le i,  zachodnia część ś rodkow e j Pa 
les tyny z p o rta m i H a ifa  i T e l-A v iv  
oraz po łudn iow o-w schodn ie  połacie 
pustynnego Negefou. A rab ow ie  m a­
ją , w m yśl uchw a ły  O N Z ,  otrzym ać 
wschodnią część G a lile i, wschodnią 
część Palestyny środkow ej i p o łu ­
dn iow e wybrzeże ż p o rte m  Gaza. Je 
rozo lim a  ma być w o lry m  m iastem 
w yodrębn ionym  p o lityczn ie  i a d m i­
n is tra cy jn ie  z reszty k ra ju .

P lan O N Z  przew idyw a ł 2 -le tn i 
okres p rze jśc iow y, w czasie k tó rego  
O rg . N a r. Z je d n . będzie w yko ny­
wała w ładzę zw ierzchnią nad Pale­
s tyn” . T e n  osta tn i p u n k t p e łn ił w 
m arzeniach A m eryka nó w  legenda r­
ną ro lę  ko n ia  tro ja ńsk iego , dz ięk i 
k tó re m u  Stany, Z jedno czone  pew­
ną stopą m og łyb y  wreszcie stanąć 
na wsch. wybrzeżu M o rza  Ś ró d ­
ziemnego. Z a ró w n o  L iga  A rabska 
ja k  i egzekutywa Światowego K o n ­
gresu S y jon is tycznego zaoponowa­
ły  gw ałtow nie  przeciw  p ro je k to w i 
op iek i, ja ko  kw estionu jącem u na­
tychm iastow ą zdo lność A rab ów  i 
Ż y d ó w  do kszta łtow an ia  niezależne 
go b y tu  państwowego. T y m  m o ż j 
należy tłum aczyć osta tn i n ie u d a ły  
m anew r U S A , k tó re  na k ró tk o  
przed 15 m aja, t j .  datą wygaśnięcia 
m andatu , w ys tąp iły  z nieoczekiwaną 
p ro p o zyc j*  re w iz ji uchw a ły  o p o ­
dzia le  i  nową koncepcją  narzucenia 
Palestynie systemu pow ie rn ic tw a 
O N Z .  W ystąp ien ie  A m e ry k i m ia ło  
rów nież wszelkie p o zo ry  m anew ru 
antysowieckiego. W  Radzie Pow ier 
n icze j n ie  zasiadał wówczas p rze d ­
staw icie l Z S R R . E w entua lne wysła­
nie w o jsk  m iędzynarodow ych  w ce­
lu  p rzyprow adzen ia  po rząd ku  w 
Palestynie, d a ło b y  am erykańskim  
s iłom  z b ro jn y m  okazję d o  uczestni­
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czenia w te j po nę tne j im prezie , p rzy  
czym Rosja nieobecna w  R adzie n ie  
m ia łaby  tu  w ie le - d o  pow iedzenia. 
Rząd sow iecki zareaigował na tych ­
m iast, m ia nu jąc  swego stałego de­
legata w Radzie P ow iern icze j w  o- 
s-obie C arapkina . A m eryka n ie  obła 
n i z im nym  tuszem rosy jsk im , nieco 
o c h ło d li w swych rew iz jon is tycz­
nych  zapędach. Cała sprawa p rzy ­
cich ła  i w rezu ltacie  negatywnego 
stanowiska większości członków  Ra 
dy Bezpieczeństwa z Rosją i W . B ry  
tan ią  na czele doczekała się fa k ty c z ­
nego rozw iązania, k tó re  p rzyn iós ł 
15 m aja.

A G R E S J A  A R A B S K A

A rabow ie  są zdecydow anym i prze 
c iw n ikam i podz ia łu . Ic h  odpow ie­
dzią na p rok lam ac ję  E rec-Iz tae l b y ł 
koncen tryczny atak na Palestynę 
dokonany przez w o jska E g ip tu , 
T ra n s jo rd a p ii,  S y rii, I ra k u  i L i ­
banu.

O gó lna  ilość w o jsk reg u la rnych  
wszystkich k ra jó w  L ig i nie p rze k ra ­
cza 150 tys. Rzecz jasna, żadne z 
państewek arabskich nie ogo łoc i się 
z s ił zb ro jn ych  całkow icie. N a  f ro t i 
cie pa lestyńskim  może być więc u- 
żyta p ius-m inus 100-tysięczna a tm ia  
arabska. H ąganah do ró w n u je  je j 
liczebnie, ale zn ikom a ilość ciężkie­
go sprzętu a rty le ry jsk ie g o , czołgów 
i sam olotów  czyn i ją  częstokroć bez 
silną. Sadząc z dotychczasowego za 
chowania A rabów , atak będzie kon  
tynuow any. N a  razie można zanoto 
wać na arabskim  koncie, zdobycie 

przez arm ię egipską pustynnego N e  
gebu oraz dosyć isto tne postępy Le 
g lonu  T rans jo rd ańsk ieg o  w re jon ie  
Betle jem . S tosunkowo na jm n ie jsze  
są osiągnięcia a rm ii sy ry  jsko-irac- 
k ie j na fro n c ie  pó łnocnym .

A rm ie  arabskie dysponu ją  łącz­
nie 200 —  300 sam olo tam i. W łaśc i 
wie ty lk o  12-tysięczny Leg ion  T rans  
jo rd a ń s k i przedstaw ia poważniejszą 
silę m ilita rn ą . Jest bow iem  now o­
cześnie u z b ro jo n y  i  w yekw ipow any 
przez A n g lik ó w . Reszta w o jsk  L ig i 
w ykazu je  często ko m p le tn y  b rak 
zna jom ości w obchodzeniu się z no 
woczesnym sprzętem  w o jennym  i ja k  
skarży się prasa iracka, —  nie p o ­
siada go w zbyt duże j ilośc i. W y ró ż  
nien ie  Le g ionu  T rans  jo rdańsk iego , 
k tó ry  walczy pod dowództwem  b ry  
ty jsk ie go  o fice ra  G lubb-Paszy, na 
pewno nie jes t przypadkow e. D o ­
wodzi ono raz jeszcze, że ro la  w o jsk 
A b d u lla h a  nie skończy się na ope­
rac jach pa lestyńskich.

N iedaw no  prasa nasza doniosła  
o ośw iadczeniu rzecznika b ry ty js k ie  
go m in is terstw a spraw zagran icz­
nych , k tó ry  m ia ł się w yrazić, że „u - 
trzym an ie  p rzy jazn ych  stosunków 
m iędzy W . B ry tan ią  i A ra b a m i jest 
konieczne d la  Ochrony Ś rodkow ego 
W schodu  p rzed  pochodem  k o m u ­
n izm u“ .

Rosja by ła  je d n ym  z p ierwszych 
państw, k tó re  uzna ły  E rec-Izrae l. 
S tany Z jed no czone  uczyn iły  ten 
k ro k  zaledw ie w parę m in u t po p ro  
k la m a c ji państwa żydowskiego. L i ­
sta państw, ja k ie  posz ły  za p rz y ­
k ładem  Stanów  przedstaw ia się na­
stępująco: Czechosłowacja, J u g o ­
sławia, K o lu m b ia , N ika ra g u a , Para 
gw aj, Polska, U n ia  P o łudn iow o - 
A m erykańska , ZS R R . C h a ra k te ry ­
styczne je s t stanowisko b ry ty js k ic h  
dom in iów , z k tó ry c h  je dn o , t j .  U n ia  
P o łud n io w o  - A fry k a ń s k a  uznało 
państwo Iz rae la , a dwa inne  ja k  
Kanada i A u s tra lia  zapow iedzia ły, 
że uczyn ią to w na jb liższym  czasie. 
Czyżby zna jdow a ła  w ty m  swe p o ­
tw ie rdzen ie  teza o rugow an iu  w p ły ­
wu b ry ty jsk ie g o  w do m in iach  przez 
A m erykanów , szyku jących  się do  
prze jęc ia  spadku po Im pe riu m ? ..

Jak  do tąd , enigm atyczne jest sta . 
now isko F ra n c ji, oscy lu jące j m ię­
dzy am erykańskim  i b ry ty js k im  
punktem  w idzenia.

Ż y d  z i palestyńscy zna le ź li się w 
po łożen iu  do raźn ie  k ry tycznym . 
D u ży  zasób ic h  nadz ie i spoczywa w 
Stanach, k tó re  zapow iadają znie­
sienie em barga na wywóz b ro n i do  
Palestyny. Podczas osta tn ie j w izy ty  
w B ia łym  D o m u , p rezyden t Iz rae la  
d r  C h a im  W eizm an  uzyska ł od  pre 
zydenta T tu m a n a  obie tn icę pożycz 
k i w wys. 90 —  100 m ilio n ó w  d o la ­
rów . 4 czerwca T ru m a n  rozpoczyna 
fo rm a lną  kam panię wyborczą. N a ­
leży się spodziewać, że fa k t  ten  od 
b ije  się raczej ko rzystn ie  na in te re ­
sach żydowskich.

Jak  w id z im y  sytuac ją  Iz rae la  nie 
jest prosta. Z b y t  w ie le  czynn ików  
posiada m oc decydowania o losach 
niezawisłego państwa żydowskiego. 
In te re sy  b ry ty js k ie  k rz y ż u ją  się w 
Palestynie z in teresam i U S A , a oby 
dwa im p e ria lizm y  anglosaskie ro z ­
g ryw a ją  równocześnie w spólną p a r­
t ię  antysowięcką. N a  nieszczęście 
d la  Ż y d ó w  Palestyna jes t ty lk o  o- 
b iektem  m a łe j g ry  U S A  con tra  W . 
B ry tan ia . W ie lk a  gra, k tó ra  jedyn ie  
może zadecydować przebiega nieco 
inaczej.

Tym czasem  trw a walka. O d d z ia ­
ły  H aga nah  staw iają czoło le p ie j 
uzb ro jone m u p rzec iw n ikow i, co fa ją  
się, znów a ta k u j” . W  kom u n ika tach  
bo jow ych  p rze w ija ją  się n ieustann ie 
nazwy m iejscowości tak  dobrze zna 
nych z Pisma Świętego. W  re jon ie  
Jeryho rozpoczą ł się marsz w o jsk  
A b d u lla h a , B e tle jem  —  w idow n ią  
zaciekłe j b itw y  z Leg ionem  T rans- 
jo rd a ń sk im , w Je ro zo lim ie  p o tró j 
ny p ierścień wza jem nie w yżyna ją ­
cych się Ż y d ó w  i A rabów .

Z ie m i Św ięte j to  nie p ierwszyz­
na. W id z ia ła  N abochudonozo ra , Sy 
ry jczykó w , -Rzym ian, A rab ów , F rań  
ków , T u rk ó w , A n g lik ó w ... W ie lo ­
k ro tn ie  sp ływ ała k rw ią . Powstanie 
M achabeuszów w V I  w. przed C h r., 
powstanie Bar K o ch b y  w la tach  132 
—  135 po N a r. Chrystusa. M acha- 
■beusze w yp ęd z ili S y ry  jeżyków, B a r 
K ochba u le g ł rzym sk im  leg ionom . 
C zyj geniusz zna jdz ie  swe wcielenie 
w D aw idz ie  Ben G urion ie?

T R Z Y  P A L E S T Y N Y

Natężen ie k o n f l ik tu  arabsko-ży- 
dowskiego sprzy ja  odw rócen iu  na ­
szej uw agi od, n ieo bo ję tne j d la  ka ­
to likó w , sprawy chrześcijańskich  
sanktuariów  Z ie m i Św iętej. M im o  
p rze g ro dy  w ieków  dzie lące j nas od 
czasu w ypraw  krzyżow ych  a k tu a l­
ność zagadnienia an i o jo tę  -nie zo­
stała um nie jszona. P rzeciwnie, teraz 
ha rdz ie j n iż k ie d y k o lw ie k  m usi nas 
n iepoko ić  los G ro ty  N a rod zen ia  w 
Betele jem , B azy lik i G ro b u  C h rys tu  
sa w Je ro zo lim ie  czy G robu  M a tk i 
Bożej w d o lin ie  C edronu . W  pew­
nym  bowiem  sensie wszyscy czu je­
m y się obyw ate lam i k ra ju , znaczo­
nego bosk im i ś ladam i stóp C h rys tu  
sowych.

Cenne uwagi na  ten tem at można 
znaleźć w a rtyku le  ks. d ra  E ugen iu  
sza D ąbrow skiego p t. „P ro b le m  san 
k tu a rió w  chrześcijańskich  w Pałesty 
nie a K o n fe re n c ja  P oko jow a“ , za­
m ieszczonym la tem  ub ieg łego ro ku  
w k a to lic k im  p e rio d y k u  „H o m o  
D e i“ .

Is tn ie n ie  jak iegoś specja ln ie ka to  
lick ieg o  p u n k tu  w idzen ia  na  kwe­
stię pa lestyńską może się wydawać 
co n a jm n ie j dziw ne d la  Ludzi naw yk 
łych  do oceny wsze lk ich zdarzeń 
m iędzynarodow ych  doraźną m iarą 
in teresu po litycznego . W b re w  n im , 
k a to lic k i p o g ląd  na w yp a d k i dzie­
jące się w Palestyn ie  i s t n i e j  e 
i co ważniejsze j e s t  b rany  pod  
uwagę przez wszystkie, zarówno w ro 
gie m u ja k  i  sp rzy ja jące  czynn ik i, 
k tó re  s”  zdo lne orzekać w sprawach 
Z ie m i Św ięte j. Z a  dow ód  niech 
starczy chociażby ów p u n k t lis topa 
dowej uchw a ły  O N Z ,  gdzie mowa 
o wyłączen iu J e ro zo lim y  w, cha rak­
terze obszaru ekste ry to ria lnego . N ie  
ulega żadne j w ą tp liw ości, że głów - 
n :e w zg ląd na m iejsca święte, d ro-

gie  d la  całego świata p o d yk to w a ł 
wzm iankowaną rezo luc ję . O św iad­
czenie R ady N a ro d o w e j Państwa 
Ż ydow sk iego  z d n ia  14 m a ja  b r., 
k tó ra  p ro k la m u je  uroczyście, iż 
„zabezpieczy świętość i  n ie tyka lność 
św ią tyń  i  m ie jsc św iętych“  wym ow ­
nie świadczy o rozu m ien iu  przez 
rząd B en -G uriona  wagi p ro b lem a­
ty k i. W  depeszy m in is tra  spraw za 
g ran icznych  Iz rae la  —- S hertoka, za 
biegającego o uznan ie jego  rządu 
przez k a to licką  Polskę, m om ent ów 
został szczególnie m ocno zaznaczo­
ny.

N ie w ie lu  z nas wie, że prze jęcie  
Z ie m i Św ięte j przez W . B ry tan ię  
od lip cow e j uchw a ły  L ig i N a ro d ó w  
z r.1922 dz ia ła jące j w  charakterze 
m andatariusza, p raw ie  wcale nie 
w p łynę ło  na zm ianę stanu rzeczy w 
odn ies ien iu  do  chrześcijańskich 
sanktuariów , wytw orzonego w X V I  
w ieku przez T u rk ó w , k tó rz y  w tedy 
zaw ładnę li Palestyną.

A n g lic y  po s tano w ili respektować 
status quo  ante i  do dziś d n ia  k lu ­
cze od  św iętych p rzyb y tkó w  p ias tu ­
je  pewna rod z in a  tu recka  obdarzo- 
na p rzed  la ty  tym  in tra tn y m  p rz y ­
w ile jem . O czywiście podobna sytua 
.cja w  żadne j m ierze n ie  zadawala 
słusznych roszczeń chrześc ijań­
skich, k tó re  w yraźną n ic ią  p rzew i­
ja ją  się poprzez wszystkie p ró b y  u- 
regu łow an ia  spraw y Palestyny, p o ­
przez wszystkie negoc jac je  m iędzy­
narodowe. Ks. D ą b ro w sk i p rzyp o ­
m ina nawet W o jn ę  krym ską  
1853 r., k tó re j bezpośrednią p rz y ­
czyną by ł, ja k  w iadom o, za ta rg  o 
budowę k o p u ły  B a z y lik i G robu  
Chrystusa. Po co je d n a k  cofać się 
do tak  od le g łych  p rzyk ładów ?

N a  K o n fe re n c ji P oko jo w e j w 
W ersa lu  1919 r. sprawa sanktua­
rió w  została w niesiona fo rm a ln ie  
do o b ra d  ja ko  zagadnien ie  od ręb ­
ne i samoistne. IJs iło w an ia  te zosta- - 
łv  je dn ak  udarem nione  przez W .

* B ry tan ię ,1" rzeczniczkę rozpa tryw an ia  
p ro b le m u  chrześc ijańsk ich  św ięto­
ści w og ó ln ych  ram ach tra k ta tu  z 
T u rc ją . A r ty k u ł 96 tra k ta tu  z Sèv­
res przew idyw a ł nawet utworzenie 
przez B ry ty jc z y k ó w  specja lne j ko rn i 
s ji z p rzew odniczącym  delegowa­
nym  z ram ien ia  L ig i N a ro d ó w , k tó ­
ra to kom is ja  m ia ła  się zająć prze­
stud iow aniem  i u regu low an iem  spra 
wy sanktuariów . K ie d y  lo rd  B a lfo u r  
w r. 1920 w p rzed łożonym  przez sie 
bie p ro je kc ie  m anda tu  nad Palesty 
ną precyzow ał b ry ty js k i p lan  u regu  
low an ia  p ro b lem u  sanktuariów , n ie  
oczekiwanie n a tk n " !  się na ostry 
sprzeciw S to licy  A p o s to lsk ie j. W a ­
tyka n  posiada bowiem  w łasny, ma- 
ksym alis tyczny p u n k t w idzen ia tych  
spraw, k tó ry  w yklucza jak ieko lw iek  
kom p rom isy  tam , gdzie rozchodz i 
się o o jczyznę C hrystusa. W  okresie 
m iędzyw o jennym  b lisko  20 b r y ty j­
skich k o m is ji bada jących zagadnie­
nie pa lestyńskie , w każdym  sprawo 
zdan iu  tra k to w a ło  o sanktuariach. 
W  spraw ozdan iu k o m is ji O N Z  z 
r. 1947 sprawa odżywa, żeby zna­
leźć swój n ie ko m p le tn y  ep ilog  w l i ­
s topadowej uchwale o w ydzie len iu  
J e rozo lim y.

A u to nom iczna  organ izacja  F rań 
ciszkanów, tzw. C ustod ia  T e rrae  
Sanctae sprawująca straż nad świę­
tym i p rzyb y tka m i, w przew idyw aniu  
k o n fe re n c ji p o ko jo w e j przesła ła za 
in te resow anym  rządom  obszerny 
m em o ria ł (M e m o ria le  sut L u o g h i 
S a n ti) , w k tó ry m  zosta ły wy łusz­
czone k a to lic k ie  p o s tu la ty  ob e jm u­
jące całe zagadnienie sanktuariów . 
D o p ó k i n ie  zostaną one uw zg łędn io  
ne w sensie odpow iedn iego  zabez­
pieczenia sanktuariów  i  naszych 
praw  do n ich , d p p ó ty  każde tozrwią 
zanie kw estii pa lestyńsk ie j będzie 
d la  nas cząstkowe i  abso lu tn ie  n ie ­
wystarczające. Bo p rócz arabskie j 
i żydow skie j Pa lestyny is tn ie je  jesz 
cze trzecia  Palestyna. T a , k tó ra  jest 
w łasnością ogó łu  ka to lik ó w , du cho­
wą ojczyzną każdego z nas.

N ik  Rostworowski
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K azim ierz Koiniew ski

L I S T  D O  E U Z E B I U S Z A
Dragi Zebie!

To bardzo głupio, może oaiwet n ie­
taktownie, iż  w  takie j właśnie chw ili 
piszę lisit do Ciebie, lis t k tó ry  może 
rąk Twoich —  śmieszne to, prawda!—■ 
nigdy nawet n ie  dojdzie. Może, go 
nigdy nie odczytasz, choć każdą jego 
lite rkę  na pewno przestudiują uważnie 
nasi wszyscy wzajemni i  osobiści zna­
jom i, k tórych nie jest tak mało i  k tó ­
rzy  myślą. Dlatego piszę — i  dlate­
go wysyłam tą przedziwną, publicz­
ną pocztą, ¡ten n ieprzyzwoity list.

Pamiętasz pewnie ów  skwarny 
dzień sierpnia 1945 roku, gdy siedząc 
na zwalonym marze na warszawskiej 
uliczce Frascati —  gadaliśmy tak d łu . 
go, aż rozeszły się nasze drogi osta­
tecznie, Gdyby pod ręką b y ły  jakieś 
drzw i, mógłbym dziś napisać, że roz­
staliśmy się trzasnąwszy nim i. Owo 
rozstanie było  przecież właśnie w  tym  
guście. Bodaj n ie  podaliśmy sobie 
rąk  —  może wierząc skrycie, że n ie­
bawem jednak (ktoś z nas podejdzie! 
ku  drugiemu z wyciągniętą na zgodę 
dłonią. Na zgodę... jego koncepcji po­
litycznej, w ięcej aniżeli po litycznej: 
narodowej, ludzkie j, ba! psychicznej 
nawet!

Tak się jednak nie stało. Ja nie 
mogłem podjąć Twoich planów nowej, 
konspiracji. N ie zobaczyliśmy się w ię­
cej, a* do dzisiejszego ramka, gdy 
zawitawszy niespodziewanie do sali 
sądowej, pod postacią oskarżonego, 
określonego nieznanym m i nazwi­
skiem —  (nigdy ¡jakoś nie  wiedziałem 
Ssk się T y  w łaściw ie nazywasz! w  
roku 1943 nie  pytano o nazwiska 
prawdziwe!) —  odkryłem  właśnie cie­
bie. U jrzawszy mnie uśmiechnąłeś się 
blado i  cierpko. W ydąłeś nawę trochę 
pogardliw ie usta. Wzbudziłeś tym  po­
dziw  dla  swego uporu, ale równocześ­
nie,., przestrach, Tak przestrach, nie 
tych la t więzienia oczekujących Cie­
bie, nie T w o je j kary, ale przestrach 
przed Twoim  wpływem  na innych 
m łodych ludzi, k tó rzy  ta k  bardzo są 
ezułi aa gesty i  k tórych, jako iż są 
nieodrodnymi synami swego narodu, 
tak  bardzo ła tw o  zapalić do rzeczy 
zabójczych, szkodliwych, ¡bezsensow­
nych, je ś li ty lko  prezentuje się je  im 
W pięknej aureoli jakiegoś podziem­
nego bohaterstwa. W ydaje m i się, iż 
a&cja Twoją pow iodła zby ł w ie lu  na 
maraowiec zatraty, zgoła niepotrzeb­
nej, —  bym p o tra fił znaleźć na nią o- 
kreślemie dosadniejsze, n iż nazwać ją 
po prostu —  narodowo szkodliwa.

Przykro mi, że tak w łaśnie muszę 
do Ciebie przemawiać, gdy T y  jesteś 
w więzieniu, a ja  na wolności. Być 
może w łaśnie za cenę tej różnicy po­
glądów, Nawet na pewno. W ola łbym  
mówić Ci to  wszystko —  na wolności, 
na zwojach cegieł ładnie odbudowy- 
w ująć ej się u l, Frascati. P ow tórzył­
bym z wzmożoną tym  razem pewnoś­
cią —  moją opinię z tamtego lata. Czy 
będąc po dziś dzień na wolności prze­
ciwstaw iłbyś m i nadal, jak  sajdowi, 
swój upór? Chcę wierzyć, że nie!

Z  tą nadzieją —  wysyłam w  prze- 
srezeń ten lis t. Będę Cię oczekiwał 
ępacerując po Frascati, Może T y  k ie ­
dyś przyjdziesz sam. osobiście; może 
przyjdą Tw oi przyjacie le i dotych­
czasowi wyznawcy, przebywający na 
wolności. Może przyjdziecie, by mnie 
znieważyć? A  może., by mi podać w 
zgodzie swe ręce.

W szystko to jest oczywiście frazes! 
Nie będę czekał stałe na Frascati, 
gdyż mam w iele innych zajęć. N ik t z 
was mnie nie odwiedzi —• ludzie n ie­
chętnie przyznają się do zmiany 
swych przekonań!

Niemniej —  próbuję pisać. Chcę 
jeszcze raz powtórzyć, co powie­
działem Ci wtedy na ul, Frascati. Mo- 
żeś zapomniał? Przypominania są cza­
sem potrzebne. Nam obojgu!

Pierwwwm punktem, k tó ry  poruszy­

kłórego prawdopodobnie nigdy nie odbierze
łem odmawiając Tw ej propozycji, by ­
ła historia. H istoria światowych re ­
wolucji. Na historię zgadzaliśmy się 
obaj, T y lko  co do rew olucji zdania 
nasze b y ły  podzielone. Ja widziałem 
w  wypadkach zaszłych w  naszym k ra ­
ju  na przełomie la t 1944 i  1945 nie 
ty lko  bieg wydarzeń wojennych dru­
giej „św ia iów ki", ale również i  rew o­
lucję, najprawdziwszą w  świecie, 
choć przeprowadzoną nieco innymi 
metodami, niż używali tego poprzedni 
rewolucjoniści. N iew ątp liw ie  była  to 
jednak rewolucja, Z jej, wszelkim i 
konsekwencjami. Rewolucja —  a więc 
radykalne przesunięcie bytu  całego 
społeczeństwa w  ściśle określonym, i  
bardzo skrajnym  kierunku. Rewoluc­
ja, a więc gwałtowna próba uksz ta ł­
towania narodu według, bardzo spre­
cyzowanego, ideału. Rewolucja —  a 
więc wałka zwycięzców o czystość 
tego ideału. Wreszcie rewolucja —  
a więc i  kontrrewolucja.

I  rewolucja i  'kontrrewolucja są z ja ­
w iskami dokładnie zaobserwowanymi 
: uprawomocnionymi przez historię, 
k tó ra  choć nader bogata w  rozma­
itość wydarzeń, jest raczej skromną 
w  powtarzaniu typowych schematów.

Nauka h is to rii nie kończy 6ię na 
stwierdzeniu, że rewolucje i  kon tr­
rew olucje  są czymś naturalnym  w  ży­
ciu każdego narodu. H istoria nauczy­
ła nas jeszcze czegoś w ięcej. Obejrz- 
my sobie dzieje rew olucji Cromwella, 
i  W ie lk ie j Francuskiej, i  Październi­
kowej. Żadnej poważnej rew oluc ji —- 
a nasza obecna, polska, n iew ątp liw ie  
jest poważną —  nie zniszczyła nigdy 
kontrrewolucja. Cromwell skutecznie 
zgn ió tł swoich przeciwników. Akcja 
roją!¡stycznych, emigrantów choć tak 
popierana przez Anglię, Holandię, 
Prusy, choć dysponowała w  W andeji 
swoją „partyzantką" —  nie dała żad­

nego rezultatu, Denikin, Wrangel, 
Kołczakow i inn i generałowie, choć 
potężnie wspomagani wojskami in te r­
wencyjnymi —  nie oba liły  rządów 
październikowych. H istoria  bowiem 
powtarza swe taktyczne i  ideologicz­
ne schematy, ale nie wraca do punk­
tów, z których odeszła. K ontrrew o­
luc je  są beznadziejnym w ysiłk iem  ru j­
nującym dobro narodowe. H istoria 
uczy nas o tym wyraźnie —  ci więc 
co zrozumieli tę naukę —  nie powin­
ni ryzykować krwawych błędów. 
Gdyż wtedy postępują co najm niej 
nierozsądnie. H is to rii się k ijk iem  nie 
zawróci. Choćby tę historię tworzyły 
(jak to się dzieje w  punktach wyjścio­
wych każdej rew oluc ji) ty lk o  stosun­
kowo niew ie lk ie  grupy ludzkie.

Omijając naukę h is to rii o kon trre ­
w o lucji —■ postąpiłeś drogi Zebie! —  
po prostu głupio. Lekkomyślnie. N ie­
rozważnie.

Rzecz w  tym, że ja i  podobnie 
myślący ludzie idgiemy własną 
samodzielną drogą,™ N ie dajemy 
się z n ie j ściągnąć za p o ły  ma­
ryna rk i tym, z  gatunku Twioich 
przyjació ł czy ex-przyjaciół, •— k tó ­
rych tak denerwuje nasze uparte par­
tycypowanie w  tym  życiu całego na­
rodu, Zejść w bok —  i  ty lko  oglądać. 
Bardzo ciekawe —  ale i  nadto łatwe. 
Nie ulegniemy tej pokusie. Chcemy 
mieć nadal w p ływ  —  większy czy 
mniejszy —  ale w pływ , na bieg spraw 
naszego narodu, n ie  ty lk o  spraw w  
skali historycznej, ale i  codziennej. 
A  będziemy go mieć ty lko  pod jed­
nym warunkiem: gdy nie damy sfę 
skusić mirażami kontrrew olucji. To 
my właśnie nie kapitulujem y... przed 
życiem, gdyż ciągle tk w i w  nas silna 
i bodaj uzasadniona w iara w nasze 
możliwości twórcze i  współtwórcze.

H istoria —  to b y ł punkt pierwszy 
naszych rozważań. Punktem drugim 
b y ł wzgląd na* narodowe dobro — 
materialne i  biologiczne.

Jeszcze wtedy Osmariczyk nie rzu­
c ił w  naród swej „gran icy k rw i"  czy­
tałeś pewnie „Sprawy Polaków“ ? by­
łeś na wolności, gdy się ukazały? A le  
myśmy m ów ili o tej „gran icy". M ój 
argument, że po wydarzeniach wojen­
nych, po wojennym upływ ie k rw i i  
zrujnowaniu H ienia materialnego —  
po prostu nie stać nas na w o jnę do­
mową je ś li istnienia biologicznego na­
rodu nie chcemy postawić pod zna­
kiem zapytania —- T y  zbyłeś ok ru t­
nym szyderstwem; rzekłeś, iż  „le p ie j 
zginąć niż żyć w  opresji", co by ło  z 
Tw ej strony fanfaronadą. Ginąć może 
każdy indyw idualn ie —  narodowi nie 
wolno lekceważyć swego istnienia. 
Pamiętasz, że n ie  byłem  wcale zasad­
niczym przeciwnikiem  tak  zwanych 
wojen domowych. Owszem, dlaczego 
nie!? —  historia zna też i  ten sposób 
i ej, formowania. Rzecz w  tym, że trze­
ba wiedzieć —  gdzie i  k iedy można 
sobie na tak i luksus pozwolić. M ów ię 
..luksus", gdyż ja k  powiedziałem, 
kontrrewołucjie jako w o jny  domowe, 
nie doprowadzają do pożądanych 
przez kontrrewolucjon istów  rezulta­
tów. W ojna domowa —  w  dzisiejszej 
biologicznej i  m aterialnej sytuacji na­
rodu polskiego —  to zupełna kata­
strofa,

A  przecież na naszym pokoleniu 
dzieje się nie kończą.

Osmańczyk słusznie myśli, gdy u- 
piera się przy tw ierdzeniu, iż nigdy 
nie wolno narodowi znaleźć się do­
browolnie w  takie j sytuacji, by nie 
b y ł już w  stanie wziąć czynnego 
udziału w  jakimś, następnym z kolei, 
wydarzeniu historycznym. A  to nam 
grozi —  można dziś już powiedzieć:

KATOLICKI KLUB LITERACKI
JASNE K S I Ą Ż K I

Księgarnia Św. Wojciecha (A lbe .tinum ), wznawia od lipca br. swój przedwojenny K a to lick i 
K lu b  L ite rack i, JASNE K S IĄ Ż K I.

Uczestnikiem K lubu  może też być każdy nasz czytelnik, k tó ry  do Redakcji naszej zgłosi pisem­
n ie  chęć przystąpienia do tego ideowego zespołu.

N ie wymagane są żadne przedpłaty, żadne zobowiązania term inowe!
Po w yjśc iu  z d ru ku  każdej z książek poniżej wym ienionych otrzym ają wszyscy uczestnicy 

K lubu  treściwe omówienie oraz b lank ie t P.K.O. z propozycją przekazania w ydaw nictw u  je j 
ceny klubowej, k tó ra  wynosić będzie najw yżej %  ceny księgam ianej.

Jedynym  w arunkiem  staw ianym  przez A lb e rtinu m  jest, że uczestnik K lubu  nie może otrzymać 
książki d rugie j przed nabyciem pierwszej, ani trzeciej przed nabyciem pierwszych dwóch itd ., 
Natom iast może w ykup ić  ty lko  pierwszą, albo ty lko  dwie pierwsze, trzy  pierwsze itd., nie w y ­
kupując pozostałych.

Nabywać może kole jno każdą z osobna, albo łącznie po parę lub k ilk a  w  term inach dowol­
nych, dla siebie wręcz najdogodniejszych. Jedynym  ustalonym  przez wydawcę term inem, w  k tó ­
rym  zamknięte zostaną wszelkie sprawy k lubow ej sprzedaży tej pierwszej serii JASNYCH 
K S IĄ Ż E K , jest dzień 1 kw ie tn ia  roku  przyszłego. Po tym  dniu jeś liby  nawet nakłady się nie 
wyczerpały żadnej z książek tych nabyć nie będzie można w  K lubie.

Na pierwszą Serię JASNYCH K S IĄ Ż E K  składają się następujące u tw ory :
1. Wl. Jan Grabski, KONFESJONAŁ. Powieść z roku 1939 i z pierwszych la t w ojny, skreślona 

niezawodnym piórem  znakomitego autora „Sagi o Ja rlu  Broniszu“ , uwieńczonej nagrodą 
lite racką „O d ry “ .
Zofia Zawiszanka, PRZEDZIW NY WÓDZ, Powieść o św. Joannie d‘ A rc. Żyw y, barw ny 
autentyczny obraz tr iu m fó w  te j św iętej postaci, k tó ra  w  pierwszym  zwłaszcza okresie 
swej działalności jest ja kb y  jednym  w ie lk im  cudem. Doskonałe d rzew ory ty  p ro f. E. K u ­
czyńskiego stanowią prawdziwą ozdobę książki.
Pia Górska, TARCZA I  KAPTUR. Powieść o św. Franciszku z Assyżu i św. Klarze, na tle 
uroczych obrazów U m brii, początek olbrzymiego ruchu franciszkańskiego. P ro f E. Kuczyń­
ski w  drzeworytach do tej powieści sięgnął szczytów swej sztuki graficznej.
Franciszek W erfel, PIEŚŃ O BERNADECIE. Słynna na cały świat, tłumaczona na wszystkie 
cyw ilizowane języki powieść - votum  o cudownych początkach Lourdes.
Adam Grzymała - Siedlecki, NIEPOŻEGNANI. Jedyne w  swoim  rodzaju sy lw e tk i k i lk u ­
dziesięciu p isarzy zm arłych lub  zabitych w  okresie w ojny, skreślone nieporównanym  
piórem m istrza kunsztu pisarskiego.

6. C. S. Lewis, L IS T Y  STAREGO D IA B Ł A  DO MŁODEGO. Książka, któ ra  rozeszła się 
w  A n g lii i  w  kra jach  anglosaskich w  m ilionach egzemplarzy.

To zestawienie nazwisk, ty tu łó w  i tematów, uwydatn ia  dokładnie miarę, zakrój i poziom 
artystyczny JASNYCH KS IĄŻEK.

Nie wątpim y, że wśród czyte ln ików  naszych znajdzie się bardzo w ie lu  chętnych nabywców 
wszystkich tych utworów . Prosim y więc, n ie  zwlekając, zgłaszać wprost do Redakcji naszej swe 
przystąpienie do Katolickiego K lubu  Literackiego.

Inna okazja tak korzystnego nabycia tych wartościowych książek już się nie powtórzy. A  poza 
tym, przewidywane są, dla członków K lubu  różne jeszcze premie i nagrody.

2.

4.

5.

groziło! W y tła je m i się, że w roku 
1948 widmo w o jny domowej znikło.

Kochany Zebie! Na to nas nie stać- 
Człowiek może efektownym rzutem 
głowy o mur —  rozwalić sobie łeb. 
Narodowi nie wolno. Z punktu więc 
dobra —  powtórzę —  biologicznego 
i  materialnego (te zniszczone miasta 
i  wsie) działalność Twoja i  przyjació ł 
Twoich była godną najsurowszego po­
tępienia. N ie mów sai ty lko  —  pro­
szę —  że by ła  ona spontanicznym od­
ruchem społeczeństwa. M y wiemy, że 
nie by ła  tym  odruchem. Społeczeńst­
wo, jego różne grupy, nawet i  nega­
tyw nie  do rządów nastawione —  nie 
podję ły w  swej masie hasła wojny 
domowej. Masy reagowały zdrowo —• 
albo afirm owały rewolucję, albo wal« 
k ^  z nią uznały za szaleństwo. To 

- bardzo dobrze. Zwyciężyłby dosko« 
nalej, gdybyście nie uw ied li swymi 
złudami garstki młodzieży.

W łaśnie o m łodzieży b y ł punkt 
trzeci naszej rozmowy. Ten, przy 
k tórym  pożegnaliśmy się ostatecznie,

W ojna z Niemcami zniszczyła nas 
nie ty lk o  biologicznie, materialnie, ale 
i moralnie. Obserwowałeś zapewne 
zupełny niemal upadek zasad w  m ło­
dym pokoleniu. T y  chcesz tak i etan 
rzeczy jeszcze przedłużać? Chcesz 
doprowadzić do kom pletnej degrengo­
lady moralnej narodu. A  czy wiesz O 
tym, że w  ten sposób kułbyś broń 
przeciw  każdej ideologii, nawet swo­
je j w łasnej? Równocześnie z Twoim 
procesem odbywał się w  Łodzi wstrzą 
sający proces 45 uczniów oskarżo­
nych o fałszowanie matur. 45 studen­
tów  zostało oskarżonych o przestęp­
stwo będące rezultatem  lekceważenia 
przez nich zasad prawnych obowiązu­
jących w  Polsce. I  nawet nie to było  
najstraszniejsze, że 45 siedziało na 
ław ie oskarżonych, ale to, że wśród 
publiczności rekrutu jącej się z m ło­
dzieży szkolnej i  akademickiej prze­
ważała zdecydowaną sympatia dla 
oskarżonych, ba! wyczuwałem nawet 
podziw dla. nich, w  żadnym razie nie 
było objawów moralnego potępienia! 
Choć rzecz przekroczyła zw yk ły  ucz­
niowski figiel. I taką młodzież chce­
cie dalej kąpać w  nurtach zwalcza­
jącej wszystko, negatywnej, konspira­
cji. Konspiracja jest trenigiem ryzy­
kownym moralnie d la  narodu. A  pa­
m ięta j o tym, że każdy ustrój —  obo­
jętne ja k i —  bazuje przede wszyst­
kim  na uczciwości i  praworządności 
swych obywateli. Podwójna buchalte­
ria  h itleryzm u: rygoryzm prawny sto­
sowany między Niemcami i absolutna 
anarchia moralna aplikowana wobec 
innych -— zemściła się okrutnie. Zgod­
nie stw ierdzają to obserwatorzy oby­
czaju moralnego w  dzisiejszych, po- 
h itlerowskich Niemczech.

M łodzież polska będzie w  przysz 
łości taką —  jakim  jest dziś to spo 
łeczeń&two, które  ją  wychowuje. Jeśli 
wychowamy ją w szaleńczej, generał- 
nej negacji —  zniszczymy, wykoleimy 
jedno pokolenie —  ba! może nawę* 
w ięcej niż jedno pokolenie. Kontrre 
wolucja nie wychowa rzetelnych oby 
wateli. A  tych nam tak  bardzo po­
trzeba, I dlatego nie wolno odchodzić 
od wychowania młodych. Należy stać 
przy nich —  i p iln ie  baczyć, by w y­
rośli na ludzi —  mówiąc banalnie — 
uczciwych. To jest zadanie, po równi 
ciążące na każdym z nas. Nie wolno 
obowiązku tego zbywać lekkom yśl­
nie —  dla kontrrew olucyjnych m ira­
ży. W ychowywać musimy młodzież 
wśród wskazań i  celów pozytyw 
nych —  a nie negatywnych. Negacja 
marnuje ty lko  ludzi.

W tedy właśnie odszedłeś by nic 
mogąc iść z historią, kroczyć przeciw 
niej. Bez względu na straty, jakie to 
dla narodu polskiego oznaczać łńr 
miało.

Tw ój zawsze szczerze oddany
'debr ar».
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w ysiłk i. M iasto romantycznej trady­
c ji Raczyńskich i  Działy ńskich, a w 
okresie międzywojennym środowisko

Przestaliśmy być „kresami zachodni­
m i". Stąd rodzą się nowe ambicje, 
którym  odpowiada praca, dokonywa­
na często w  warunkach najmniej 
sprzyjających materialnie.

Plastyka poznańska —  bo o niej 
pragnę dziś poinformować —  ponio­
sła szereg' do tk liw ych  strat, takich, 
jak  np. zamordowanie W ładysława 
Roguskiego na Forcie V I przez Niem­
ców —  malarza bardzo słowiańskich 
i pełnych słodyczy Madonn. A rtysta 
po łączył ku ltu rę formizmu, urok p ry ­
m itywu ludowego i  coś indyw idual- 

1 nego, co zapewnia dziełu sztuki trwa-

P r z e m ó w i e n i e * )
wygłoszone na uroczystości wręczenia nagr. im. Włod. Pietrzaka

Proszę Państwa!

Że profesorowie 6ą starymi nu­
dziarzami, jest to rzecz powszechnie 
znana. Mają oni bowiem zwyczaj roz­
w lekłego mówienia o rzeczach na 
ogół znanych, wierząc przy tym 
szczerze, iż jedynie ich wersja za-

REKRUTACJA NA  
UCZELNIE

¡a odbytej niedawno w Min. Oś 
wiaty konferencji prasowej, wi 

cemin. Kr&ssowska i dyr. Michai­
łów poinformowali dziennikarzy o 
warunkach, ja,kie będą towarzyszy­
ły przyjmowaniu studentów na uni­
wersytet w przyszłym roku akade­
mickim.

U siłow an ia  M in is te rs tw a  Oświa­
ty zdążają ku  pełnem u urzeczyw i­
stn ieniu, zm iany uk ładu  społecz­
nego m łodzieży stud iu jące j.

Bieżący rok akademicki stał się 
dla czynnika planującego ważnym 
źródłem doświadczeń, które w pew­
nej mierze wpłynęły na zmianę do­
tychczasowego punktu widzenia 
niektórych zagadnień z rekrutacją 
»wiązanych. Tak więc Minister­
stwo zarzuciło stosowany w ubie­
głym roku system rezerwowania 
20% miejsc dla młodzieży robotni­
czo-chłopskiej, która została przy­
jęta na wyższe uczelnie bez egza­
minu wstępnego.

W przyszłym roku akademic­
kim każdy nowowstępujący bę­
dzie poddany egzaminowi piś­
miennemu na temat odpowiadają- Prof. Dr Jan CzekanOWSki 
cy kierunkowi studiów oraz egza­
minowi ustnemu z zagadnień Pol­
ski współczesnej. Od egzaminu 
wstępnego będą zwolnieni jedynie 
absolwenci wstępnego roku stu­
diów, którzy złożyli egzamin koń­
cowy z wynikiem pomyślnym, oraz 
niewielka ilość kandydatów do kom­
panii akademickich, zakwalifikowa­
nych przez Min. Obrony Narodo­
wej. Oczywiście dopuszczenie do 
egzaminu wstępnego będzie uwa­
runkowane posiadaniem świadec­
twa maturalnego.

Doraźnie, biorąc pod uwagę 
wciąż jeszcze niedostateczną prze­
puszczalność wyższych uczelni, dy­
sponujących mniejszą ilością miejsc 
wolnych aniżeli wynosi liczba zgło­
szeń — egzamin wstępny należy 
oceniać pozytywnie jako ważki 
czynnik selekcji. Natomiast nie mo 
żerny się zgodzić, żeby jak to prze­
widuje rozporządzenie Ministra Oś­
wiaty nawet ci, którzy otrzymali z 
egzaminu piśmiennego notę nie­
dostateczną, mieli być dopuszczeni 
do egzaminu ustnego. W takim wy­
padku odpada bowiem selekcyjna 
przydatność egzaminu piśmien­
nego.

Wydaje się nam, że zgodnie z 
zeszłorocznymi doświadczeniami se­
lekcja społeczna winna się dokony­
wać dopiero na szczeblu wyższym 
Łj. w odniesieniu do kandydatów, 
którzy przebrnęli Scylle i Charyb­
dę egzaminu.

AKCJA UWŁASZCZENIOWA

Z na Z. O.
satysfakcją należy powitać a- 

kcję uwłaszczeniową rozpoczętą w 
czerwcu na Ziemiach Odzyskanych, 
którą zostały objęte w pierwszym 
rzędzie poniemieckie jedno i dwu­
rodzinne dornki mieszkalne. Nara- 
zie z pośród ogólnej sumy półmilio- 
na obiektów wystawiono już na 
sprzedaż S tys. Duża cena szacun­
kowa wahająca się w  granicach 
kilku milionów złotych odbiega od 
ceny nabycia, zróżniczkowanej w 
zależności od osoby nabywcy.

Dła świata pracy n.p. stosuje się 
współczynnik 5 wzgl. 6 setnych.
Inicjatywa prywatna oczywiście za­
płaci drożej mniej więcej: od 20 —
50 setnych. Dogodne raty (60 rat 
miesięcznych) czynią możliwości 
kupna całkowicie realnymi. W zmian 
kowana akcja przebiegająca rów­
nolegle do uwłaszczeniowej akcji 
rolniczej nie tylko utrwala nasz 
stan posiadania na Z. O. wiążąc je 
ściśle z Macierzą, ale świadczy 
również o odrębności trójsektoro- 
wego modelu gospodarczego, w któ­
rym prócz systemu socjalistyczne­
go, własność prywatna powinna od­
grywać rolę niemniej ważką.

O PLASTYCE POZNAŃSKIEJ
O kulturze powojennego Poznania łą wartość. N ie ma wśród nas także czo pracujących „na p iw ie“ . Reali- zach Mariana Szmańdy i  Jana Pia-

pisać trzeba i  warto. Może bowiem Adama Hannytkiewicza, zasłużonego styczną w iz ję  przedmiotu —  rea li- seckiego —  sty low i poniekąd „w itra -
zbyt mało są u Was znane —  nasze impresjonisty poznańskiego. Nie ma styczną w  sensie podkreślania jego żowemu“ . A rtyśc i ci stanowią przetl-

w ie lu innych, cech obiektywnych —  posiadają w  cie między postimpresjonizmem, a je-
A le  piszmy o żywych. Ci podzie lili większym lub mniejszym stopniu: szcze inną grupą 'poznańską. Już fru-

się na k ilk a  grup o odmiennej ideolo- Bronisław Barte l (vide wystawa ju- wające „A n io ły "  Szmańdy kłania ją
głównie muzyczne, zdobyło dziś w  gii plastycznej. Na aktualnej wysta- bileuszowa), Zofia Dziurzyńska - Ro- się w  stronę surrealizmu. Niemniej
nowych granicach kra ju  —  położenie w ie w  Salonie związkowym sztuki (bo sińska, Wanda Chełmońska... D la prawidła, jakie ustanowili: Matisse,
sprzyjające promieniowaniu ku ltu ry, istnieje u nas taka instytucja) —  roz- postimpresjonistów, malujących i  la  dzicy „fow iśc i" i  ei plastycy Francji.

wieszono eksponaty właśnie podług Bonnard i  Vu illa rd , ale także wzoru- których oglądaliśmy niedawno na wy-
przynależności do grup. Osobno eą jących się na Cézanne'ie, i  potrosze stawie objazdowej Warszawa — Pa*
realiści typu dość tradycyjnego, osob- na Van Gogfau •— przedm iot staje znań —  pozostają w swojej mocy,
no klan postimpresjonistów („kap,i- się ty lko  pretekstem gry  barwnej,
stów") —  jeszcze gdzie indzie j „fu - Jabłko lub twarz, gitara łub pejzaż
szeroni" (nazwa od Fougerona, głoś- roztap ia ją się w  symfonii plam. Sła­
nego malarza najmłodszej Francji), nisław Szczepański, Józef Krzyżan-
Tycfa miesza się niepotrzebnie z arty- ski, Stan. Teisseyre, H, Polański, F lo-
stami, którzy w stąp ili już na ścieżkę rían R lem iński —  oto przedstawiciele
surrealizmu. tego kierunku. Ostatnio zadebiutował

Teraz nazwiska. Trudno mi będzie' w tejże grupie —  Zdzisław Kępiński 
wyliczać wszystkie. L is t nie jest kata- (szczęśliwie).
logiem. O graniczę' się tedy do paru Charakterystyczne rozbijanie płasz
artystów, zaznaczając, że mamy poza 
tym jeszcze sporo innych, także tw ór-

czyzny na mozaikę, technika dyw izjo- 
nizmu i pointylizm u ustępują w  obra-

sługuje uwzględnienia jako ob iektyw - wieństwa człowieka z małpami, Oka- 
nie uzasadniona. Przypuszczalnie i  ja zało się wtedy, iż w ie lu  odczuwało 
nie będę pod tym  względem należał 
do w yjątków . Skoro jednak prze­
mówienie k ró tk ie  i  dobre uważa się 
za najlepsze, a k ró tk ie  i  liche jest 
lepsze od dobrego i  długiego, to po­
staram się przynajmniej o osiągnię­
cie ' te j drugiej lokaty.

Ponieważ przy te j uroczystej oka­
z ji mam opowiadać o sobie, to zacznę 
od zaznaczenia, że w  ciągu przeszło 
czterdziestu la t starałem się wal- dań anatomicznych, zaczęto uzasa-

przy próbach wyzyskania autorytetu ków  pierwotnych, odżywającym na 
nauki dla celów ubocznych.

Gdy rozpoczynałem moje studia an­
tropologia m iała już  za sobą dw ie 
takie  walne rozprawy z dyletantam i.
W  drugiej połow ie zeszłego stulecia 
przedmiotem powszechnego zaintere­
sowania stało się rozważanie pokre-

Przeohodzimy do surrealizmu. Że 
kapietcwsko -  fougerońskie zasady 
nie wyczerpują jeszcze wszystkich 
możliwości, ja k ie  roztaczają się 
przed nowoczesnym artystą, (który 
nie chce być fotografem) —  świad­
czyła na naszym gruncie przede 
wszystkim twórczość Jana Spychal­
skiego. Ten malarz —  niedawno 
zmarły —  zjednoczył w swojej •twór­
czości „dyletantyzm " a )a Henryk 
Rousseau —  Celnik z tonem surreali- 
styczno -  mistycznym obrazów tak łe * 
jak  „W a lka  Jakóba z aniołem" i  in ­
ne. Duch Spychalskiego patronu!® 
k ilk u  młodszym nowatorom. Z po­
czątkiem sezonu w ystaw ili swoje pra­
ce na osobnej wystaw ie w  Salonie 
związkowym: A lfre d  Lenica, Ildefons 
H ouwalt i  niżej podpisany. Tworze­
nie obrazu przez zderzanie „przed­
m iotów sprzecznych" i  reminiscencje

, . . marzeń sennych, w idok i z  pod mi*
terenie nowoczesnego społeczeństwa, , ,

, krosKopu a przeciwgeometryczn®
reprezentującego wyższe form y roz- . .. . , ’ abstrakcje bardzo wówczas eipatowa-
woju. Absurdalna ta teoria, zrodzona , n  ■ • j ,■ jly , „Dążenie do realizmu poprzez zdo­

bycze nowoczesnego malarstwa z sur­
realizmem w łącznie" —  tak okreś­
la li k ierunek swój oiwi malarze.

Ostatnio zb liży ł się do nich Zyg-

czyć o zwyczajny zdrowy sens,, gdyż 
i na terenie nauki ma się dość dużo

z zupełnej nieznajomości tzw. „cz ło ­
wieka dzikiego", by ła  oczywiście n ie­
bezpiecznym wytworem  dyłetantyzmu,
Zagrażała ona bowiem nie ty lk o  lo ­
som krajowców , eksploatowanym w
koloniach, spychając ich lekkom yśln ie fryd  W ieczorek, pro jektu jąc dekora-

to pokrew ieństwo bardzo żywo, gdyż <1° poziomu świata przestępczego, po- cje do „Sw antew ita" w  Operze Po-
w każdym tk w i dość dużo snobizmu, nadto swoim predestynocjoriizmem u- z-nańskiej. W  ogóle konkurs na t#

derzało ono w  podstawy kodeksu dekoracje i  wystawa rezu lta tów  (trwa
karnego, stanowiącego jedną z gwa- jąca niestety ty lko  trzy  dni) —  oka*
rancji swobód obywatelskich świata zały się sukursem dla najmłodszych
cywilizowanego* plastyków Poznania i  u jawniły ten-

Gdy z początkiem bieżącego stule- denci? surrealistyczną całego szere 
cia przez dyletantów propagowany 
rasizm zaczął się stawać popularny, 
nie zdawano sobie jeszcze spraw'/ z 
tego, że myślenie kategoriam i d a iw i

skłaniającego do studiów genealogicz­
nych, N iestety dyletanci pod ję li p ró ­
bę praktycznego wyzyskania tych 
zdawałoby się niewinnych rozważań 
teoretycznych. Lansowano więc nie 
ty lko  tezę, że rodzaj ludzki składa 
się z k ilk u  odrębnych gatunków, lecz 
ponadto, na podstawie w yn ików  ba-

gu prac, nadesłanych z różnych stron 
Polski, Do Poznańczyków można za li­
czyć również Jerzego Kujawskiego 
malarza o powyższym nastawieniu,

dniać pogląd, że M urzyni są gatun­
kiem bliżej spokrewnionym z mał-

okazji po temu, Bardzo wcześnie mia- parni aniżeli człow iek b ia ły . W  ten
łem bowiem możność zorientowania 
siię, że nawet i  w  antropologii, uwa­
żanej powszechnie za naukę młodą,

sposób . podjęto próbę „naukowego" 
uzasadnienia n iewoln ictwa i  usprawie­
dliw ien ia staroświeckich p ra k tyk  ko-

siłą bezwładności utrzym uje 6ię dużo lonialnych. Oczywiście żarliw ym i pro-

nistycznego selefccjonizmu w  sprawach k tó ry  zaprezentował się już  w  War- 
ludzkich może doprowadzić do maso- szawle'
wego ludobójstwa. Tym  niemniej moi Teraz możecie oglądać prace A  
nauczyciele ustosunkowali się do no- Lenicy przy  ul. K rólewskie j 13. Z tej 
w inkarzy bardzo krytyczn ie  i  uznali, okazji k ilka  słów o ich autorze, Zdo- 
że autoryta tyw nie przeciwstaw ienie b y ł on ostatnio razem z W ieczorkiem 
się wymaga odpowiedniego przygoto- drugą nagrodę (po Jaremiamce) na

przestarzałych poglądów. W ystarczy pagatorami tych nowych tez b y li lu - wania. Tym się tłumaczy, że już  tak  konkursie „swantew itowym " i  jeszcze 
*........ ....  ~ -  -£ -  ’ ..........  wcześnie zająłem się zagadnieniem na „o lim p ijsk im " w  Warszawie (zatu wspomnieć, iż do niedawna w  pod- dzie pozostający w  sferze wpływ ów  
ręcznikach geografii, popularyzują- bezpośrednio zainteresowanych, to przebudowy antropologii na nowocze- obraz na temat sportowy). Należy do 

sną naukę ścisłą, opartą na wynika cii ciekawych zjaw isk artystycznych w 
badań nad dziedzicznością. Ponadto, s k a l ogóLnooolskiej, W ystawa war-

neusza w redakcji nadanej im  przez Dyskusję tę zdezaktualizowało orężne licząc się z faktem, Że propagatorami szawstka nie wydaje się być na jl-p -
Blumenbacha z roku 1776, unaocznia- zwycięstwo^ Stanów Północnych w rasizmu by li przede wszystkim me- *zyjn wyborem prac (artysta bardzo

a mieccy nacjonaliści, ześrodikowałem płodny nzadko bywa krytyczny). Nie
się na wyjaśnianiu stosunków antro- mniej pokazuje ona stopniowe roz-
pologicznych Europy, ze szczególnym pętywamie się ' Lenicy do koncepcyi 
uwzględnieniem Polski. To pozwoliło  z r . 1948, będących ja k  dotąd punk- 
na wykazanie, że nawet i  przy war- tem kulm inacyjnym tego rozwoju, 
tościowaniu ludności europejskiej ka­
tegoriami rasizmu, brak podstaw nau-  ̂ ^  Lenicy jest n iewątpliwe coś z 
kowych, k tóre m ogłyby uzasadnić indowego malarza, podkreślającego 
nadczłowieczeńskie aspiracje narodu czarną obwódką figu ry świętych na

cych podstawowe wiadomości o czło- znaczy plantatorów, k tórym  zniesie- 
wiefcu, utrzym yw a ły się poglądy L in - nie n iewoln ictwa zagrażało ruiną.

jąc naszą bezkrytyczną zależność od Am erykańskiej wojnie secesyjnej 
nauki niem ieckie j. Przykładów tego Dopiero w tedy uświadomiono sobie, 
rodzaju można by przytoczyć więcej, że utożsamianie podobieństwa z po- 
gdyż w  podobny sposób, aż do la t krew ieństwem może stanowić pod- 
ostatnich, na terenie s law istyk i stawę bardzo niebezpiecznych apeku- 
kszfa łtow ały eię nasze poglądy na 
praojczyznę Słowian. W  podjętej 
przeze mnie walce nie chodziło jed-

Iaqji, godzących nie ty lko  w Kościół, 
obstający przy tezie jedności rodzaju 
ludzkiego, przez nowoczesną antro-

nak ty lko  o usunięcie tego rodzaju połogię nie kwestionowanej.
przejawów nczonego konserwatyzmu. 
Jeszcze istotniejszą była  sprawa prze­
budowy antropologii na nowoczesną

W  latach osiemdziesiątych nie niemieckiego. W  ten sposób antro-
mniejszę roznamiętnienie w  kołach 
antropologizujących dyle tantów  spo-

naukę ścisłą, zdolną do skutecznego , , , , , ,. . • . & wodowała teoria „urodzonego zbrod-
nt7i»ri wsta w jpn i  a sic» nv lo^antnm  . .. . . .przeciwstawienia się dyletantom, 
wykazującym w ie lką  pomysłowość

marża" propagowana przez w łosk ie­
go psychiatrę Cesare Lombroso, ob-

pologia polska stała się najpoważniej­
szym obiektywnym  kry tyk iem  rasiz­
mu.

Przypuszczalnie temu, że w  ciągu 
ostatnich la t trzydziestu tego rodzaju

*) Przemówienie prof, Jana Cze-
darzonego w ie lk im  talentem publicy- zagadnieniami zanudzałem uczniów, 
stycznym. Przenosząc do dziedziny nie krępując ich indywidualności,, za-
zaáadnieó społecznych z b io log ii za- wdzięcząm to, że obecnie znalazłem 

........................ czerpuięte pojęcie atawizmu, sugeroniezależnych, za k tó re  jednak na­
szych Czytelników przepraszamy,

Redakcja.

się tu w  gronie laureatów, za co 
wał on pogląd, że przestępca świata szczerze jestem wdzięczny.
cywilizowanego jest re lik tem  stosun- Jan Czekanowski

szkle. Czyżby is tn ia ł jakiś rys re lig ij­
ny w  twórczości tego artysty? — 
Pytanie może paradoksalne w odnie­
sieniu do autora Marsyiiamki z czer­
woną chorągwią itp , obrazów, jakie  
często spotykamy u Lenicy jeszcze 
od czasów przedwojennych. A  je d ­
nak „Rodzina" wystawiona w  Salo­
nie Ogólnopolskim 1947 ma w  swo­
ich liniach spokojnych i-  hieratycz­
nym akordzie barw —  jakby p ier­
wiastek re lig ijnej monumentalistyki i

OFIARA z ł o ż o n a  n a  K a t o l i c k i  U n i w e r s y t e t  Lubelski
Konto P. K. O .  t O  W y r a z  t r O S k i  H-1 5 3  w Lublinie.

o ideały n a s z e j  m ło d z ie ż y
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A n d rze j Cheiuk

ŚWIĘTE MARYJE OD MORZA
R e p o r t a ż

Cygański odpust Świętych M ary j 
od Morza jest najhardziej m alowni­
czym świętem Europy, jest to w pro- 
wansalskim kalendarzu dzień chyba 
największy i  najradośniejszy, Z Pro­
wansji, z Langwedocja, z Kastylii, K a­
talonii, Piemontu, a nierzadko i  z 
Węgier ciągną wszystkim i szlakami 
F rancji i  Nawarry do piaszczystej i 
stepowej Camargue Cyganie i  tu ry ­
ści na cygański odpust, na cygańska 
święto.

Przez stepy i gaje oliwkowe, tai- 
iając ru iny aren Arles i Nimes, m i­
ja jąc zwaliska rzymskich akwedyk- 
tów i budowli ciągną karawany sma­
głych i  dorodnych ludzi, kolorowe 
aż do bólu w oczach, radosne i dum­
ne, często konno i pierwotnie na 
dwukołowych zaprzęgach, najczęściej 
w Jaskrawo malowanych wozach cyr­
kowych i  budach, a czasem w autach 
z przyczepkami —  od pierwszych 
Fordów do najnowocześniejszych Ca- 
diłlaeów z domkami campingowymi. 
Włóczęgi, wróżbiarze, cyrkowcy, pa­
stuchy, koszykarze, wyplatacze i na­
prawiacze plecionych krzeseł, znów 
akrobaci i  wróżki, wydrwigrosze, {ren­
ty i pędziw iatry dróg Południa, spo­
ko jn i szklarze, handlarze orzeszkami, 
koniokrady i znów cyrkowcy —  cały 
cygański lud, barwny wędrowny lud 
Południa —  wszyscy dążą do Kamar-
gii.

Dnie 24 i  25 maja ucieleśniają co 
roku więcej niż prawdę i więcej niż 
legendę, W  życiu cygańskiego rodu 
jest to dzień jedyny w  roku: święto 
ognia i wody, pozostałość z pogań­
skich jeszcze czasów i święto niezwy­
kle czczonej kró low e j Sary, świętej 
w Kościele kato lickim , Dziewiętnaście 
w ieków ternu, po ukrzyżowaniu 
Chrystusa, przyjęła ona święte M a­
ryje i k ilku  uczniów Chrystusowych, 
którzy uciekli przed prześladowania­
mi w  Galilei. Ci naw rócili ją, pogań­
ską królowę Cyganów, na wiarę 
chrześcijańską,

U ujścia Rodanu, jak mówią stare 
kran ik i, wylądowała pewnego dnia 
barka bez żagli, „ pchana dmuchaniem 
anielskim '', wiatrem, który, jak  mó­
w ią inne stare pergaminowe księgi, 
„spadł z najspokojniejszego kąta róży 
w iatrów ". Na piaskach Kamargii w y­
siadły M aria Jakubowa, siostra N. M. 
Panny, Maria Salomea, matka apo­
stołów Jana i Jakuba, b y ł tamże i 
wskrzeszony przez Jezusa Łazarz,* 
była M aria Magdalena, grzesznica, co 
włosami stopy Chrystusowe w ycie­
rała i je j siostra M arta (obie siostry 
Lazarzowe), b y li b liżej nieznani M ak- 
symin i Sydoniusz i by li inni, których 
imion nie zatrzym ały ni legendy, ni 
kron ik i. Uczniowie Chrystusowi roze­
szli się głosić słowo Boże, Maksy- 
min i Sydoniusz poszli z Ewangelią 
do A ix , Łazarz kazał w M arsylii, po­
dobnej wówczas niemal Sodomie i 
Gomorze, M aria Magdalena przez 
trzydzieści la t żyła w  pustelni swej 
w ustroniu, co dziś zwie się Ste 
Baum», a M arta —  według legendy

niewiele brakuje, aby móc dodać do 
taj „Rodziny“  —  przym iotn ik „świę- 
t«‘‘. W  ogóle temat rodziny często 
pojawia się u artysty, A  „Chrystus 
ukrzyżowany" z Salonu poznańskiego 
1947, aczkolwiek agitacyjnie po ję ty  
m * bowiem na ramieniu okupacyjną 
przepaskę z b łęk itną gwiazdą S yjo­
nu —  czy jednak nie świadczy o u- 
krytych tęsknotach do Ars Sacra?

Przytoczmy jeszcze szczególne *ds- 
nie *  wywiadu prasowego, jak i n ie­
dawno udzie lił Lenica, przeciwstawia­
jąc się XX-wieczmemu malarstwu 
impresjonistów z jego współczesną 
reperkusją: „Dw a jab łka  i pani z 
kotkiem  —- najbanalniejszy motyw 
'Bftp-r es tonizmu »»stąpiły głębokie

— wyzwoliła Tarascon od smoka. 
Jedynie dwie Marie, Salome i Jaku­
bowa zostały z Sarą w Kamargii, 
gdzie wiele dobrego zdziałały i zmar­
ły „piękną śmiercią", jak mówi znów 
kronika.

Legenda, powstała o nich na spa­
lonej słońcem i równej, ja k  dłoń w y ­
spie, objętej ramionami Rodanu, była 
piękna i ozdabiana wariantam i po­
koleń, tak, że król René Prowansal- 
ski, niedowiarek i  sam ryba łt p ie rw ­
szej wody, chciał sprawdzić ją, by 
mieć temat do gędźby i rapsodów i 
tak oto, cierpliwa legenda ujawniła 
się w prawdzie: w roku 1445 odkryto 
szczątki bark i i trumny Sary i obu 
Maryj.

Sara była królową Karaków, jak 
gwara prowansalska zwie Gitanów, 
Bohemów —  Cyganów. Była ich k ró ­
lową i  uważają ją oni za swą pa­
tronkę i orędowniczkę. W  przysypa­
nej od w ieków piaskiem krypcie je j 
grobowca, na ruinach świątyń, ko le j­
no tam wznoszonych, sejm cygański 
wybiera ł swych kró lów  i wodzów. 
Zwyczaj ten przetrw ał w ieki wojen, 
zaraz, głodów i prześladowań, a kult 
świętej Sary Egipcjanki jest wśród 
Cyganów tak w ie lk i, że w procesjach 
świąt M aryj od Morza biorą udział 
Cyganie ateiści, protestanci i  bada­
cze Pisma św, pospołu z katolikam i. 
Przy urnie z re likw iam i Sary godzą 
waśnie, załatw ia ją swe sprawy i w y­
bierają naczelników poszczególnych 
gałęzi plemienia. Przez dwa dni i noc 
śpiewają przy niej stare kantyczki i 
litanie, które z nim i szły ze stepów 
A z ji i z puszty' z nad Balatonu i to ­
warzyszą obecnie na wszystkich dro­
gach włóczęgi.

A rcybiskup z A ix  ogłasza wśród 
nocy —  a noc jest wysoka i usiana 
ostrymi gwiazdami —  że ceremonia 
wkrótce się zacznie, że re likw ie  za 
chwilę ruszą w  doroczną procesję. 
Katalońskie i prowansalskie kantycz­
ki wzmagają się, jedne następują po 
drugich. Napięcie i ekstaza tłum u 
szczepu Romanich, k tó ry  podlejszego 
urodzenia Cyganów, turystów  i dzien­
nikarzy, spycha w  mrok świątyni i 
poza jej obręb, wzrastają i drżą jak 
zbliżający się grzmot. To jest mo­
ment kulm inacyjny.

—  Niech żyją święte M aryje! — 
przelatu je okrzyk,

—  W iwat święta Sara! —  odpowia­
dają Romani.

T łum  ja k  gorączka płonie i rzuca 
się dreszczem. Faluje i ledwo dech 
łapie w płuca. Pasja i  temperament 
Południa i  Cygana, wraz z ekstazą 
bezpańskiej włóczęgi wyładowują >’ię 
z całą żywiołowością. Nie ma tu nic 
sztucznego. Jest prostota i uducho­
wienie ja k  na twarzach obrazów 
Goyi. Nie ma tu nic wulgarnego, ani 
wymuszonego. Nie ma ty lko  ciszy. 
A le każ tu Cyganowi być cicho, gdy 
przeżywa swe ponadgraniczne święto 
wspólnoty, tgdy czci swą patronkę i 
opiekunkę, gdy sama noc odpustu 
jest duszna i parna, budząca namięt-

ludzkie tęsknoty i  ideały. Zamiast 
konkretnego przedmiotu widzimy ty l­
ko jego naskórek że  wszystkimi 
kombinacjami kolorystycznymi na po­
wierzchni. Wyeliminowano wyraz, 
głębię i treść. Zapomniano o tragicz­
nych zmaganiach człowieka o w o l­
ność, zapomniano nawet o religii, aże­
by zawisnąć w estetyzującej próżni” .,.

S łów * te mają swój charaktery­
styczny wydźwięk. Świadczą, że w 
najmłodszym pokoleniu nurtu je  pro­
blematyka, sięgająca poza sferę w y­
łącznie „plastyczną". No, i że w na­
szym mieście ludzie myślą... A gdzie 
jest myśl, tam jest i postęp plasty­
ki!

F. M. Nowowiejski

z F r a n c j i
ność i płomień, Ze stepu dmie go­
rący m istral, gdzieś rżą niespokojnie 
konie i  pojękują muły. Ten okrzyk: 
niech żyją święte M aryje! —  budzi 
uśmiech, ale muszę przyznać, że naj­
naturalniej emanuje z nastrojów, że 
brakowałby ko lo ry tow i tych nic nie 
teatralnych przez pozę, a tak w idow i­
skowych przez tło  chwil, Znów roz­
brzmiewają kantyczki, śpiewane go­
rąco jak pieśni miłosne, jak wyzna­
nia i wyzwania.

I gdy u góry nawy, wśród girland 
i jakby disneyowskich lampionów zja­
wia się pierwszy re likw iarz, gdy ko­
lebiąc zniża się do poziomu wycią­
gniętych rąk i głów, paroksyzm zda 
się rozsadzi świątynię. Łas rąk chwie­
je się i rzuca jak burzą m iotany ku 
relikw iarzow i, by go dotknąć, bo ja k  
legenda wszak głosi —  a w kraju 
tym legenda splata się z prawdą i 
prawda z legendą —  kto pierwszy 
doiknie trumny ze szczątkami k ró lo ­
wej, ten cieszyć się będzie pomyślno­
ścią i zdrowiem.

Trumny zjechały z wyżyn girland 
na posadzkę wśród płaczów i śmie­
chów radości, są całowane, obejmo­
wane, pieszczone, przyjmują ja k  naj­
bardziej intymne zwierzenia i m od lit­
wy wyschłych z gorączki warg. Tak 
zostaną do ju tra  .dostępne, każdemu. 
Jutro stać będą na polowym ołtarzu 
przed bazyliką-fortecą.

Oblicza powoli stygną. Przychodzi 
zmęczenie, towarzysz w ielk ich wzru­
szeń, Suche i ostro teraz brzmiące 
przyśpiewki plączą się wśród kaszlów 
i duszności. Nie ma w nich harmonii 
sprzed piętnastu minut, są fałsze, 
dysonanse, Wszyścy są zmęczeni i 
po ekstazie wracają do rzeczywisto­
ści. Najbardziej zmęczeni wychodzą.

Idą na papierosa, idą na kieliszek 
czerwonego wina do kafejek, które 
brzęczą jak ule i ubrane są w  g ir­
landy i b ibułkowe lampiony ja k  na 
bale ludowe 14 lipca. Tu płacze

W YTRZYJCIE GUM Ą

Zapytano pewnego pisarza, k tó ry  
by ł w swoim czasie zwolennikiem 
Vichy, czy nie obawia się, że histo­
ria  będzie wobec niego surowa.

Ech, skrzyw ił, się, w naszych cza­
sach pisze się ołówkiem.

GEORGE MOORE
Przed 15 la ty  umierał George M oo­

re. Pewnego dnia, gdy jego przyjaciel 
Jacques Emile Blanche pokazał mu 
portre t wspólnej znajomej, oświad­
czył: „po rtre t kobiety, k tórą się zna­
ło, nigdy nie jest tak przyjemny, jak 
kobiety, której się nigdy nie widzia­
ło".

*
« *

Parę miesięcy przed swą śmiercią, 
pokazując swoją b ib lio tekę i swe 
książki, powiedział: „w  moje książki 
włożyłem zbyt dużo mego życia, mam
go obecnie za mało, aby żyć",

*
* *

W  roku 1931 m ówił do Edwarda 
Dujardin: „zawsze marzyłem, aby na­
pisać antologię czystej poezji, bez 
najmniejszego moralizatorstwa. M u­
siałem zaprzestać te j' pracy. Moja 
książka nie miałaby więcej, niż 20 
stron".

NOWOBOGACCY
Pewnemu Akadem ikowi mówiono o 

bogactwach czarnego rynku. „Daw­
n ie j" —  zauważył —  „Hum boldt mó­
w i! o złocie zawartym w błocie Pa­
ryża. Obecnie mówimy o błocie w 
ięgo złocie".

AKTYWNOŚĆ
Jakaś Amerykanka, złożyła wizytę 

H erriot'ow i, który wspomniał jej o

dziecko, więc matka daje mu opaloną 
słońcem pierś, osesek piszczy i  ma­
mrocze z zadowolenia. Tam w  cierniu 
wozów i  namiotów starszyzna paląc 
fa jk i i  wachlując się szerokimi ka ­
peluszami sądzi spór dwóch rodów. 
Na beczce wina pod starym Chrysle­
rem siedzi szesnastoletni może chło­
pak i gra na akordeonie: Ab, le petit 
vin blanc. Jest nieco wstawiony i 
tró jkow y w tó r basów szybciej mu 
wychodzi niż melodia prawej ręki. 
W  półcieniu błyszczą w isiory, ko lczy­
ki, perły i pierścionki. To jest noc 
rady. Tu jest prawie cisza. Rozmowy 
prowadzą się w gestach i k ró tk ich  
szczęknięciach nieznanej mowy, Z ko ­
ścioła b iją  w  noc śpiewy. Noc jest 
wysoka, a gwiazdy ostre. Noc świę­
tych M aryj,

Jutro wstanie ja k  zawsze upalny 
dzień, dzień w tóry  odpustu i  zjazdu. 
Dzień zaślubin z morzem i jego b ło ­
gosławieństwa. Jest nuncjusz apo­
stolski, jest prymas Galii, jest arcy­
biskup Paryża, arcybiskup A ix  i Em- 
brun, jest nionsigńore Breynad, b i­
skup Dalekiej Północy kanadyjskiej 
— jest w ie lu biskupów i prałatów. 
Dziś jest pięćsetlecie odnalezienia 
świętych szczątków. Dziś je s t w y­
jątkowe święto,

Trumny i figury zeijdą ju tro  pro­
cesją do morza. Straż honorową pe ł­
nić będą Gardiani, nie używający n i­
gdy rewolweru kowboye Camargue. 
Na dorodnych białych koniach w fu r­
kocie chust i frendzli i proporczyk 
ków wjadą w fale śródziemnomorskie, 
dzierżąc dumnie i  wysoko swe drew­
niane lance i bicze z bykowca, które 
w powszedni dzień służą do zagania­
nia stad w drewniane, spalone słoń­
cem, zagrody. U boku ich szły będą 
dumne i  wyniosłe dziewczęta i one 
spalone słońcem i wiatrem, jakby 
z Carmen żywcem, czy z Arlesienne. 
Kobiet tu większość, wspaniałych i 
nieprzystępnych miodek, lub bezzęb-

mających się ukazać „Pamiętnikach". 
„Ileż  wspomnień musi Pan m ieć" —  
zawołała. —  „Nie, skąd" —  odpowie­
dział H errio t —  „mam zbyt wiele 
zajęć. Wspomnienia są rozrywką lu ­
dzi bezczynnych".

ZŁA  K S IĄ ŻK A
P, Riquet prosił kard. Suhard‘a o 

wyrozumiałość wobec świeżo wyda­
nej książki, dość śmiałej, ale napisa-. 
nej z talentem:

„G łów nie dlatego, że ma talent, 
będę nielitościwy —  odpowiedział a r­
cybiskup. —  Nie ma nic gorszego, 
niż dobra „z ła książka".

ROZTROPNOŚĆ
Zapytywano Tomasza Manna, co 

sądzi o wystąpieniach nowych po li­
tycznych przywódców Niemiec,

„M ie jc ie  się na baczności wobec 
Niemca, który mówi zbyt wiele, 
zwłaszcza jeśli mówi dobrze", 
rzekł znakomity pisarz.

J. K. HUYSMANS
W  tym roku minęło stulecie uro­

dzin autora „W  drodze".
Lucien Descaves porównał go k ie ­

dyś do dużego, szczupłego, poszuku­
jącego przygód kota. Być może, żc to 
podobieństwo wywołało uwagę pew­
nego zakonu: .„Och, Pan wszedł do 
Kościoła przez dach".

*

Huysjnans nie znosił Moliera, K ie ­
dy poznawał kogoś, sprowadza} chęt­
nie rozmowę na Tartufia. Jeżeli roz­
mówca zachwycał się nim, uważał go 
za bęewała, jeśli nie, a? człowieka 
dobrego smaku.

**«!
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ny.cah, pooranych zmarszczkami 
wiedźm —  wszystkie w  koralach, 
chustach i  suto wyszywanych kapach, 
nierzadko konno, w  siodle w yb ija - ,  
nym gwoździami, często w  mantyli * 
koronek i  z wachlarzem, a zawsze 
z ohusteczką w dłoni.

Operatorzy film owi, żujący gumę, 
będą stawać na palcach na budach 
.swych ciężarówek, speakerzy radio­
w i będą zachrypnięci i  wyciągać bę­
dą szyje jak indyki, by widzieć. Ama­
torskie Leica będą szczękać, Tłum 
będzie przewalał się rozlewnie m ię­
dzy budami cyrkowymi, autami i ro ­
werami, Kolorowe parasole kawiarń, 
ro le ty i z nawlekanych kora lików  za­
słony, jaskrawe w ille  i ogłoszenia 
aperytywów zbledną przy barwach i 
blaskach tłum u odpustu świętomaryj- 
nego. Kolory, dopiero tu, w cezan- 
ne'owskiej Prowansji żyją naprawdę

Gdy nuncjusz pobłogosławi morze 
i ziemię, ludzi i konie —  obróci sie 
dalej karta  najpiękniejszej i najpraw­
dziwszej legendy Europy, w drogi 
F rancji i  Nawarry, Katalonii i Pie­
montu ruszą cygańskie korowody, 
wolne jak zawsze i barwne jak zaw­
sze: Romanach —  Gitanów —  Bohe­
mów. Zaczerpnęły oddechu na ńowy 
ro-k włóczęgi.

Nad ranem przyszła burza. Oberwą, 
ła się chmura i po tok i deszczu ża liły  
Camargue, Popłoch.

—  Nie bójcie się nic — krzycz? 
stary Cygan —  nasza święta nie na 
próiżmo jest z nami. Święto nie może 
się nie udać. Burza przeszła szybko 
Zewsząd sygnalizują szkody, Tylko 
w S-tes Maries nic się nie stało. Cy­
gan m iał rację: słońce w róciło i nic 
nie zakłóci tego święta.

Z akłóc ili je ty lko  operatorzy f i l ­
mowi o wystających żujących gumę 
szczękach, k tórzy  chcieli komendero­
wać tłumem do swych zdjęć. Rękawy 
zawinęli nad łokieć i  gardłowali. M a­
chali rękami. W  nocy b łysk i magnezji 
i św iatła jup ite rów  onieśmieliły cy­
gański tłum  w bazylice. Teraz te i idą 
onieśmieleni nawet dumni i  hardzi 
zazwyczaj Romani. Yanikesi w leź li im 
w kaloszach w ich święto. Są smutni 
więc. I  ze smutkiem mówią wieczo­
rem po wyścigach i  walkach byków: 
do zobaczenia na przyszły rok w 
Saintes Maries,

Mało pisarzy używało tak często 
neologizmów, ja k  on, I  to zaró^rao 
w życiu codziennym, ja k  i  w książ­
kach, Zaprosił na przykład na obiad 
ks, Mugnier w następujących sło­
wach: „z  powodu braku dań bardziej 
wyszukanych będzie się omletować", 

LA M A R TIN E
Jean A icard znał Lam artine’a jako 

starca. Sam m ia ł 14 lat, gdy by ł przy­
jęty przez wielkiego poetę w  M il-  
ly„ Zapytywano go, co sobie pomy­
ślał zobaczywszy pierwszy raz La- 
martine'a. „Pomyślałem o Bogu — 
Ojcu" —  odpowiedział Aicard. 

SKROMNOŚĆ
Jean A icard był bardzo łubiany. 

Zawsze uśmiechnięty, odznaczał «i* 
wspaniałym charakterem i  wielką 
skromnością. Napisał na siebie dy- 
stych:

„A i —  je du talent J'cn ai, car
Tout le monde en a"— Jean Aicard

UPRZEJMOŚĆ
Pewien k ry ty k  spotyka przeciętne­

go 'a u to ra  świeżo wydanej książki i 
składa mu gratulacje: „Ogromnie mi 
się podoba zakończenie Pańskiego ro ­
mansu", „A  co Pan sądzi o p ierw ­
szych stronach", „Och, rzekł łagod­
nie kry tyk , jeszcze do nich nie do­
szedłem".

PORÓWNANIE
Ostatnie „bont —  m ot" Orsona 

Welles'a: „W ie lk ie  Mocarstwa często 
myślą ja k  mali ludzie. Sądzą, żc na j­
lepszym sposobem, aby być szczęśli­
wym, .należy tego bronić innym"

(Na podstawie „Les Nouvel­
les L itté ra ires" podał J, H I

Francuskie Pêle-Mêle
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KLĘ SKA SMUTSA

U t T  wyborach parlamentarnych U n ii 
“  *  Południowo-A frykańskie j partia 

gen. Smutsa —  rządzącego tym  k ra ­
je® od kilkunastu la t bez przerwy i 
będącego gorącym rzecznikiem współ­
pracy z W ielką Brytanią —  przegrała 
w stosunku do opozycyjnej, naciona- 
lfctycznej p a rtii dra MaSsna. W. za-

„Szczęście" —  pisze w  dalszym 
ciągu prof. Tatarkiew icz —  .¿jest w  
nas, A le  niekoniecznie przez nas. 
Sami je wytwarzamy, ale nie w y ­
twarzamy z siebie —- podobnie, la k  
nie sobą siebie odżywiamy, Bo są to 
dw ie różne sprawy. Gzy szczęście za­
leży więcej od warunków zewnętrz­
nych, czy też od nas samych, od na­
szej postawy, —  to tjedna, A  druga: 
!a-’ka jest ta nasze postawa, k tóra ma

Artur ZotopirtsM

sadzie partia Siacisą zdobyła o 100.0SC zapewnić szczęście? Gdy zamykamy

Szczęście-rzecz
(O o s t a t n i e j  k s i ą ż c e  prof»

głosów więcej niż przeciwnicy, za­
wdzięczający swe zwycięstwo jedynie 
zasadzie jednomandatowych okręgów. 
Na wiesc o klęsce Smntsa w Londy­
nie powalała ślina konsternacja, wsku­
tek obawy, iż  dr Maiana —  obar­
czony1 misją utworzenia rządu —  pro­
wadzić będzie po litykę  zmierzającą 
do oderwania AŁryki Południowej od 
Imperium Brytyjskiego, B r M-asana 
niedwuznacznie zapowiedział to w 
wywiadzie prasowym. Partia nacjo­
nalistyczna zbyt jednak małą - dyspo­
nuje przewagą w  parlamencie, by po­
zwolić, sobie na radykalną zmianę u- 
stroju Pol. A fry k i chyba, że sprzy­
mierzy się z partią jeszcze bardziej 
prawicową nacjonalistyczną Havengi, 
co grozi iaszyzacją U n ii Południowo- 
A irykańskie j,

W YBORY W  CZECHOSŁOW ACJI

YBORY w  Czechosłowacji, gdzie 
*  *  opozycja nie zdołała wystawić 

żadnej własnej lis ty, polegały ty lko  
na głosowania za f  rontem Narodo­
wym, lub też oddaniu b ia łe j ka rtk i, 
je ś li się na Frowt Narodowy głosować 
nie chciało, W  rezultacie 89,3 proc, 
głosów padło za Frontem Narodo­
wym. B iałych kartek złożono 10,7 
proc. W  okręgach Czech i  M oraw na 
Front Narodowy oddano 90 proc., 
b iałych kartek  było  10 proc. W  S ło­
wacji za Frontem głosowało 86 proc, 
wyborców, przeciwko —  14 proc.

W Y N IK I
LONDYŃSKIEJ KONFERENCJI

W Londynie zakończono trwającą 
od 26. lutego koaięresieję in­

formacyjną sześciu państw na temat 
niemiecki. Kom unikat z rozmów ogło­
szony  ̂ będzie oko ło 15 czerwca. 
Uchwalone rekomendacje przedsta­
wione zostaną rządom 5 kra jów . Zw y­
ciężyła teza anglosaska, nie gwaran­
tująca w  dostateczny sposób in te re­
sów i  bezpieczeństwa państw euro­
pejskich (Francji Beaetusm), gdyż po­
stulująca szybką odbudowę i  tenden­
cje  usamodzielnienia Niemiec, przy 
równoczesnym ich podziale. Reko­
mendacje te postulują!

utworzenie do września br. konsty­
tuanty oddzielnej dla Niemiec Za­
chodnich,

przeprowadzenie oddzielnej reform y 
walutowej w trzech strefach okupa­
cyjnych,

utworzenie organizacji d la  kon tro li 
Zagłębia Ruhry z udziałem USA, W. 
Brytan ii, Beneluxu, F rancji i  przed­
stawiciela Niemiec Zachodnich.

REDUKCJE 50% R EPAR ACJI

W SKUTEK prośby skierowanej 
przez rząd fińsk i do rządu 

ZSRR, zainicjowanej przez kom uni­

stę w  sobie, czy też, gdy zajmujemy 
się i  przejmujemy światem? Można 
sądzić, że raczej ta ostatnia. Musi­
my mieć coś co nam da szczęście.
Może to być rzecz ważna albo na­
wet błaha, ale bez n ie j szczęścia nie 
wykrzesamy ¡podobnie jak  nie w y­
krzesamy ognia, jeśli nie mamy o co 
potrzeć krzesiwa. Jeśli człowiek, jest 
do czegoś przywiązany i  czymś za­
lety, to ma więcej danych do szczęś­
cia niż ten, k to  przywiązany jest 
ty lko do siebie i sobą ty lko  za ję ty".

„Szczęśliwy jest ten k to  się odda­
je  całkow icie jakiejś sprawie, kogo 
rzeczywistość kłopotów, zdarzeń ko­
lorów, tonów, zagadnień pochłania,

| a nie kto  wciąż w idzi siebie wobec 
kłopotów, zdarzeń; k ró tko : k to  się 
samowiednie przeciwstawia rzeczyw i­
stości, Podobnie napisał kiedyś Rtw- 
sal „n ic nie jest tpk nudne, ja k  być 
zamkniętym w  sobie samym, a nic 
nie daje ty le  pogody co zwracanie 
uwagi i  energii na zewnątrz” .

Trzeba mieć w iele mocnych zainte­
resowań. Czuć się gwałtownie zaab­
sorbowanym tym co nas przerasta.
W  tym  znaczeniu, pełne zadowolenie 
staje się równoznaczne z zaspaka­
janiem cie-kowości żarliw e j i zw ięk­
szającej się w  miarę poznawania 
świata. Wszystko cokolw iek czynimy 
w zgodzie z powołaniem własnym, —  
zmierza do ujawnienia naszej pasji 
twórczej. Jeśli zamiłowanie, jakie  po­
siadamy, może się urzeczywistnić, — 
prawdopodobieństwo osiągnięcia trw a ­
łe j satysfakcji w życiu; staje się . 
realne. Poza pracą przynoszącą, ra- r Chartśer pisujący pod pseudonimem 
dość, mało jest czynników gwarantu- A la in. K to  rozmyśla o jakimś wypad­

ku pisze on ten przeżywa go zu-

Dłątego też ponieważ m ierzymy CZEGO SIĘ BYŁO BAĆ?
przyszłe nasze uczucia miarą obee- „Uczucie jakiego wówczas doznał, 
nych obaw i  nadziei, przyszłe uczucia było szczególne: nie było  ani uczu- 
nie wytrzym ują tak ie j miary. I dozna- ciem grozy, ani radości z ocalenia, 
jemy nieraz niespodziewanej ulgi, gdy Pierwsza myśl, jaka po jaw iła się w 
stało się już to, czegośmy się oba- jego świadomości by ła : jakie to pro- 
w iaii, a także doznajemy niespodzie­
wanego zawodu, gdy spełn iły się na­
sze nadzieje.

Przewidując zdarzenie, k tó re  ma 
przyjść myślimy o nim jednym, nie 
wiedząc o innych zdarzeniach, które 
zajdą i zasadniczo zmienią jego dzia­
łanie.

Gdy dziś przewidujemy • przyszłość, 
liczymy się z czynnikami, które  dziś 
działają. A le  z biegiem czasu, czyn­
n ik i te przestaną działać lub działać 
będą inaczej,

W iele rzeczy, k tó re  dziś nas p rze j­
mują, wspominać będziemy obojętnie, 
albo nawet wcale nie będziemy o 
nich pamiętać, Stanie się to po la ­
tach, a niekiedy już po godzinach.
Odległość czasowa, upiększa rzeczy ' 
wtedy ty lko, gdy jesteśmy pewni 
przyszłości i  z otuchą w nią pa trzy ­
my, natomiast dodaje niepokoju i  gro­
zy, gdy się o nią lękamy, „M ożliw oś­
ci są bardziej przerażające niż rze­
czywistość" —  m ów ił Kierkegaard.
Dr Pelczar, k tó ry  ocalał w pamięt­
nej katastro fie lotniczej nad W ar­
szawą 11 listopada 1937 r. opowiadał, 
że gdy samolot długo k rąży ł we 
mgle i gdy stało się prawdopodobne, 
że lo t skończy się rozbiciem, cze­
ka ł ty lko  tej chw ili i  gdy wreszcie 
nastąpił przeraźliwy wstrząs i  trzask, 
doznał ulgi.

ste, Czego się by ło  bać? M yślało się
0 tym z lękiem, a to takie proste
1 naturalne.

Fakt ma w  sobie to dobre —  jak 
powiada A la in  —  że kładzie ¡kres 
możliwościom i oczekiwaniom. Stra­
chy wytworzone przez wyobraźnię 
są najgorszymi wrogami, bo niepo­
dobna ich uchwycić, a przez to trud­
no z n im i walczyć. Może się zdarzyć, 
że dla człowieka, k tó ry  lęka ł się n ie­
szczęścia, choroby, ru iny —  to n ie­
szczęście, choroba, ruina, nie będą 
tak straszne, ja k  się obawiał, lecz 
przeciwnie, będą dlań —  ulgą.

W  najpiękniejszej książce: „O na­
śladowaniu Jezusa Chrystusa“ , To­
masz a Kempis napisał: „Na co się 
przyda troszczyć o to, co się kiedyś 
przydarzyć może. Na to chyba abyś 
sobie przymnażał smutek do smutku. 
Dosyć ci ma dzień na swej nędzy 
(Mat, 6. 34.). Próżno i niepożytecz- 
nie jest zatrważać się. lub cieszyć 
rzeczami przyszłymi, które może się 
nigdy nie zdarzą. Takim i przyw idze­
niami, łudzić się, znak io jest słabości 
ludzkiej, a tak łatwo poddawać się 
poduszczeniom nieprzyjaciela, znak 
to jest jeszcze, małego serca. Nie­
przyjaciel zaś, nie dba oto, czy cię 
prawdziwymi, czy też zmyślonymi 
rzeczami zwiedzie i omami: czy za­
m iłowaniem rzeczy obecnych czy

.N ikt-ob jaw ów  tych nie zaobeerwo- trwogą przyszłych złamie i., obali- 
wał trafn ie j, n i i  ńtyśłteiel francuski

jących dobre samopoczucie na prze­
strzeni lat.

Oddajmy głos autorowi, „Taka jest 
podwójna natura szczęścia" —  kon­
statuje. „Jest ono stanem wewnętrz­
nym, ale wymaga pomocy z zewnątrz; 
mamy je w nas, ale nie ty lko  przez 
nas.

Sam świat zewnętrzny nie da 
szczęścia, nie pomogą najpomyślniej­
sze losy, je ś li nam brak odpowied­
n ie j postawy wewnętrznej, A le  po­
stawa wewnętrzna musi być skiero­
wana ku światu zewnętrznemu, musi 
ona zapełniać życie, inaczej będzie 
ubogie, nudne“ .

To znakomita uwaga! Nie wszyscy 
posiadamy zdolność cieszenia się tym  
co nas spotyka, a dary losu nie  lubią 
być marnowane. Dobra passa przy­
jęta skrzywieniem ust, natychmiast 
w złą się przekształca. Cały dowcip

pełnie inaczej, niż ten k to  mu uległ. 
Wypadek, często spotyka niespodzie­
wanie, ten zaś kto  o nim myśli, u k ła ­
da sobie poprzedzające momenty, jak 
w dobrze zbudowanym dramacie. Gdy 
przedstawiam sobie np, że jestem

Niech się nie trwoży., sęr.ce. twoje, .ąni 
się, lęka. (Jan 14. 1.)".

Powtarzajmy tę prawdę współczes­
nym: Najważniejszą przeszkodą w 
szczęściu jest fantazja podsycana stra 
c'hem. K io  nie nauczy się nad nią 
panować, nigdy nie dozna spokoju. 
Ludzie naszej epoki są wyniszczeni 
prze-z lęk śmiertelny, męczący i  d łu ­
goletni taki, k tó ry  stopniowo zabija.

stycznych m inistrów  rządu fińskiego , . _  , - i
-  Związek Radziecki zgodził się z L  po!ega na zręcm ym  chwytaniu oka-
dskon ać należną i m  od F in land ii su­
mę reparacji wojennych o całe 50%,
Z identyczną prośbą zw róciły  się do 
generalissimusa Stalina rządy rumuń­
ski i  węgierski. .

W O JN A TR W A  N A D A Ł

Y jyT E Z W A N IS  Rady Bezpieczeństwa 
*  ’  o zawarcie ś-tygodniowego tc -  

zeiśmu —  aczkolw iek faworyzuje pod 
względem m ilitarnym  stanowisko A ra ­
bów —  zostało przyjęte tak  przez L i­
gę Arabską, jak  rząd Izraela. Nad w y­
konaniem rozejmu czuwać ma dele- 
Sat ONZ —  Beraadotte, Mimo przy­
jęcia w  zasadzie propozycji roz ' f  u — 
w a łk i trwają nadał, gdyż A rabow i: 
żądają zakazu im igracji żydowskiej d o  
Palestyny w ciągu tych czterech ty -

przejechany przez samochód, to prze- Wszystkie dobre moce muszą spfzy- 
żywam jakby film  au ra len ti: roz­
trząsam szczegóły, na których uświa­
domienie nie byłoby wcale czasu 
w szybkim biegu zdarzeń. Co w ię ­
cej: gdy skończyłem wyobrażenie
wypadku, zaczynam wyobrażać go 
sobie na nowo, a przez to umieram 
nie raz, lecz wiele razy! Ból trw a ­
jący ułamek sekundy i zaraz potem 
zapomniany, nie by łby straszny.
Dotkliwym  staje się dopiero wów ­
czas, gdy się go przewiduje, oczeku­
je, analizuje, rozkłada w  czasie, prze­
dłuża wstecz i  w  przód".

zji. I na stosownym śmiechu. Kogo 
drobiazgi radują, na pewno wiele 
otrzyma, bo umie je pokw itować w 
sposób przyciągający fortunę.

Prawo serii —  spytacie? N iew ą tp li­
wie. M alkontenci zawsze prowokują 
pecha. Wobec tego, uczmy się grać 
z naszym losem! On lub i być doce­
niony, k iedy się ufnie powierza. Ma 
wtedy kobiecą naturę, a z kob ie ta­
mi —  wiadomo. Bez dyplom acji nie 
sposób,

MĘCZENNICY W ŁASNYCH 

PRZEW IDYW AŃ

„Uczucia skierowane ku przysz-

A  TO T A K IE  PROSTE!
„F ak t dokonany, okazuje się zwy­

kle prostszy, niż przewidywane moż-

mierzyć się w walce z tą przeraźliwą 
psychozą,
POSŁUCHAJCIE DOBREJ RADY

„Jeś li nie możemy zmienić warun­
ków biologicznych i społecznych" —  
pisze dalej autor —  „to  nie pozostaje 
nam nic innego, ja k  starać się o 
zmianę warunków psychicznych, —  
na nie przerzucić ciężar starania się 
o szczęście. Doświadczenie uczy, te 
działanie przeszkód zmienia się za­
leżnie od postawy, jaką wobec nich 
zajmujemy. Brak m ajątku nie dolega, 
jeśli się oń nie dba, ani brak stano­
wiska jeś li się nie ma ambicji. Ty lko 
przy pewnym usposobieniu, myśl o 
śmierci w yw ołu je  lęk lub depresję. 
Ty lko przy pewnym usposobieniu, o-

liwości. Oto ja k  w re lac ji jednego z samotnienie wywołuje smutek czy nu- 
kapelanów Wojska Polskiego, przed- dę, A  jeśli ich nie wywołuje, to nie 
staw iały się przeżycia pamiętnej nie- jest przeszkodą w szczęściu. Rzecz 
dzieli 24 września- 1939. Należąc do zła w tedy ty lko  działa i  «mieszczę- 
wojsk broniących Warszawy, znajdo- śłiwia, gdy tra fia  w  człow ieku na od­
w al się na forcie m okotowskim  pod powiędnie dyspozycje. Braku nie od- 
gwałtownym ogniem a rty le rii nie- czuwamy, gdy nie odczuwamy potrze-
mieckiej, przygotowującej atak pie­
choty na ostatnią czynną jeszcze ra ­
diostację, s ta ł uk ry ty  za murem ra ­
zem z porucznikiem i  sierżantem, pa­
l i l i  papierosy j  czekali, m ur b y ł mały 
i stali blisko

. , . . -  . —, - . - ' I  lości mają specjalną silę —  przede drugiego. Aż pocisk padł tuż obok.
godni l  wobec tego —  me mogąc» . . .  1 , . , . ■ n  , , .. „ ,
uzyskać fo rm u łk i porozumiewawczej i  wszysikim obawa 1 nada,ela- Gdy zas Pęd powietrza przewrócił go, szczęk 
—  Beraadotte ciągle koaferudąc z o b u j nastąpiło to, czegośmy się obawiali, ogłuszył kurz oślepił. Pierwszym od- 
stronami, zwleka z wydaniem rożka -1 przestajemy się naturalnie obawiać, ruchem było; sprawdzić czy nie jest
zu rozejmu. Pod _ względem wojsko-1 a gdy «pełniła się nadzieja, prześlą- ranny; ręką po ta rł twarz na ręce 
wym pozycje wojenne wojsk Haga-2 ■ . , . . . .  . , , . , , ,  , , . r
ny polepszyły się w  ostatnich dniach I 3en*y  miec nadzie,9- Miejsce obawy była krew, ale szybko odczuł, ze to 
bardzo -wyraźnie, j  i  nadziei, zajmują w tedy uczucia zu- nic groźnego. Usłyszał jęk i wtedy

spojrzał koło siebie. Obaj jego to ­
warzysze, z którym i przed chwilą pa­
l i ł  papierosy i których dotyka ł ra­
mionami, leżeli poszarpani, jeden 
m ia ł rozpłatany brzuch, drugi —  gło­
wę i ju t  nie żył",

Czyfajjeie

»SŁOWO POWSZECHNE”:

pełnie inne. Są to również zmartwie­
nia i  uciechy, ale pozbawione już 
tego napięcia, jak ie  m iały tamie.

Początek patrz nr 22 (131),

by. A lbo gdy jesteśmy doń przyzwy­
czajeni i  uważamy go za naturalny. 
Ból mniej dokucza, gdy się jest nań 
wytrzymałym, śmierć, gdy się o niej 
nie myśli, ubóstwo, gdy się nie ceni 

przyciśnięci jeden do dóbr materialnych. Od człowieka sa­
mego zależy, czy przeszkody jakie ma 
w życiu będą mu dokuczać więcej 
czy mniej, lub też wcale nie będą 
dlań przeszkodami. Jeśli nie może 
odwrócić zła, może przynajmniej zm ie­
nić siebie, swoje myśli, potrzeby, 
przyzwyczajenia. „N ie prżyzwyćzająj 
się do rzeczy, a nie będą ci koniecz­
ne, Nie mów sobie, że są nieodzowne 
ą nie będą n im i“ pisał Epik-tet. Po­
dobnie Marek Aureliusz: „Jeśli trapi 
cię jakiś przedmiot zewnętrzny, to 
me on ci dolega, ale tw ó j sąd o nim,

a ten zmienić jest w twojej, mocy“ -, 
A Seneka: „C złow iek jest nieszczę­
śliwy' ty lko  w  tym  stopniu, w jakim 
się za nieszczęśliwego uważa",

„Chcąc unieszkodliw ić zło, trzeba 
je usunąć ze świadomości, zapomnieć
0 nim, traktować je  tak, jakby  am  
istniało. Gdy nie będę myśleć o 
śmierci, przestanie być dla mnie stra­
szna".

A lbo; wzbudzić w  sobie przeświad­
czenie, że zło ja k ie  mnie spotyka, 
nie jest ważne. Że —  np. nie ważna 
jest krótkość życia, jeś li można Je 
przeżyć intensywnie, że nie ważny 
jest niedostatek, skoro można posiąść 
dobra duchowe.

A lbo: wzbudzić przeświadczenie, żo 
rzekome zło weale nie jest złem. Nie 
¡jest nim np. ból, bo wzmaga w y­
trzymałość i  umacnia charakter, 
śmierć nie jest zła, ho k ładzie  kres 
cierpieniom i  może dać począ*ek 
szczęśliwej egzystencji, nie jest złam 
starość bo i  ona ma swoje radości, 
których ty lko  młodość me dostrzega.

A lbo wreszcie, uświadomić sobie, 
że rzekome zło nie istnieje naprawdę, 
że jest jedynie fikc ją  umysłu. Lęka­
my się w ielu rzeczy, k tó re  są ty lko  
wytworam i naszej wyobraźni. Epikur 
tw ierdził, że nie grozi nic od śmierci, 
bo pók i my ¡jesteśmy nie ma śmierci, 
a gdy jest śmierć —- nie ma nas, jako 
ludzi z ciała i  duszy złożonych,

Nie ma zewnętrznych wrogów 
szczęścia; wrogiem własnego szczę­
ścia może być ty lko  sam człowiek. 
Szczęście i  ttłesaezęśoie, nie jest rze­
czą zewnętrznych okoliczności t y  cła, 
lecz wewhętfżfiego do nich etosunku. 
Szczęście i  nieszczęście są w nas i 
od nas zależą. Człowiek, nawet przy 
najpomyślniejszych warunkach życia, 
może być nieszczęśliwy, ale od niego 
samego zależy, by  nieszczęście swe 
zmienić w szczęście“ .

OSIEM PRZYCZYN 

NIESZCZĘŚCIA

W ymienia je Russel w swym „Pod­
boju szczęścia". Są to: t )  Życie 

bierne, oderwane od rzeczywistości, 
„bajrońśkie '' (bo człowiek przysto­
sowany jest do w a lk i o byt. Życie 
bez w a lk i i w ysiłku  nie mo-że go za­
dowolić). 2) A le  również życie nazbyt 
czynne i nazbyt podniecone {¡jakim 
jest zwłaszcza życie ludzi interesów) 
przebiegające w  ciągłej ryw a lizac ji i  
zbyt niespokojne, by mogło być szczę­
śliwe. 3} Nuda i  przesycenie, (Nu­
dzimy się wprawdzie mniej niż nasi 
przodkowie, ale gorzej od nich zno­
simy nudę). 4) Zmęczenie (zwłaszcza 
zmęczenie uczueiowe, bo umysłowe
1 mięśniowe znajdują lekarstwo we 
śnie). 5) Zazdrość odgrywająca w ży­
ciu nowoczesnego człowieka ogromną 
rolę, będąca jak  sądzi Russel głów­
ną sprężyną demokracji. 6) Poczucie 
grzeszności (będące skutkiem trady­
cyjnej moralności, niesłusznie skupia­
jącej całą uwagę człowieka na w ła ­
snej jego osobie), 7) Mania prześla­
dowcza (mająca zazwycząj źródło w 
przesadnym mniemaniu o własnej 
wartości) i  8) lęk przed opinią",

ZASTRZEŻENIA

Zwalczanie przeszkód psychicz­
nych ma nie ty lko  swe trudności, ale 
i swe niebezpieczeństwa, bo usuwając 
dyspozycje powodujące cierpienia, 
usuwa się przez to i  te, które po­
wodują radości. K to  zobojętnia ł dla 
spraw materialnych, ton nie martwi 
się stratą, ale także nie cieszy się 
zyskiem. Jeśli potrzeby i afekty są 
przeszkodą w szczęściu, to  dwa są 
sposoby, aby je zwalczyć: jeden ra­
dykalny polega na tym, by się ich 
wyzbyć, żyć bez potrzeb i afektów 
drugi zaś na tym, by inaczej nimi 
pokierować. Starożytni —  zwtaszcz'
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stoicy —  skłania li się do pierwszego 
sposobu, a właśnie ten jes t nie ty lko  
trudny, niezgodny z naturą ludzką, 
ale i  mało korzystny, bo usuwając 
szanse nieszczęścia, zmniejsza zara­
zem szanse szczęścia" —  stwierdza 
Tatarkiewicz.

CO D AJE SZCZĘŚCIE?

Do szczęścia potrzebna jest cnota, 
tak mówią nie ty lko  kaznodzieje, ale 
i m aterialistyczni filozofow ie w ro ­
dzaju Cabanisa, Przeciwnie, potrzebne 
Jest dod złe serce i  dobry żołądek — 
powiada niewiele wcześniejszy od Ca­
banisa, myśliciel francuski Fontenelle.

Szczęście jest w swobodnym roz­
woju w łasnej osobowości •— tak mó­
w ili indyw idualiści i  liberałowie, k tó ­
rych ty lu  wybitnych i wymownych 
wydał w iek 19.

Szczęście jest w swobodzie i odpo­
wiedzialności —  tak  to form ułuje 
jedna z bohaterek Ibsena, Przeciwnie, 
szczęście jes t w  kamytm poddaniu się 
i posłuszeństwie —  to przekonanie 
Żywią przede wszystkim i od w ieków 
zgromadzenia re lig ijne  i zakony.

Prawdziwe szczęście jest darem lo ­
sa i nie wymaga wysiłku; tak myśli 
bodaj większość ludzi i  tak pisze 
niejeden myśliciel, np. Schopenhauer.

Przeciwnie, prawdziwe szczęście 
jest rzeczą właśnie w ys iłku  i  pracy 
ja k  twierdzą inni, chociażby Balzac, 
Szczęście jest w  walce, mówią sang- 
win-icy; jest w spokoju, mówią fleg- 
matyey. Jest w  aktywneVci i  przed­
siębiorczości, mówią ci, k tó rym  się 
w życiu powiodło. Nie! Jest właśnie 
w panowaniu nad popędami i  aspi­
racjami, tw ierdzą ęi, k tó rzy  za rea li­
zowanie swych aspiracji, zap łacili 
drogo.

A by  mieć szczęście, trzeba mieć 
wszystko 'co człowiek ty lko  mieć mo­
że, bo każdy brak odczuwa się bole­
śnie. Przeciwnie, gwoli szczęścia, na­
leży się właśnie ograniczać —  pisał 
Hugo, & Schopenhauer tw ie rdz ił; „K aż­
de ograniczenie uszczęśliwia". Czyn­
nikiem szczęścia jes t solidarność ludz­
ka tak tw ierdzą jedni. Natomiast 
wedle innych, do szczęścia przyczy­
nia się właśnie kontrast własnego po­
wodzenia materialnego ozy ducho­
wego z niepowodzeniem innych (wszak 
Tertu lian w idz ia ł jedno ze źródeł 
szczęścia dusz zbawionych w niebie, 
w oglądaniu męczarni potępionych w 
piekle).

Gwoli własnego szczęścia, trzeba 
dawać z siebie jak najwięcej —  tak 
tw ierdzi poeta polski (Dość 6ię weseli 
serce, gdy daje i  sobą się dzieli. 
L. Staff).

Przeciwnie, dla szczęścia trzeba da­
wać z siebie ja k  na jm niej —  tw ie r­
dzi rosyjsko-francuska powieściopi­
sarka I, Nemirowska. Dla zapewnie­
nia sobie szczęścia trzeba zredukować 
swe przywiązania i  oczekiwania —  
napisał Goethe, a pow tórzył za nim 
Stirner.

Przeciwnie, szczęście jest właśnie w 
m iłości i nadziei —  m ów ił Lamennais; 
szczęście jest m ożliwe ty lko  dla tego, 
kto  zapomni o grozie śmierci; tak 
myśli nie ty lko  większość laików, ale 
też w ielu filozofów. Przeciwnie: szczę­
śliwy jest ty lko  ten, k to  bezustannie 
myśl* o śmierci —  tak twierdzą znów 
myśliciele re lig ijn i. W arunkiem szczę- 
ścia zdaje się być dla człowieka, by 
stał się wolny od trwogi i  lęku, bo 
one unieszozęśliwiają ludzkość. Nie­
którzy mniemają, że jest to pierwszy 
i najważniejszy ze wszystkich warun­
ków szczęścia, a nawet, że to warunek 
pierwszy i  zarazem ostatni, niezbędny 
i wystarczający.

Szczęście jest w spokoju, Spokój, 
mówiąc słowami św. Jana Chryzo­
stoma —  jest matką wszelkiego do­
bra. źródłem wszelkiej radości, N?-

r a f a r k i e w i c z a)
tomiast jednym z wyników  ostatniej 
ankiety w sprawie szczęścia jest, że; 
„w ięcej ludzi pragnie przygód niż 
spokoju".

Szczęście jest w zaspokojeniu po­
żądań; z niezaspokojonymi pożąda­
niami nie można być szczęśliwym. 
Przeciwnie, szczęście jest w samych 
pożądaniach właśnie nie zaspokojo­
nych, bo choć niepokoją, ale pobu­
dzają do życia i da ją życiu urok. 
Szczęście jest w życiu pełnym różno­
rodnych wrażeń; człowiek musi szu­
kać wciąż nowych przeżyć, aby un ik­
nąć znużenia i przesytu. Tak myśli 
może większość ludzi, ale niektórzy 
patrzą na to zupełnie inaczej. C i w i­
dzą szczęście właśnie w życiu jedno­
stajnym i  uregulowanym, zgodnym z 
przy z wy Czaj eni ami.

Szczęście jest ty lko  w  Bogu —  po­
wiadają św. Augustyn, św, Tomasz 
i za nimi kato licy. Szczęście możliwe 
lest ty lko  d la  tych, którzy poję li, 
że Boga nie ma —  powiadają ma­
teria liści i ateiści, począwszy od Epi­
kura i  La Mattrieego.

Większość ludzi wyobraża sobie, 
że aby być szczęśliwym trzeba mieć 
wszystko, co w życiu mieć można; na­
tomiast jeś li człow iekow i nic nie bra­
kuje, to będzie szczęśliwy na pewno. 
Wszakże i co do tego miewano inne 
doświadczenia. „Niczego mi nie bra­
kowało —  prócz szczęścia" mówi je­
den z bohaterów Orzeszkowej, W ielu 
ludzi sądzi, że szczęście jest w ma­
jątku. Stoicy zaś wszystkich czasów 
twierdzą, że majątek może ty lko  
szczęściu stać na przeszkodzie, A  po­
średnie stanowisko powiada, że o 
szczęściu nie stanowi wprawdzie ma­
jątek, ale jego odpowiedniość do po­
trzeb, Szczęście zależy od pomyśl­
nych warunków życia —  tak myśli 
przeciętny człowiek. Przeciwnie: za­
leży ty lko  od nas samych: tak uczą 
filozofow ie począwszy przynajmniej 
od Sokratesa i  stoików.

A by być szczęśliwym, trzeba mieć 
jak najwięcej przyjemności; tak my- 
śH przeciętny człowiek, a przyznają 
mu rację n iektórzy filozofowie, np. 
ci, co należeli do szkoły cyrenajskięj, 
Wszakże większość filozofów uważa 
to właśnie za najmniej pewną drogę 
do szczęścia, radzą raczej unikać cier­
pień niż poszukiwać w  życiu przy­
jemności,

W ielu ludzi sądzi, że rodzina jest 
czynnikiem szczęścia. N iem iecki f i ­
lozof R ipkert napisał nawet, iż jest 
ona jedyną rzeczą, : któ ra  może je 
dać w pełni i  że na życiu rodzinnym 
uformowane jest nasze wyobrażenie 
szczęścia, A le  jest i inny pogląd; 
francuski poeta Valery powiada, że 
każda rodzina tai w sobie swoiste nie­
zadowolenie, które zmusza do Uciecz­
k i każdego je j członka, dopóki po­
siada jakąko lw iek siłę żywotną.

W ielka miłość jest największym 
szczęściem na ziemi, choćby była 
krótka, dla niej jednej warto żyć — 
tak od dawna piszą poeci. Jednak 
nie wszyscy; inaczej mówi angielska 
pieśń; „Kochaj mnie ty lko  trochę, aie 
kochaj długo".

Do szczęścia potrzeba głębokich 
przeżyć, powiadają filozofowie. Do 
szczęścia wystarczają sprawy po­
wierzchowne, byle by ły  przyjemne 
— tak mniemają szerokie masy (mó­
wiąc słowami Jana Lemańskiego: 
Szczęście w firanek ażurze, szczęście 
w mebli politurze, szczęście w lampy 
abażurze).

DEFIN ICJA FILUTERNA

Monteskiusz zapytany przez pewną 
damę na czym polega szczęście, m iał 
odpowiedzieć: „Szczęście margrabino 
to —  płodność u królowych, hezpło- 

— u panien“

SZCZĘŚCIE
W  OCZACH LA IK Ó W

Zasadniczo la ik  jest przekonany, 
że szczęściu służy to co on lubi; f i ­
lozof zaś widzi, że znaczna część tego 
co ludzie lubią, może być jedynie 
przeszkodą w  szczęściu i musi być 
traktowane tak ja k  się trak tu je  prze­
szkody, Szczęściem jest dla la ika po­
siadanie tego na co ma ochotę* n i­
gdy zaś wyrzeczenie. Czegoś sobie 
dla szczęścia odmawiać —- to byłoby 
dlań absurdem. Przeciwnie, powinien 
dla swego szczęścia starać się o wszy­
stko na czym mu zależy, im więcej 
tego osiągnie, tym bardziej będzie 
szczęśliwy. W ięc niech używa dóbr, 
niech zaspakaja swe potrzeby, do­
znaje przyjemności, To też recepty 
potoczne nie powstrzymują ty lko  na­
mawiają, są pozytywne nie ty lko  co 
do celu, ale i co do środków",

RECEPTY FILOZOFÓW

„Inaczej natomiast recepty filozo­
fów. Bo dla nich w iele dóbr jest 
rzekomymi dobrami, wiele potrzeb 
pozornymi potrzebami, a wiele przy­
jemności ty lko  oddala od szczęścia. 
Dla nich najbardziej nawet poszuki­
wane źródła są zawodne. Więc za­
lecają wobec nich postawę negatyw­
ną. I stąd zasadnicza dwoistość w  ich 
przepisach na szczęście. Są po czę­
ści ty lko  pozytywne, po części zaś —  
negatywne, składają się nie ty lko  z 
nakazów, ale i z zakazów.

Przepisy negatywne u wielu f ilo ­
zofów wysunięte są nawet na czoło 
teo rii szczęścia,, przed przepisami, p o ­
zytywnymi, M ianowicie trzy  najogól­
niejsze: ..........

Po pierwsze —  kto chce szczęścia, 
niech wystrzega się dóbr zewnętrz­
nych.

Po drugie —  kto  chce szczęścia, 
niech ogranicza swe potrzeby.

Po trzecie —  kto chce szczęścia, 
niech unika przyjemności.

Są to trzy w ie lk ie  paradoksy, a 
największym paradoksem jest, że nie 
są odosobnionymi przepisami orygi­
nalnych myślicieli, lecz mają wręcz 
przewagę w filozoficznych teoriach 
szczęścia. Przede wszystkim głosiła 
je  epoka hellenistyczna, k tóra p ierw ­
sza w dziejach Europy, wydała opra­
cowaną teorię szczęścia, a w niej 
zwłaszcza szkoła stoicka. A le  nie­
mniej radykalnie, te trzy paradoksalne 
zakazy dla szczęśliwych by ły  gło­
szone przez m yślic ie li chrześcijań­
skich, Bez mała rzec można, że inne 
teorie szczęścia stanowiły w dziejach 
filo zo fii europejskiej raczej wyjątek, 
owe zaś paradoksy —  osnowę,

1) K to  chce szczęścia, niech się 
wystrzega dóbr zewnętrznych. Ta 
pierwsza teza zwrócona jest prze­
ciw zakorzenionemu przekonaniu, że 
szczęście leży właśnie w dobrach ze­
wnętrznych, a zwłaszcza w m aterial­
nych, W  ostrożniejszej form ie tw.er- 
dzi, że nie przyczyniają się do sz-zę- 
ścia; a w bardziej radykalnej, że na­
wet zmniejszają jego szanse, Dlatego 
przepis mówi nie ty lko : nie dbać o 
bogactwo, ale radykalnie j; wystrze­
gać się go! Przepis ten może się 
wprawdzie wydać niesłuszny w zwy­
kłych warunkach życia, gdy wszystkie 
inne potrzeby człowieka są zaspoko­
jone, natomiast w ciężkich chwilach 
„czasu pomsty i utrap ienia" okazuje 
się cała tiicość bogactwa, A le i w 
najzwyklejszych warunkach może być 
obojętne, a nawet szkodliwe. Szko­
dzi szczęściu przede wszystkim d la ­
tego, że kto  je posiada przyzwyczaja 
się doń i gdy je utraci»;,cierpi z tego 
powodu, A  jeśli nawet nie utraci, to 
Jednak grozi mu utrata, z groźba 
zaś u tra ty  łączy się niepokój, a z nic 

■kciem — przykro ić

„Jakże szczęśliwie żyjemy, którzy 
nic swego nie mamy" jak mówią tek­
sty indyjskie, Przyczyną przykrości 
jest tym  bardziej bogactwo, którego 
się nie posiada —  je ś li pragnie się 
go posiadać, Niebezpieczne są na­
wet nie ty le  same dobra materialne, 
Se pragnienie ich i  przywiązanie do 
nich. Dla tego, komu są obojętne, 
nie mogą być źródłem przykrości. Ka­
zanie na górze, błogosławionymi czyli 
szczęśliwymi nazywa nie ubogich —  
lecz ubogich duchem. To znaczy uczy, 
że szczęście zależy nie od tego czy 
się bogactwa posiada, lecz czy się o 
nie DBA.

„Dobra społeczne" —  stanowisko, 
zaszczyty, sława, władza —  mają 
się do szczęścia tak samo, jak debra 
materialne. Wiadomo, że zdobywa­
nie ich i posiadanie daje niemało 
przyjemności, ale także powoduje 
przykrości. Są ludzie sławni i będący 
u władzy, którzy nie są szczęśliwi, 
których właśnie 6ława i  władza unie- 
szczęśliwiły. Dlatego przestrogi przed 
dobrami materialnym i są rozciągane 
na wszystkie dobra zewnętrznej Bo 
wszystkie są niepewne i niebezpiecz­
ne. Brak ich dokucza tym, co sta­
ra li się o nie, a nie osiągnęli i  tym, 
co je mieli, a utracili, ale także po­
siadanie ich może dokuczyć, mianowi­
cie tym, co mając je  lękają się, by 
ich nie utracić. K to  zaś przywiązuje 
do nich wagę ryzyku je  nawet po­
dwójnie: że będzie niezadowolony je ­
śli ich nie posiądzie, ale także, jeś li 
je posiądzie, to pozna trudności w ła ­
dzy czy gorycze sławy, Sprawiają za­
wód gdy nie przyjdą, a nieraz także 
gdy przyjdą. W ięc nawet z czysto 
eudajmonicznego punktu widzenia, 
lepiej się ich wystrzegać,

2) K to  chce szczęścia, niech ogra­
nicza potrzeby, a to d la  podobnych 
względów ja k  te, dla których powinien 
wystrzegać się dóbr zewnętrznych. 
Potrzeby bowiem nie zawsze można 
zaspokoić, a cierpi ten, k to  ich nie 
zaspokoi. To b y ł pierwszy argument; 
drugi zaś, wysuwany zwłaszcza przez 
Schopenhauera, wykazywał, iż  zaspo­
kojenie jednych potrzeb, rodzi zaraz 
drugie, a przez to potrzeby nigdy 
nie mają końca, nie ma naprawdę 
możności ich zaspokojenia. A  nie za­
spokojenie ioh sprawia nieraz w ię­
cej przykrości, niż zaspokojenie spra­
wia przyjemności. G łód daje w ięcej 
przykrości niż nasycenie daje przy­
jemności i  podobnie jest z innym i 
rzeczami.

Filozofowi© starożytni —  aie tylko 
stoicy, ale także epikurejczycy —  
przestrzegali przed rozwijaniem w so­
bie potrzeb z obawy przed niemoż­
nością ich zaspokojenia. Nowsi zaś 
biotechnicy przestrzegali raczej d la ­
tego, że nawet zaspokojenie potrzeb 
nie daje szczęścia. Tamci obawiali się 
niezaspokojonych potrzeb, ci zaś 
właśnie —  zaspokojonych",

DW IE TRAGEDIE

„Jak pisał Oscar W ilde: „D w ie  są 
tragedie człowieka: jedna gdy nie za­
spokoi swych potrzeb, a druga —  
gdy je  zaspokoi. Bo zaspokojenie ich 
daje często ty lko  zawód". „A  większą 
mi rozkoszą podróż niż przybycie" 
pisał Staff, U kresu pragnień bywa 
przesyt lub gorycz: wysiłek włożony 
w ich realizację, nieraz zwłaszcza 
gdy b y ł ciężki i  długi, nieraz zmęczy 
i zniechęci do tego, do czego się 
dążyło. A lbo  też to co zostało osią­
gnięte, wyda się marne w  porówna­
niu z tym, czym było  w pragnie­
niach. A  jeśli nawet nie będzie zmę­
czenia czy rozczarowania, to po jaw i 
się nowe niebezpieczeństwo: zaspo­
kojenie potrzeb wywoła nowe po­
trzeby i  tak będzie nieustannie dalej. 
„Abyśmy mając wszystko, nie pra­
gnęli jeszcze" jak pisał Lechoń, Po­
dwójne jest tedy ryzyko potrzeb: na­
rażają na przykrości, gdy nie będą 
zaspokojone i narażają na nie także, 
gdy będą zaspokojone, A  wyzbycie 
uę ich nie jest możliwe, Ileż jest 
zeczy, bez których możemy się o- 
'"iść, jak to zwykł by ł powtarzać

Renan, Lub, jak mówi holenderski«
przysłowie: „Człow iek potrzebuje
w ielu rzeczy, ale może żyć byle • 
czym".

Z rozważań takich wyciągano na­
wet wniosek, że w imię szczęścia na­
leży się wyzbyć wszelkich potrzeb. 
Tak było w szkole cynickiej i  w 
skrajnych prądach chrześcijaństwa. 
Inne natomiast szkoły hellenistyczne 
1 inne prądy myśli kato lickie j do­
magały się tylko, aby potrzeby ogra­
niczyć, aby wybierać między nimi.
Są bowiem takie, których bez żadnej 
szkody możemy się wyzbyć i takie, 
których usunięcie dezorganizuje na­
sze życie. Epikur odróżniał potrzeby 
naturalne od nienaturalnych, a wśród 
naturalnych konieczne i niekoniecz- 
ne.

Jądro rzeczy ujm ują słowa Staszi­
ca: „Cóż to prawdziwą szczęśliwością 
nazywamy: złóżmy przesądy, zamyśl­
my się nad sobą: wszyscy jedno po­
wiemy: mieć życia pierwsze potrzeby, 
zdrowie i pokój, T y lko  te trzy rzeczy 
stanowią rzeczywistą człowieka szczę. 
śliwość".

PRAGNIEM Y 

RZECZY NIEZNANYCH

„Spełnienie pragnień nie zawszę 
daje nam szczęście, I  to nie ty lko  dla 
owej rac ji podawanej przez filozo­
fów, że po spełnieniu jednych pra­
gnień, zaraz pojaw iają się —  nowe 
Bo i  samo spełnienie ich, nie zawsze 
sprawia przyjemność. W iele pragnień 
ma swe źródło po prostu w niezna­
jomości tego czego się pragnie. Wszak 
z natury rzeczy pragnie się tego, cze­
go się nie posiada, a więc i  nie znal 
A  nie zna się tego, czego się pra­
gnie nawet wtedy, gdy się to już 
kiedyś posiadało: bo gdy się ma tę 
samą rzecz po raz w tóry, to prze­
ważnie nie jest to już ta sama rzecz, 
a w każdym razie uczucia wobec niej 
nie są te same. A  najważniejsze: za­
chodzi zw ykle rozbieżność między 
rzeczą upragnioną i  posiadaną, zacho­
dzi bowiem rozbieżność między wyo­
brażeniem rzeczy a rzeczą, Rzec* 
upragniona, to  ty lko  rzecz wyobra­
żana, a wyobrażenie przekształca w ła ­
sności rzeczy i  zabarwia je na swój 
sposób, I ujm uje zawsze ty lko  pewne 
jej własności, a pomija inne. Poeta, 
k tó ry  marzy o tym, by być ptakiem 
pamięta o czystych przestrzeniach po­
wietrznych i  o rozkoszy lotu, a nie 
myśli o klatce i  kocie. Student wyo­
braża sobie ty lko  piękno Szwajcarii 
i W łoch, a nie myśli o tym, że *  
oglądaniem pięknych w idoków wią­
żą się przykrości i  niewygody jazdy. 
Dlatego spełnienie pragnień, tak czę­
sto sprawia zawód: nie trzeba filozo­
f i i  i bajek, by to wiedzieć. Jednakże: 
nie sprawia go przecież zawsze. A  na­
wet niiespełnienie pragnień nie zaw­
sze Jest przeszkodą w  szczęściu",

CHCESZ SZCZĘŚCIA —

U N IK A J  PRZYJEMNOŚCI

Było Już o tym dość mowy, że w ie l­
ka ilość przyjemności nie stanowi je ­
szcze o szczęściu, a odwrotnie nie­
koniecznie doń potrzeba wielu przy­
jemności, Przyjemność nie każda 
przyczynia się do szczęścia, a nie­
kiedy może być mu przeszkodą, iak 
poszczególna barwa, choć sama przez 
się ładna, może zepsuć ko lo ry t obra­
zu, I  im więcej malarz myśli o po­
szczególnych barwach, tym mniej my­
śli o kolorycie całości.

Podobnie rzecz ma się z przyjem­
nościami i szczęściem. Inny jest ra­
chunek przyjemności i  inny —  szczę­
ścia. Jak pisał Seneka: „N iektórzy są 
przez przyjemności nieszczęśliwi".

Na tym tle  nastąpiło uogólnienie 
Skoro przyjemności mogą być dla 
szczęścia niebezpieczne, to w ogó1e 
lepiej ich unikać. To była  mądrość 
stoicka. Seneka pisał: „Szczęśliwym 
nazywamy człowieka, dla którego roz­
koszą jest pogarda dla rozkoszy". Po­
gląd ten przetrw ał starożytność i erę 
panowania stoicyzmu; jeszcze w  tak 
mało stoickim  środowisku jak francu­
ski wiek 18, kursował aforyzm: „P rz- 
leirtność jest wrogiem «•7C*r''"ł *
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Dlaczego? Bo prawdopodobnie n a j­
szybciej zużywa. energię witalną. 
Najgorzej czuje się człowiek znisz­
czony rozpustą i alkoholem, najl^pi-e-j 
tein, k to  p o tra fił swą silę żywotną o- 
calić.

SZCZĘŚCIE 
TO L E K K I NIEDOSYT

„Inna  jaszcze antyteza pojawia się 
w  przepisach na szczęście. Z jednej 
6trony przepis jak najbardziej natural­
ny każe korzystać z każdej nadarza­
jącej 6ię pomyślnej okazji, zbierać 
dzięki niej ja k  najw ięcej dóbr, dozna­
wać jak najwięcej przyjemności, bo 
miewamy ich nieraz w życiu zbyt ma­
ło, ale nigdy nie możemy mieć zbyt 
dużo. Temu przeciwstawia się wszak­
że inny przepis: Nie wykorzystywać 
wszystkiego co się nadarza, lecz od­
mawiać sobie części tego co mieć 
można. Przepis ten niekoniecznie musi 
mieć intencję moralną, lecz właśnie 
etrdajmoniczną. intencją jego może 
być też; N ie dopuścić do stanu prze­
sycenia, k tó ry  również nie zawsze 
Jest przyjem ny. A  zwłaszcza, by nie 
dopuścić do tego, aby człowiek mu­
sia ł powiedzieć sobie: M iałem wszyst­
ko co mieć mogłem i okazało się 
to —  niewiele. To bowiem jest na j­
gorsze. Przeciwnie, należy żyć tak, by 
w ytw orzyło  się w człowieku inne 
przekonanie, że ileko łw iek miał, to 
mógłby —  gdyby chciał —  mieć je­
szcze więcej, że życie ma inne jesz­
cze możliwości poza tymi, ja k ie  zrea­
lizował. Nie trzeba —  mówiąc w y­
tartym  porównaniem —  wypijać k ie ­
licha do dna, ani pić, aż się już dalej 
pić nie może.

Ostatni aioryzm Baltazara Graciana 
w  Oraculo Manuał brzmi: „Niczego 
nie powinno być zbyt wiele. I nawet 
w  radości nie należy doprowadzać 
do największego natężenia". A  Goethe 
napisał w wierszu o szczęściu dale- 
kości, że „Choć pije się „św-ięte szczę­
ście" patrząc w oblicze ukochanej, 
to  jednak jeszcze większym szczę­
ściem jest miłość —  z daleka. Trzeba 
żyć zawsze w  pewnym niedosyceniu". 
Przypuszczalnie Luter już znal tę za­
sadę. I dlatego m ówił, że dwa razy 
na tydzień, to nie jest w małżeństwie 
za wiele.

SZCZĘŚCIE —

N A W E T  W  CIERPIENIUI

„C ierpien ia m ia ły dla natur asce­
tycznych znaczenie nie ty lko  nega­
tywne, by ły  dla nich nie ty lko  ulgą, 
ale także źródłem pozytywnych ra ­
dości. Jeśli poeci sławią najwięcej 
radości przychodzące po cierpieniach, 
to asceci radoeci przychodzące razem 
z cierpieniami. Cierpienia ich pocią­
gają za sobą radości i mieszają się 
z nimi. „Pełen jestem radości, pocie­
chy, nader obfituję w radość w  każ­
dym utrap ieniu naszym", ja k  pisał 
św. Paweł do Koryntian.

Św. Franciszek Salezy w „T rak ta ­
cie o m iłości" dio Boga powiada, że 
dla chrześcijanina, cierpienie od ra ­
zu przekształca się w radość. Nie za­
m ieniliby tego cierpienia na wszyst­
kie słodycze świata. Radość ¡jakiej 
doznają w cierpnieniu pochodzi z po­
czucia, że przezeń odkupują grzechy, 
zbliżają się i upodabniają do Boga. 
Oczekiwanie i  wspominanie c ierpie­
nia, jest źródłem radości, radości, że 
się mieć będzie zasługę przed Bo­
giem. I łącząc się z tą radością, myśl 
o cierpieniu staje się nie ty lko  p ięk­
ną, ale wręcz najpiękniejszą z myśli. 
Męczeństwo było marzeniem mej 
młodości, m ówiła św. Teresa od 
Dzieciątka Jezu*.

Radość, jaką święci asceci czerpali 
z cierpienia potęgowana była przez 
myśl o przyszłym szczęściu. „O ko nie 
w idziało ani ucho nie słyszało co 
ago to wal Bóg tym, k tó rzy  Go m iłu ją".

Najlapidarnie j tan stan uczuć sfor­
mułował św. Franciszek Regla, jezu­
ita żyjący w pierwszej połowie 17 
wieku. „Zycie byłoby dla mnie n ie­
znośna, gdybym nie miał cierpieć dia 
Chrystusa". Cierpienię stanowiło dlań 
już ty lko  Jedyną drogę do snczęzcia".

0  W ARTOŚCI TYCH W SKAZAŃ
„Przepisy na szczęścia bywają nie 

tr łk o  różne, ale wprost sobie prze­
ciwne: ¡jeden mu»i dla szczęścia ro ­
bić to, czego drugi musi właśnie 
unikać, W  tym sensie pisał Skarbek, 
że każdy mówi o szczęściu prawdę, 
o ile siebie ty lko  ma na myśli. W y­
dawać się nawet może, że sprawy 
szczęścia są nie ty lko  względne, ale 
całkow icie indywidualne, że ile  ludzi 
ty le  przepisów na szczęście.

Tak jednak nie jest. Ilość rzeczy 
mogących uszczęśliwić ludzi i ilość 
sposobów na szczęście —  nie jest nie­
ograniczona. Sposoby osiągania szczęś 
cia dają się sprowadzić do pewnej 
ilości typów. Każdy przepis ma za­
stosowanie dla w ie lu ludzi mających 
podobne usposobienie i  żyjących w 
podobnych warunkach. I gdy ujm uje 
się przepisy dość szeroko to docho­
dzi się do owych dwóch systemów: 
jednego zbudowanego na szerokim, 
a drugiego na wąskim fundamencie. 
A lbo też: do systemu ryzyka i gwa­
rancji, czy odprężenia i napięcia, czy 
pełni i  niedosycenia".

OSIĄGALNOŚC SZCZĘŚCIA

„Sama osiągalność szczęścia też 
'est względna, Jedni mają „dyspo­
zycję do szczęścia" i będą szczęśliwi, 
choćby los im szczególnie nie sprzy­
jał, inni nawet w najlepszych warun­
kach będą nieszczęśliwi. Bo aby czuć 
się szczęśliwym trzeba nie ty lko  mieć 
się z czego cieszyć, ale także, umieć 
się cieszyć, a zdolność ta nierówno 
jest między ludzi podzielona. Zale­
ży od warunków psychicznych więcej 
jeszcze niż od fizycznych, od wycho­
wania i przyzwyczajenia, nie mniej, 
niż od tego z czym przyszli na świat. 
Zależy od szkoły życia, ale znów 
twarda szkoła jednych uczy zadowa­
lać się małym, innych natomiast zmal­
tretuje, rozgoryczy i odbierze raz na 
zawsze zdolność odczuwania szczęś­
cia,

„Naprawdę reguły szczęścia, zaka­
zy i nakazy mają dla różnych ludzi 
bardzo nierówne znaczenie. Tezę, że 
nie są potrzebne i skuteczne, trzeba 
też zrelatywizować. Dla tych, którzy 
mają ów talent do szczęścia, są is to t­
nie mniej lub w ięcej niepotrzebne. Oni 
instynktownie znajdują swe szczęście. 
Ci ludzie przez naturę przygotowani 
do szczęścia, najlepiej robią, jeśli jak' 
na jm niej je  analizują i  najmniej nim 
kieru ją . Niech je raczej trak tu ją  tak,

jak zalecał Goethe, jako tajemnicę, 
które j na jlepie j nie dotykać.

Natomiast przepisy na szczęście, 
mogą być potrzebne dla tych, k tó ­
rzy nie posiadają talentu do szczęś­
cia, ani też pomyślnych doń warun­
ków. I  to jest praktycznie najważniej­
sze, jeśli nie jedyne ważne zagadnie­
nie szczęścia: jak uczynić szczęśliwy­
mi tych, co nie mają do szczęścia 
danych? Przepisy filozofów do pew­
nego przynajmniej stopnia zagadnie­
nie to rozwiązują. Chorowitemu, 
brzydkiemu, samotnemu, biednemu, 
pomóc jednak może stary przepis 
stoicki: nie myśleć o tym co dolega. 
A lbo przepis nowy: myśleć o innych 
sprawach, bo myśląc o innych moż­
na ła tw ie j zapomnieć o tych, które 
dolegają".

„W ydaje się pewne, t r nie ma 
szczęścia idealnego, zupełnego i nie­
przerwanego. Nie ma go, bo przeciw­
działają mu nie tylko- zmienne koleje 
losów ludzkich, ale i  sama natura 
ludzka z je j tendencją do stępiania 
się i wyrównywania się uczuć. A le 
tak samo jest i z zupełnym nieszczęś­
ciem, Jeśli szczęście jest nieosiągalne 
to i nieszczęście w analogicznym zna­
czeniu jest nieosiągalne również. D la­
tego radykalny optymizm nie ma pod­
staw, ale tak samo radykalny pessy- 
mizm. Prawda to ważna, a rzadko 
uwzględniana.

Że tak jest zdaje się wynikać z 
samego pojęcia szczęścia i nieszczęś­
cia, Szczęście jest ideałem ruchomym, 
k tó ry  odsuwa się w miarę ja k  się doń 
zbliżamy; już dlatego uchwycić go 
nie możemy. Na tę jego właściwość 
zw rócił uwagę, zwłaszcza Henryk de 
Man. Szczęście —  powiada on —  
pojmujemy jako stan idealny i dlatego 
wyobrażamy je sobie zawsze powyżej 
naszego stanu rzeczywistego, a tak 
samo nieszczęście wyobrażamy sobie 
zawsze poniżej tego, co jest rzeczyw i­
ście. Są to dwa bieguny —  górny i 
dolny, wedle których orientujemy się 
w życiu i na ogół siebie samych w y­
obrażamy sobie, jako znajdujących 
się między tym i dwoma biegunami. 
Bieguny ta, szczęście i nieszczęście 
są konstrukcją naszego umysłu i mo­
gą być przesuwane. Dla mas żyją­
cych w ciężkich warunkach m ateria l­
nych, szczęście to dobrobyt, ale gdy 
do dobrobytu dojdą, to szczęście od­
suwa się automatycznie, pojawiają 
się nowe potrzeby i dopiero stan, w 
którym  one byłyby zaspokojone w y ­

„ D Z I Ś  I  J U T R O *

daje aie szczęściem, J«śli istn ie je po­
r t  ęp w  szczęściu ludzkości, to  ni« w 
tym sensie, by ludz i* zcitżaM rię do 
szczęści* —  bo ono oddala się od 
nich w  miarę, ja k  ®ię doń zbliżają —  
lecz w  tym, te  zmierzają do szczęś­
cia coraz wyższego zaspakajającego 
coraz więcej i  coraz wyższych potrzeb.

To wszystko dotyczy jednak ty lko  
szczęścia idealnego, zupełnego. Nie 
dotyczy realnego. Jest faktem, iż po­
między ludźmi są zadowoleni ze świa­
ta, losu życia, są tacy, którzy trosk 
mają mniej niż radości, albo nawet 
mając w iele trosk, doznają tego ogól­
nego zadowolenia, k tó re  nazywamy 
szczęściem.

J. St. M il! uważał, że cel życia 
jak im  jest szczęście, można osiąg­
nąć ty lko  wówczas, gdy nie czyni się 
go celem, bezpośrednim. Ci ty lko  są 
szczęśliwi, których myśli są sk ie ro­
wane ku ¡jakiemuś przedmiotowi, in ­
nemu niż własna szczęśliwość —  ku 
szczęściu innych, ku poprawie ludz­
kości lub nawet ku jakie jś sztuce, albo 
studiom uprawianym nie jako środek, 
ale jako idealny cel w sobie. Ludzie 
dążący w ten sposób do czegoś, zna j­
dują szczęście po drodze".

B ILAN S ŻYCIA

„Bilans życia, może wypaść dodat­
nio już wtedy, gdy jakaś ¡jedna zale­
ta jest w nim maksymalnie rozw inię­
ta i całemu życiu nadaje charakter 
i wartość. Tak dzieje się w życiu 
świętego, mędrca i gieniusza, Życie 
świętego jest wypełnione przez do­
bre uczucia czy wolę czynienia do­
brze, jak życie mędrca przez pozna­
nie i zrozumienie świata, a życie ge­
niusza przez pracę twórczą.

A le  również dodatni bilans tyc ia  
może być osiągnięty, gdy rozw inięte 
są w nim różne wartości. Czy napraw­
dę będzie osiągnięty, to zależy bądź 
od samych tych wartości, które zo­
stały w życiu zebrane, bądź też od 
ich zastoju. Muszą to być wartości l i ­
czne i  różnorodne, i muszą być też har­
monijnie zespolone. To też dodatni w y ­
n ik życia, można osiągnąć bądź przez 
pełnię życia, bądź przez jego harmo­
nię. Pełnię życia, daje mnogość ł róż­
norodność posiadanych w nim dóbr, 
choćby by ły  nawet opłacane tym czy 
innym, złym, błędem czy cierpieniem; 
harmonię zaś daje życiu właśnie to, 
że jest wolne od zła, błędu, cie rp ie­
nia, choćby posiadane w  nim dobra, 
nie by ły  bogate i  różnorodne.

Kat<ła z tych pięciu idei, idea 
świętego, mędrca, geniusza, tak samo, 
ja k  pełn i i  harmonii życia, wskazuje 
n* inny sposób osiągnięcia w życiu 
doskonałości, każda stanowi inny ro­
dzaj doskonałości. Doskonałością zaś 
stictissimo sensu byłoby połączenie 
ich wszystkich: życie łączące pełnię 
z harmonią a mądrość i świętość * 
geniuszem. Doskonałość, świętość, 
mądrość czy geniusz, pełnia czy har­
monia zrycia, są także źródłem zado­
wolenia, ale ela doskonałego czło­
wieka, zadowolenie jest najwyżej w y ­
nikiem, a nie podstawą. Dodatniego 
bilansu życia.

SŁÓWKO O METODZIE

Powyżej, zacytowaliśmy szereg w y­
ją tkó w  z książki prof. W ładysława 
Tatarkiew icza „ 0  szczęściu" * j. Me­
toda ta, została zastosowana świa­
domie, po to, aby uniknąć zniesszlał- 
ceń nagminnie towarzyszących refero­
waniu dzieł o charakterze naukowym. 
By móc dokonać oceny, trzeba było 
najpierw zapoznać czytelnika z za­
wartością niezwykle obfitego tomu. 
Zamiar ten udał się ty lko  częściowo. 
Żeby zastosować właściwe k ry teria  
wartościujące, należałoby w danym 
wypadku dokładnie zdać sobie spra­
wę z tego zespołu wymagań, jakie po­
staw ił sobie autor, przystępujący do 
pracy nad tym zagadnieniem.

Będąc historykiem  filozofii, ukazał 
pojęcie szczęścia w jego rozwoju 
dziejowym, okreś lił je i  zróżniczko­
wał. T y lko  to prawdopodobnie było 
Jego istotnym zamiarem. Dlatego, nie 
można mieć do prof. Tatarkiew icza 
pretensji, że nie dał własnej teo rii 
szczęścia, ponieważ w obrębie kej 
książki, pro jekt podobny nie by ł w 
ogóle brany pod uwagę.

Sam fakt, że wypowiadamy w te j 
chw ili taką ostrożną opinię, świad­
czy o tym, żeśmy Jego dzieło źle 
i nieuważnie czytali. -W uwagach i  
komentarzach rozsianych na prze­
strzeni k ilkuset stronic zawiera się 
potencjalny zarys bardzo oryginalne­
go widzenia omawianej »prawy. Po­
staramy się zrekonstruować ten obraz 
w momencie, gdy nasz osobisty po­
gląd na szczęście sformułowany zo­
stanie, na zakończenie rozpoczynają­
cej się właśnie dyskusji,

Jedynym zadaniem tego sprawozda­
nia, by ło : dostarczyć do niej m ateriału 
skompletowanego w sposób możliw ie 
wszechstronny. A rtu r Zatopśńskł

Wędrówki p o  scenach polskich
„ODW ETY" KRUCZKOW SKIEGO  

W  TEATRZE POLSKIM

Cenię, że w okó ł „O dw etów " zro­
bi się huczek znacznie większy, niż 
ten, ja k i powstał po sztuce Hołuja. 
Boję się, że Kruczkowski będzie 
musiał zapisać nie dwie, ale co na j­
mniej pięć kolumn „Dziennika L ite ­
rackiego" (jedyne w  Polsce pismo, 
k tó re  sprawę teatru trak tu je  serio), 
na swoje „O statn ie słowo autora".

Mógłbym, jak każdy człowiek o 
skłonnościach do mistycyzmu (rety, 
do czego ja się publicznie przyznaję!) 
zabawić się w proroka i przedstawić 
już dziś główne nurty, k tó rym i pop ły­
nie (skojarzenia z wodą bardzo n i  
miejscu) dyskusja. Prorocy jednak nie 
są szanowani we własnym kraju, a 
zresztą.., po co peszyć tych co głos 
w rozhow orich  zabrać zechcą.

Powodów do dyskusji nie zbraknie. 
W  „Odwetach", m ili moi, dzieją się 
rzeczy dziwne, Oto mamy dwu boha­
terów: towarzysz (to słowo za wszyst­
k ie  komentarze) Jagmin i b y ły  p u ł­
kow nik a obeony (r. 1946) konspira­
to r Okulicz. K iedy mię zapytacie co 
ci obaj panowie robią na scenie to. 
jeśli szanowny dyrek to r gimnazjum nie 
obrazi się za nazwanie go panem, 
będę zmuszony odpowiedzieć: p. Jag­
min przez całe dwa akty (w p ie rw ­
szym nieobecny) zagląda w duszę (cu­
dzą alfco własną —  zależni» od sytua­
cji), a p. Ofcubcs bez przerwy walczy 
twardo i  nieugięci».

Zaglądanie w duszę jest to czyn­
ność charakteryzując» zajęcia leka­
rza psychiatry, albo romantyka. 
Skąd wfęc te sprawy u marksisty. Nie 
sbyaąaimn. by Darwin użył k iedy te ­
go terminu ebyba wtedy gdy m ówił 
o żeHeefcu do praaowewa. Zaszło tu

chyba jakieś nieporozumienie. 0  ile 
słuch mię nie zawodzi (co podobno 
często mi się zdarza) sprawcami te­
go nieporozumienia są kolejno: 
autor, reżyser i wykonawca ro li. 
Polacy (stety czy niestety) są z 
natury skłonni do romantyzmu (a to 
się Jerzy Braun ucieszy!). A  więc na j­
pierw podkład romantyczny (nawet 
romansowy), a dopiero później glazu­
ra marksizmu. Jak to zwykle bywa 
glazurą czasem pęka, kaw ałk i odpry- 
skują i... wyłazi szydło z worka. Ja­
gmin, przyznajmy to uczciwie, us iłu ­
je cąasem zwalczać w sobie te cechy 
wrodzone —  w  konsekwencji jednak 
większość sił idzie właśnie na to, a 
do w a lk i z Okuliczem zostaje ich 
bardzo niewiele. Nic dziwnego, że 
eks-pułkownik wygląda przy nim na 
rycerza niezłomnego. Ten podświado­
my „b łąd " (cudzysłów oznacza błąd 
albo zaletę) Kruczkowskiego pogłębił 
reżyser W yrzykow ski pozwalając Bu- 
szyńskiemu (Jagmin) na stworzenie 
cherlawej sylw etk i (chyba, że chodzi­
ło o podkreślenie zawodu nauczyciel­
skiego), człowieka, k tó ry  prawdy 
swoje głosi wbrew temu co dyktuje 
mu podświadomość, a Butkiew iczow i 
(Okulicz) na przerysowanie w  od­
wrotnym kierunku odtwarzanej po­
staci.

Może powiedzieć ktoś, że Krucz­
kowski i iani w inowajcy postąpili tak, 
a nie inaczej dla wykazania i i  moc 
Okulioza (oczywiście moc w ą tp li­
wej wartości) opiera się na nienawiś­
ci, k tóra obca jest sercu Jagmina. 
Istotnie dyrekto r gimnazjum wolny 
jest od niersw iści, ale wzamian za 
to pełno w nim naiwności, a nawet, 
grzesznej z punktu widzenia kolegów 
partyjnych, naiwności.

Zatrzymałem tię  nad tą sprawą 
dłużej, bo muszę przyznać, iż ina­

czej sobie wyobrażałem prawdziwe­
go marksistę. Oglądanie żywego a 
wzorcowego m arksisty należy do 
rzadkich okazji, tym  niemniej moż­
na sobie tę postać ła tw o w yobra­
zić —  niestety sylwetka rysująca *ie 
w myśli nie jest podobna ani do Ja­
na (Holuj) ani do Jagmina (Krucz­
kowski). Jestem zupełnie pewny, że 
żaden z teoretyków  marksizmu nie 
powie kandydatom wskazując na Ja­
gmina: oto wzór dla was —  tacy 
bądźcie!

0  postać Jagmina wojna będzie aż
ha! N iew iele się m artw ię tym, k io  
wojnę wygra. Jedno jest pewne: p i­
sarze marksistowscy widzą swoje ide­
ały poprzez grubą mgłę dorywczości 
lub teoretyzowania.

Zasługą Kruczkowskiego (prze­
chodzimy do bardziej ogólnych opinii 
o sztuce), jest duża odwaga z jaką 
postawione zostały zagadnienia p o li­
tyczne. Krańcowe koncepcje ideolo­
giczne wypowiadane są w sposób 
pełny (zbyt pełny, jak na sztukę te ­
atralną) z przysłow iowym i kropkami 
nad i. Ta cecha decyduje o tym, że 
„O dwety" można nazwać sztuką do­
brą, ba, potrzebną!.

W alka idzie na całego. Odprężenie 
wnosi od czasu do czasu para m ał­
żonków Lemańskich, których słów 
słucha się z miną jak gdybyśmy 
oczę li przewracać karty  roczn i­

ków „P rzekro ju", wyczytuiąc z 
nieh kole jne dowcipy o Bęewal- 
skich, W  roku 1948 dyskusja między 
Okuli czem a Ja gminem nic już n iko ­
mu nie daje. Brakuje w niej jeszcze 
kogoś. Brakuję czynnika, k tó ry  nie 
jest am aż Jagminem, ani aż Okuli- 
czea. Brakuje zwykłego szarego 
człowieka, demokraty bez legitym a­
cji partyjnej. Jedynym problemem

którego naświetlenie udało się Krucz­
kowskiemu w  pełni, to sprawa Julka, 
sprawa tej młodzieży k tó ra  z braku 
doświadczenia i  z w iny prowodyrów 
nie um iała lub nie mogła uchwycić 
momentu, w którym  konspiracja z 
wzniosłego bohaterstwa zmieniła się 
w zbrodnię.

„O dw ety", ja k  każda sztuka, której 
„zaangażowanie" chce się wykazać 
publicystyką a nie akcją, ro i się od 
dłużyzn i  patetycznego, standartowe­
go gadulstwa. Początek trzeciego ak­
tu je s t przeraźliw ie nudny, a nawet 
miejscami nielogiczny. Z dialogiem 
radzi sobie Kruczkowski lepie j ' 
sk ładnie ' niż Hołu j, ale obaj nie po­
trafią zrozumieć, że kiedy widownia 
wie już wszystko nie wolno nowo- 
wprowadzonej na scenę osobie opo­
wiadać wydarzeń od Adama i Ewy.

A ktorsko spektakl nieslety gorszy 
niż inne na tej scenie. Bezbłędnie (za 
wyjątkiem  męczenia Bogu ducha w in­
nego Chopina —  ale to już wina re­
żysera) postawiła swą postać Zofia 
Małynicz. Lubieńska nawet gdyby 
potro iła  wagę swego talentu nie po­
tra fiłaby ożywić m dłej Matyldy. 
W o łłe jko  dobry, ale wpadający w 
szabion —  dajcież mu raz inną rolę, 
w k tóre j nie byłoby sceny z histe­
rycznym płaczem. Dulęba i Godik 
Żywcem (jako się rzekło) z ..Przekro­
ju "  wycięci. Kowalczyk, Sokołowska 
i Kubalski nie wiele m ieli do powie­
dzenia. Może szkoda tylko, że po 
rucznik m ilic ji wyznaczony do śledz­
twa, b y ł tak mało domyślny

Na zakończenie jedna uwaga: „O d­
w ety" to sztuka kameralna Czv za­
brakło sztuk, dla których można bz 
w pełni wykorzystać wszystkie m ożli­
wości techniczne Teatru Polskiego’

Mroczyeł «w MarkowekL
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LOT JASKÓŁEK
Z cyklu „Między wschodem a zachodem"

—  D o brze  —  p o d ją ł Ksaw ery —  więc d a j­
m y  spo kó j polem ice. M uszę ci pow iedzieć 
i  zechciej m o je  s łowa' p rzy ją ć  ja ko  a fo ryzm , 
bo ostatecznie to  i  jes t a fo ryzm , że fa łszy­
wa w ie lkość jes t n ieprzystępna , uk ryw a  sie­
bie  iu b  co n a jm n ie j n ie  pokazu je  się  od czo­
ła . P okazu j«  się w tedy, gd y  wie, że będzie 
m og ła  im ponować, w b lasku patosu, w świe­
tle , o d d z ia ływ u ją cym  na wyobraźnię . W ie l­
kość praw dziw a pozwala się do tykać  n ied o ­
w ierza jącym  ja k  Tom asz i ganić na sądach 
sko rupkow ych . N ie  tra c i n ic  na tym , bo nie 
tra c i n ic  z b liska. Im  w ięcej się ją  w idz i i 
zna, tym  le p ie j się ją  rozum ie. T a k  m yś la ł 
La  -Bruyere. T rzeba  um ieć bez w ys iłku  być 
na tu ra ln ym , aby zniżać się do tych , k tó rz y  
są niżsi od w ielkości.

—  M ó j kochany, nie bądź z łoś liw y . T o  się 
d o  mtiisr nie odnosi. Ja  n ie  rozm yślam  o so­
bie i n ie  m am  go tow e j te o rii postępowania. 
I  jeszcze je dn o : je d n a k  wystąp iłeś z p o le m i­
ką.

—  Jak  chcesz.

" —  W łaśn ie , ja  n ie  mam  zam iaru  się z to ­
bą sprzeczać. Czy możesz m i pokazać p o k ó j, 
w k tó ry m  o jc iec um a rł?

Przeszli przez k ilk a  c iem nych p o k o i i  K o n  
ra d  d z iw ił się, że n ie  zab łąka ł się w tych  
ciem nościach po d rodze . P o kó j o jca b y ł ju ż  
u p rzą tn ię ty  od tyg o d n ia , Ksaw ery w n im  
spał przez dw ie noce, szafy ty lk o  s ta ły  o tw ar 
te i  Ksaw ery wskazał na nie  ręką.

—  N ie  wiem, nie pam iętasz, że o jc iec m ia ł 
zwyczaj trzym ać ks iążk i i  pap ie ry  po sz u fla ­
dach we w szystkich szafach i  kredensach. 
Czego tu  nie by ło . Prastare ka lendarze , n o ­
tes", ks iążk i techniczne n iem ieck ie  i  ro s y j­
skie, tekst ja k ie jś  m ow y ojca. Jednego ty lk o  
nie zna lazłem : an i ś ladu testam entu.

K o n ra d  w zruszy ł ram ionam i.

—  O  to trzeba się będzie spytać adwokata. 
Jeże li zostaw ił coś w ty m  ro d z a ju , to u  
niego.

W ró c il i  tą samą d ro gą  z pow ro tem , a że 
zb liża ła  się po ra  k o la c ji,  K o n ra d  poszed ł 
się um yć. K saw ery s ta ł przez chw ilę  w ja ­
d a ln i i p a trz y ł ja k  S te fka  nak ryw a  d o  s to łu , 
po tem  w ró c ił do  gab ine tu  i  p rze rzuca ł na 
c h y b ił t r a f i ł  p a p ie ry  i  ks ią żk i na  b iu rk u : 
„ N o ra “  Ibsena leżała tam  obok „D y s p ro p o r  
c ji“  K w ia tkow sk iego , w p o ż ó łk ły c h  ka rtka ch  
„B o sk ie j K o m e d ii“  D a n teg o  tk w ił p rzed la ty  
zapewne w ciśn ię ty  a rku s ik  pa p ie ru  ze z łoco­
n y m i brzegam i, na k tó ry m  by ła  ręką o jca  
przepisana a ria  Caravadosai‘ego z „T o s c i“ . 
O bo k  leża ł zw in ię ty  n ieporządn ie  i  p rze d a r­
ty  przez p ó ł p l ik  n iew yp e łn io nych  b la n k ie ­
tów wekslowych.

S ie dz ie li po tem  o b a j p rzy  k o la c ji,  naprze­
ciw  siebie i  K saw ery m ilcza ł; do p ra w dy , nie 
m ia ł n ic  do  pow iedzenia.

—  N ie  w iem , czy wiesz ja k  ba rdzo  nap ię­
te są spraw y w E uro p ie . Id z ie  w o jna .

Ksaw ery sk in ą ł głową.
—  A le  z k im ?
—  T o  jasne. C hyba , że Beck się p rz e li­

czył. W te d y  zostaniem y sam i —  odsuną ł ta ­
le rz  i  w ło ż y ł do  ust papierosa. .—  T o  nie 
zm ienia konieczności, choć ba rdzo  zm ien i­
ło b y  postać rzeczy.

—  C zy E uropa  będzie m ia ła  odwagę? —  
zapy ta ł Ksaw ery ja k b y  n ie  bra ta , lecz kogoś 
trzeciego, kogo tu  n ie  by ło . K o n ra d  roze­
śm ia ł się.

—  E u ro p a  nie  będzie m ia ła  odwagi, to 
pewne. A  je d n a k  w o jna  w ybuchnie . G dyb y  
ch o d z iło  jeszcze o sam im p e ria liz m  gran ic, 
ale tu  stawka jest większa. W  g tę  wchodzą 
ideo log ie .

N ik t  się nie będzie b i l  o ideo log ię , do  
w o jny  trzeba w yraźn ie jszych po dn ie t. D o ­
p ie ro  pó źn ie j, w faz ie  zaw ierania p o k o ju , 
po ja w ia ją  się sz tandary  id e o lo g ii.

—  C zy nie  jesteś cyniczny?
Jeże li m ówisz, że w o jna  w ybuchn ie  o 

ideo log ię , to  cóż, n ie  jesteś ostatecznie z 
p rzekonań dem okra tą ...

—  Z a n a d to  upraszczasz, m ó j d ro g i, n ik t  
n ie  będzie w te j w o jn ie  b ro n ił de m okra c ji.

C iekawe —  zauważył Ksaw ery —  cie­
kawe. N aw e t n ie  F rancja?

—  Jestem pesym istycznie na s tro jo n y , gdy 
chodzi o F ranc ję . Z resztą , n ipch przede 
wszystkim  zd-mzdu sfe wziąć u d z ia ł w w o j­

n ie. B onne t —  zapam iętaj sobie —  to  jest 
nazw isko, k tó re  oznacza we F ra n c ji niechęć 
do  w o jn y .

—  W iesz, K o n ra d , ty  masz osob liw y da r 
m ów ien ia  ta k im i szerok im i syntezam i, że 
n ie  zawsze cię rozum iem . C ierp isz aa rozrost 
w yobraźn i.

—  W yob ra źn i?

—  T a k . T o  jedna  z naszych cech specja l­
nych , po k tó ry c h  nas ła tw o pow inno  być o d ­
różn ić  od  in n y c h  narodów . Szczególnie p o l­
ską in te ligenc ję .

—  Jest w nieznaczny sposób ospała.

—  T ego  w każdym  razie o tobie, pow ie­
dzieć n ie  m ożna. A le  w tob ie  is tn ia ło  k iedyś 
starcie s fe ry  w yobraźn i i s fe ry  rzeczyw isto­
ści. W yo b ra źn ia  zwyciężyła i d la tego odzna­
czasz się stale skłonnością  do w ie lk ich  syn­
tez, do  rob ie n ia  o lb rzym ich  p lanów , masz 
psychiczną skłonność do rew o lu c ji.

—  D oskona le , a da le j?

—  A  da le j?  Cóż, tw o ja  skłonność do re ­
w o lu c ji jes t w yłącznie psychiczna, a sk ło n ­
ność d o  budow an ia  p lanów  wyłącznie in te li­
gencka. T o  znaczy, p rz y  rysow an iu  syntezy 
n ie  bierze się zupełn ie  p o d  uwagę, na ile  ta 
synteza u tra f ia  w rzeczywistość. T w o i ludz ie  
głoszą ewangelię lekceważenia tru d n o śc i ja ko  
p ro b lem ów  wyłącznie techn icznych, k tó re  po 
k o n u je  się pewnym  nakładem, w o li. G dy  
do cho dz i do  rea liza c ji, w ystępu ją  jednak  
tru d n o śc i, k tó ry c h  bądź w ogóle n ie  p rze ­
w idz iano , b "d ź  ich  n ie  m ożna pokonać. W  
p la n ie  coś ja k b y  zawodzi, jeszcze jedne, d ru  
g ie  tru d n o śc i —  i  p lan  się porzuca, ja k o  coś 
niew łaściwego i  czym  prędze j p rzystępu je  
się do  tw orzen ia  nowego p lanu . S tad ium  
w iecznej re o rga n iza c ji p lanów  —  to  jesteś 
n ie  ty lk o  ty , to  w ogóle cały p o lsk i na c jona ­
lizm . P rzerost w yobraźn i.

—  N ie  pow in ieneś u o gó ln iać  narzekań. 
Is tn ie je  pew ien ga tunek narodow ców , k tó ­
rzy  ja k  ogn ia  b o ją  się słowa rew o lu c ja  i  k tó ­
rzy  nawet d la teg o  nie  chcą m ieć p la n u , aby 
go n ie  m usieć realizować. Czy to  ci o d po ­
wiada?

—  M yś lisz  w sposób p rzew ro tny , K o n ra ­
dzie. M n ie  chodz i o rea lizm , rea lizm  prze­
w idyw an ia  i rea lizm  dz ia łan ia . Z ro b ić  to , 
co napraw dę m ożna zrob ić.

—  A  je ś li m ożna zrob ić  niew iele? —  za­
p y ta ł K o n ra d .

Ksaw ery w zruszy ł ram ionam i.
—  G d yb y  nie to  po lsk ie  rozb ic ie , jesteś­

m y  rozb ic i na pa rtie , ja k  k iedyś H e lla d a  
ży ła  w ro zb ic iu  d ro bn ych  państewek. D la ­
tego bo ję  się Persów.

—  Chcesz pow iedzieć, że w jednośc i siła? 
T o  jes t nawet prawda, ty lk o  nie ca łkow ita , 
a cząstkowa. G reków  nie  oca liłaby  an i fed e ­
rac ja , a n i nawet kom p le tne  zwycięstwo Spar- 
ty , A te n  czy Teb. Potrzeba, aby siła je d n o ­
ści b y ła  kie row ana, w tedy ty lk o  może być 
m owa o sile. Pozwól, jeszcze chcę je d n o  p o ­
wiedzieć. N a p rzó d , zagadnienie k ie row ania . 
Czasami po trzeba użyć g rozy  d la  dob ra  k o ­
goś, k to  jes t w w ie lk im  niebezpieczeństw ie, a 
n ie  w idz i tego, lu b  nie um ie  się ratować. 
A  je dn o , to  będzie zasadnicze: p lan y , je ś li 
się n ie  .udają, jeże li się za łam u ją , to  n ie  d la ­
tego, że je  tw o rzy  g rupa  in te ligencka , ani 
n ie  d la  prze rostu  w yobraźn i, ja k  ty  in te re ­
sująco, jestem  sk łonny  przyznać, to  w yw io ­
dłeś. Po prostu  d la tego, że ci, k tó rz y  te p la ­
n y  m ają  wykonać, są ju ż  w yczerpani, w y­
czerpani społecznie. T a k , m ó j d ro g i, nasze 
warstwy, pow iedzm y tak, oświecone, są dziś 
wyczerpane ze swoje j ene rg ii społecznej. Jak 
we F ra n c ji, gdzie poko len ie  re w o lu c ji zosta­
ło  zżarte epopeą napoleońską, a m ieszczań­
stwo znuży ło  się rob ien iem  p ien iędzy i  k a ­
r ie r  w czasach res tau rac ji i d ru g iego  cesar­
stwa. Potem  przyszedł n ieu ch ron n ie  Sedan. 
T rzec ia  re p u b lika  ży je  z resztek, k tó re  zosta­
ły  ura tow ane po Sedanie.

—  A n a lo g ia  z F ra n c ją  je s t pow ie rzchow ­
na. Z a m ia s t Balzaca i  Sedanu m ie liśm y  n ie ­
wo lę s tu le tn ią  i  powstania. Z god zę  się, że 
oduczy liśm y się rządzić —  pow iedz ia ł K sa­
w ery —  ale nie zgodzę się, że nasza energia 
społeczna jes t zużyta. Z w aż ja k ie  ka rie ry  
P olacy ro b il i w g łęb i R o s ji w  przem yśle.

—  T o  osta tn ie n ie  jes t argum entem . M ie li 
u ła tw io n ”  kon ku re nc ję  w r  społeczeństw ie,

k tó re  o d  czasów Czadajewa c iąg le  pisze i  od  
w o łu je  sam ooskarżenia. Z resztą , ka rie ry , 
k a r ie ry  lu d z ie  będą ro b ić  c iągle . C h o d z i je d ­
nak o to , aby z rob ić  coś n ie  d la  siebie, a  d la  
in n ych , aby zostawić coś po sobie. O to  do 
czego współczesne poko len ie  je s t n iezdo lne . 
I  d la tego  w idzę p rzed  nam i diwa zagadnie­
n ia : zagadnienie re w o lu c ji, to  znaczy od no ­
w ien ia  i  usta len ia  stosunków  społecznych, 
przecież zgodzisz się, że m y m bym am y ja k o  
n a ró d  żadnej tra d y c ji gospodarcze j, Jesteś­
m y  k ra je m  ro ln iczym , k tó ry  p ra gn ą łb y  siię 
uprzem ysłow ić, ale n ik t  n ić  chce wziąć na 
siebie kosztów, bo przecież- inw estycje  kosz­
tu ją .

—  Z a raz , zaraz —  p rze rw a ł Ksaw ery. —  
Jeże li n ie  ma tra d y c ji,  to  po co aż rew oluc ja?

—  N a  Boga, żeby zacząć jakąś rozsądną 
tradyc ję , aby wreszcie coś usta lić . Ż e b y  lu ­
dz ie  z rozu m ie li, że tak  po w in no  być. T y le  
p a r ti i,  m ówisz. W ię c  w łaśnie, k łócą  się ty lk o  
i  w swoich sporach o  m anda ty  gu b ią  w id o k  
na całość. T rzeba  im  narzucić .

—  N arzuc ić .

—  K w itu ję  tw ó j przekaz. A  d ru g i p ro ­
blem , to p ro b lem  energ ii. Jeże li w je d n e j 
s tu d n i w ody zabrakło , m ożna je j n ie  zasy­
pywać, b ro ń  Boże, lecz trzeba obok w ykapać 
nową. In n y m i s łow y o tw orzyć nowe energ ie 
społeczne, do tąd  n iew ykorzystane, ch łopa  i  
ro b o tn ika . Odśw ieżyć, zaczerwienić po lską 
krew.

—  Czekaj —  uśm iechną ł się nareszcie 
K saw ery —  ja  to pow tórzę księżniczce K o- 
ria tow iczów n ie.

K o n ra d  się na chm u rzy ł, ale odpow iedz ia ł:
—  A  pow tórz , ja  je j sam m ów iłem . O na  

trochę  rozum ie, lecz jeszcze nie  wszystko. 
Sama uważasz, n ie  p o tra f i się niczego w y­
rzec, an i strzępa N a w o jo w e j. C hoć n ik t  od 
n ie j le p ie j n ie  chw yci śmiesznostefc naw o jow - 
skioh. T o  odświeżenie ene rg ii zaw iera b a l­
sam i  d la  ciebie. C h ło p  wniesie swioją rze ­
czywistość, ob łam ie  zby t lo tn e j w yo bra źn i 
sk rzyd ła .

—  Jest zby t n ie u fn y . N ie  zabierze się do 
niczego, zażąda ty lk o  ziem i.

K o n ra d  uśm iechną ł się.
—  T o  ju ż  jes t coś. W  żądaniach, k tó re  są 

wysuwane z ta k im  uporem , m usi is tn ieć ja ­
kaś społeczna praw da. T rzeba , żeby ch łop  
zrozum ia ł, że dwa słowa, k tó ry c h  używa —  
n a ró d  i lu d  —  oznaczają to  samo.

—  D a ru j mii tę nazwę: jesteś d la  m nie 
w iecznym  in te ligen tem .

K o n ra d  w stał od  s to łu .
—  M ożna  iść do  ciebie?
—  A le ż  proszę.

Z a p a li l i  papierosy. Ksaw erem u przyszed ł 
na m yś l ks. K abata , k tó ry  n ie  p a lił.  B y ł z ły : 
wyczuwał, że w te j rozm ow ie K o n ra d  m ia ł 
spo ro  słuszności. O ga rn ę ło  go n iezadow ole­
nie, n ieraz ju ż  m iędzy n im i zaznaczała się 
różn ica  zdań, ale K saw ery w ych o d z ił z tych  
spo tkań  z poczuciem , że m ia ł za sobą rację. 
N ie w ą tp liw ie , K o n ra d  b y ł p ierwszej w ody 
dem agogiem . Czy is to tn ie  w ie rzy ł w to , co 
pow iedz ia ł p rzy  stole? Z m ie n ia ł i u zu p e łn ia ł 
swoje po g lą d y  wcale często. T a k , b y ł dem a­
gogiem , osądził Ksawery. L u d z i pozna je  się 
n ie  po słowach, a po czynach.

—  W  każdym  razie —  odezwał się K o n ­
rad  —  pow iem  ci to , co M a n n  w ło ż y ł w  usta 
N a p h ty , usta m ało  sym patyczne, ale pod  
ty m  względem  N a p h ta  m ia ł rację. N ig d y  
nie  na leży słuchać n a tu ry  ja k o  czegoś n ie ­
św iadom ego. N a le ży  stawiać swoje żądania.

—  C o dźm y ju ż  spać, jes t późno —  w y­
k rę c ił się Ksaw ery i  ta  św iadom ość, że p o ­
s łu ży ł się w ykrę tem , tow arzyszyła  m u u p o r­
czywie, g d y  się p o ło ż y ł do  łóżka. N ie  m óg ł 
d łu g o  usnąć.

N a z a ju trz  b y ło  jeszcze wcześnie, gd y  p o ­
je c h a li na cm entarz. Po d rodze  Ksawery 
p ro po now a ł w izytę u  w ikarego , ale K o n ra d  
ośw iadczył, że n ie  ma czasu i  że w p o łu d n ie  
m usi wracać do  W arszaw y.

—  Jak  chcesz —  ośw iadczył Ksawery.
G ró b  b y ł świeży, traiwa n ie  m og ła  się za­

sym ilować, zaklim atyzow ać d z ię k i d z ik ie j po 
godzie. U d e rza ła  ta tymczasowość i  bezład 
świeżości —  wieńce; sza rfy  p rze m ok łe  na desa 
czach i poszarpane przez w ia tr. G rób  sena­
to ra  ró ż n ił się od in n y c h  g robów : b y ł przv-

byszem n ie  dostosow anym  do te j społecz­
ności statecznej i  c iche j, zrezygnowanej i  za­
pada jące j się; o d b ija ł jasnością p lam  świe­
żej g leby, świeżej g lin y  na ścieżce, g lin y , 
w k tó re j grzęzło  obuw ie. N ie  b y ł n ic  a n ic 
d o s to jn y . D o s to jn ość  na tym  w ie jsk im  cmen 
ta rzu  daw a ł d o p ie ro  czas, m ija n ie  zim  i w io ­
sen. I  zapom nien ie , g d y  g ro b y  przestawały 
ju ż  być po trzebne żyw ym . W te d y  nab ie ra ły  
ostatecznej i  bezwzględnej pow agi, pow agi 
zn ie ruchom ien ia  i  rozpędu. T ę  powagę prze­
c iw staw ia ły  bu jn em u  i  n iespoko jnem u przed 
w iośn iu  i  o s trym  p rzym ro zkom , k tó re  jesz­
cze n ie k ie d y  chw yta ły  w nocy i  zostawały do 
rana.

T tu d in o  b y ło  Ksawerem u się zorien tow ać’ 
w na s tro ja ch  K on rad a . U s u n ą ł się nawet n ie ­
co  na bok. K o n ra d  sta ł tuż  p rzed  nasypem 
g ro bu , w łosy ja k  zawsze za d łu g ie  i n iepo- 
rządne, roz ryw a ł m u  w ia tr. T w a rz  m ia ł zasty 
g łą , n ieporuszoną i  n ie  w idać b y ło , czy się 
m o d li,  czy p ró b u je  rozm aw iać z n ieżyjącym , 
czy ty lk o  tak  n ie ruchom o trw a, ponwany za­
s tyg łym  spoko jem  cm entarza. W te m  K o n ­
ra d  u k lą k ł w m o k re j g lin ie  i  p o c h y lił g ło ­
wę. Ksaw erem u w ydaw ało się, że K o n ra d  
chce po łożyć  się na g rob ie  i  chc ia ł ju ż  za­
w ołać —  „co  ty  rob isz, na m iłość  boską“ . 
A le  K o n ra d  po d n ió s ł się szybko i  o b ją ł prze 
lo tn ie  w zrok iem  postać Ksawerego.

—  C hodźm y —  pow iedz ia ł szeptem.

D o p ie ro  gd y  znow u s iedz ie li w  samocho
dz ie  i  g d y  wóz ju ż  ruszał, po w iedz ia ł:

—  Z a jm i j  się urządzen iem  czegoś trw a ­
łego. B y le  b y ło  spo ko jne  i w iesz, bez rzeźb. 
Jakiś  kam ień  n a jle p ie j.

G k c ia ł oczyścić ko la n a  z b ło ta , ale g lin a  
b y ła  m o k ra  i  ty lk o  ją  rozm azał.

—  D a j spo kó j, w  d o m u  cię oczyszczą —  
rz e k ł Ksaw ery.

Jech a li ju ż  w  m ilczen iu , K o n ra d  m ia ł p rzy  
mkmięte oczy. K saw ery m y ś la ł o rozm ow ach 
z księdzem  K ab a tą : n ig d y  d o tą d  sprawy 
w łasne n ie  w ydaw a ły  m u  się aż ta k  fascynu­
jąco  ważne. W  im ię  siebie o d d z ie la ł się te­
raz od  w szystkich , od  wszystkiego. Z na le źć  
siebie. B y ł w łaściw ie rad , że K o n ra d  zaraz 
od jeżdża. N ik t  n ie  będzie przeszkadzał. 
C hoć z d ru g ie j s trony  wczesny od ja zd  K o n ­
rada przyśp iesza ł n ie u ch ro n n ie  jeszcze tę 
je dn ą  rozm owę, ostateczną rozm ow ę, po k tó  
re j ic h  d ro g i się rozdzie lą . O czek iw a ł te j 
rozm ow y z pa te tyczną żarliw ością  i  z n ie p o ­
k o je m . C h o d z iło  w  k o ń c u  o  to , że n ie  m ó g ł 
dopuścić  d o  k lę s k i w łasnych uczuć w  s ta r­
c iu  z życiem . N a le ża ło  się w yco fać  w  u s tro ­
n ie , obwiązać ran y , po liczyć , co  jeszcze - zo­
staje. T a k , z rob ić  rachunek. K lę ska  uczuć- . 
Z os taw a ła  sam otność, reszta b y ła  a lbo 
zdruzgo tana  alibo p o  p ro s tu  obca, z im na, n ie  
m ożna b y ło  ju ż  n ic  ryzykow ać. T rzym a ć  
kurczow o w  d ło n ia c h  to , co pozosta ło . N a  
do b rą  sprawę, co pozosta ło? Z  czym  w y ru ­
szyć na  nowo, na no w o  w  tę  jazdę  tu rn ie jo ­
wą? K a żd y  z nas ma coś z d o n  K ic h o ta  —  
jak ieś nadzie je , jak ieś  z łudzen ia , o  k tó ry c h  
nie  w ie, że są z łu dze n ia m i. N ie w ą tp liw ie , roz 
ważał w  m yś li, w ychow anie  ro b i z nas d o n  
K ich o tó w . T a  troska  rod z icó w  o  każdy  k ro k  
i o każdą m yś l w łasnego dziecka , troska  
o u fo rm o w a n ie  dziecka. Z  tego pow sta je  
n a d m ia r w rażliw ości. Z u p e łn ie  inacze j, n iż  
w c h ło p sk ie j ro d z in ie , gdz ie  dz iecko  pusz­
czone je s t satnopas, gdz ie  rośn ie , ka rm iąc  
się tw a rd ą  rzeczyw istością. A le  też n ie  jes t 
w o lne  o d  z łudzeń, ja k  choćby  S te fka  z je j 
m item  m iasta, z je j m ite m  nadz ie i na  m iasto .

Sam otność. T o  b y ł fra g m e n t z  ostatn iego 
lis tu  Dewiina, k tó ry  w y d a ł się Ksawerem u 
w p ros t zagadkow y, k tó ry  o d czy tyw a ł ty le  
razy. „P ię kno ść  je s t bu rzą  w  pu s tyn i, -poj­
m ujesz? G d yb y  n ie  b y ło  p ięknośc i, p ię kn o ­
ści, k tó ra  m a m oc palącą, odczuw alibyśm y 
is tn ien ie  ja k o  d o tk liw ą  k rzyw dę. W te d y  b y ­
ło b y  le p ie j n ie  is tn ieć  n iż  is tn ieć . Łakn ien ie  
p iękności je s t ła kn ie n ie m  sreb rne j w ody, 
k tó ra  nas odświeża ja k  ry tm  w iosny  odna­
w ia p rzy ro d ę . U m y s ł m oże lekceważyć w ios­
nę, może ją  dostrzegać ty lk o  we fra g m e n ­
tach, k tó ry c h  n ie  łączy w  żadną całość. A le  
is tn ie je  w  nas sam ych napastliw y  ry tm , k tó ­
ry  nas pcha —  dokąd ?  Sam  n ie  w iem . Cza­
sam i to  „d a ry  życ ia “  —  w in o , w ódka , ko b ie ­
ty , o k rz y k , tan iec, k ie d y  in d z ie j skup ione po 
czucie obow iązku . T a k , Cezar i  N apo leon  
b y l i też na rkom anam i. Ic h  sposób życia, ic t  
stosunek d o  h is to r ii b y ł hu laszczy i  rozpa­
la n y . P ijańs tw o  —  ostatecznie, l i t r  s ławy 
czy l i t r  w ina? N ie , to  n ie  cyn izm , ty lk o  p o ­
szukiw an ie  ostatecznego zrów nania , escha­
to lo g ia , k tó re j u c z y ł P od o lsk i. D la te g o  sta­
łe m  się s tendha ljs tą  i  zb ieram  m a te ria ły  do 
s tu d iu m  o S te n d h a lu “ .

C. d. -
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C zifle lffffA i u w a ż a ,  ż e ... Nadesłano

W nin ie jsze j rub ryce  drukow ać będziemy w ypow iedzi i  op in ie 
naszych C zyte ln ików  na tem at w szelkich zagadnień życia w spó ł­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i  ku ltu ra lnego, 
choćby odbiegające od stanow iska redakc ji.

W ypow iedzi w in n y  być opatrzone im ien iem  i  nazw isk iem  lub  
pseudonimem (w  tym  w ypadku nazwisko w inno  być podane do w ia ­
domości redakc ji) oraz nazwa m iejscowości. W ypow iedzi n ie  p o w in ­
ny przekraczać 50 w ierszy d ru ku . Ze «'zględu na b ra k  m iejsca, re ­
dakcja  zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ew entualnych skró­
tów  z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych lis tów .

PARĘ SŁÓW O SPRAW IE 
KO ŚCIOŁA M AR IA C K IE G O  

I  COŚ NIECOŚ
O KATEDRZE W A W E LS K IE J

Na łamach po lem iki w sprawie po­
lich rom ii m a te jkowski ej w  nawach 
kościoła Mariackiego, pozwolę sobie 
zabrać głos, będący, jak  sądzę, gło­
sem olbrzym iej masy polskie j. 
W dzięczni jesteśmy gospodarzowi tej 
św iątyn i przezacnemu ks, Macfaajowi, 
że utrwala nam całą polichromię 
kościoła i  jakże czekamy tej chw ili, 
kiedy nam się znowu ukaże cudowna 
•wizja wnętrza św iątyn i z ołtarzem 
stwoszowym i  kle jnotem  starych w i­
traży.

Mam y w  K rakow ie w iele świątyń 
gotyckich, jes t kośció ł Dominikanów, 
Katedra Wawelska, kośció ł Bożego 
Ciała i  św, Katarzyny, k tó re  dają 
nam wiele wrażeń głębokich i  este- 

- tycznych, podziw iam y ich piękno i 
szarą bez po lichrom ii strzelistość ich 
łuków  i  sklepień, znamy w ięc dobrze 
wnętrza krakowskiego naturalnego 
gotyku i  właśnie kośció ł M ariack i 
przemawia do nas odrębnością swo­
ją, chłoniemy harmonijną całość jego 
barwy, zrósł się z nami, nie możemy 
i  n ie  chcemy mieć go innym. P o li­

c h ro m ia  presbiterium  bez m alow id­
łem pokrytych naw, stałaby się barw ­
ną i  cudną szyją bez tu łow ia.

Zblad łyby także szopki krakow ­
skie przed Bożym Narodzeniem zdo­
biące rynek krakowski, pawie pióra 
i. dawne wstążki kwieciste, organicz­
nie  związane z wnętrzem świątyni. 
Polichrom ia powstała z odczucia ich 
ko lorytu , ogarnęła i  w n iknę ła  ponow­
nie w  lud krakowski. Jest jego syn­
tezą i  ukoronowaniem.

I  w  żadnym kościele nie widać ty ­
łu  zamodlonych sylwetek, ile  przez 
dzień ca ły klęczy w  M ariack ie j św ią­
tyn i.

Jeżeli coś poprawiać chcemy, to 
zwróćm y oczy nasze ku W awelskiej 
Katedrze i prośmy wszyscy, by ja k  
najprędzej usunięto z je j wnętrza ko ­
lumny wraz z pseudo - zygmuntowską 
kopułką, przygniatające ciężkim bala­
stem przepiękną trumnę św. Stanisła­
wa, skracając zarazem nawę główną 
katedry odcięciem od presbiterium  •— 
obniżając katedrę bardzie-; jeszcze, a 
nawet przytłaczając grobowce k ró ­
lewskie zna jdu jące się w  świątyni. 
Celem obejrzenia ich, uciekam y szyb­
ko z k ró tk ie j nawy głównej do d łu ­
gich strzelistych naw bocznych, uka­
zujących w  pe łn i piękność i majestat 
grobowców. M ało k to  przyklękn ie 
przy trum nie św. Stanisława, jest 
przygnieciona balastem kolumn i  .jak­
by niewidoczna, brak je j tła  i pers­
pektyw y ołtarza.

Byłam obecna w  katedrze' W awel­
skiej w  dn iu św. Stanisława, pragnę­
łam uczestniczyć w  nabożeństwie ce­
lebrowanym przez m etropolitę, Ks. 
Kardynała Sapiehę, ale daremnie! 
Ludzie sta li na stopniach, a nawet 
wspinali się na balaski otaczające 
grobowiec św. Stanisława, tworząc 
kró tką  stłoczoną gromadę, zaś po 
kościele k rę c ili się zwiedzający, od­
cięci od głównego ołtarza, wszystko 
zasłaniającym fragmentem kolum n z 
kopułą, A  nie by łoby tego nigdy, gdy­
by Msza św. by ła  widoczna, tak  ja k  
nie ma tego w  innych kościołach, w 
czasie nabożeństwa.

M aria  Janina Riessowa 
Katow ice.

A U TO R O W I LIS TU  PT.
„O  JA K IE  TO W SZYSTKO 

NUDNE I  G ŁU PIE !“
Szanowny Panie!

Trzymając się zasad obiektyw izm u 
muszę twardo przyznać: słowa mocne 
i  s trza ł celny, ale... czy aż tak celny, 
by tra fić  m ia ł w  sedno z dokładnoś­
cią, przynajm niej do jednej dziesią­
te j zdarzeń prawdziwych.

Abstrahując od innych, mniej lub 
więcej^ opartych na prawdzie faktów, 
k tó re  jak  słusznie tw ie rdz i Pan, obni­
żają nasz poziom ku ltu ra lny  —  sta­
w ia Pan poważny zarzut współczes­
nemu artyście i  pisarzowi, rzekome­
go szukania przez nich .prawdy poza 
światem, albo w  sferze ckliwego (a 
jednak) wyrachowanego gadulstwa.

Szanowny Panie, gadulstwo, juk

wiadomo istn ia ło w  czasach na jw ięk­
szych ku ltu r i  będzie istnieć, nieza­
leżnie od tego, jak posuwać się 
będzie nasza i  wszystkie inne ku ltu ry . 
Taka ju ż  jest teoria  w a lk i o b y t i  ta ­
k ie  prawo do te j w a lk i dane każdemu 
żywemu stworzeniu. Sprawa zaś b ra­
ku poczucia rzeczywistości we współ­
czesnej twórczości, wydaje m i się 
najbardziej pozbawiona prawdziwych 
danych. Pisze Pan dosłownie: „To 
świat jes t aż tak ja łow y, że pisać o 
nim nie w arto?"

A  czymże cała ty lu  w iekowa lite ra ­
tura i  sztuka narodów wypełniona 
jest, jeś li nie światem, jeś li nie jego 
weselami i  pogrzebami; słowem. Jeśli 
nie tym, co stanowi jego istotę? 
A  czymże Pan nazywa abstrakcję, 
k tóra zostaje zawsze i ty lko  zawsze 
wzrokiem jego, podniesionym na 
chwilę ku  górze? —  A  poszukiwanie 
form y i  tematu? —  Nazywa Pan „re ­
wolucją wstecz” . Ja i  cała ze mną 
historia ludzkości, zapewniamy Pa­
na, Że rzeczy minione, przeszłe —f  
nie powtarzają się i  n ie  powtórzą eię 
nigdy, choćby nawet tego pragnęła 
czyjaś geniuszowska nieostrożność.

Nasz obecny pęd do nowego tema­
tu i  do nowej formy, to wypowiedź 
bezwzględnej, w a lk i w łaśnie wszyst­
kiemu co by ło  wstecznictwem, to  na j­
potężniejszy wyraz związku człow ie­
ka ze światem rzeczywistym i  soli­
darności jego z postępem tego świa­
ta.

Szary czyte ln ik —
Marczak Jerzy.

DO R ED A K C JI
„DZIŚ i  JUTRO “

Ponieważ z lis tu  „W aligórzanki“ , 
zamieszczonym w  tyg. z dnia 30.XI.47 
trudno zorientować się czy chodzi o 
dalsze losy plutonu 107 „Je leń“ , czy 
ty lko  o okres pobytu na Szucha, in ­
formuję, że w  okresie powstania w 
dniach —  20 sierpnia do 2 września 
p lu ton „Je leń " b y ł na Sadybie - Czer­
niaków, gdzie niemal wszyscy z tego 
plutonu zginęli —  i  zostali pochowa­
n i na Sadybie, skąd po odzyskaniu 
niepodległości ekshumowano zw łok i 
przez Zarząd M ie jsk i (Bagatela 10).

Gdyby chodziło o bliższe inform a­
cje co do poszczególnych osób mo­
głabym udzielić. —  Piszę tak późno, 
gdyż dopiero dziś spostrzegłam po­
wyższy lis t.

B. Kalinowska.
DO R E D A K C JI

„DZIŚ i  JUTRO "
W  zamieszczonym przez Szanowną 

Redakcję w  21-ym numerze „Dziś i 
Ju tro", wycinku mojego a rtyku łu  pi. 
„Uw agi o światopoglądzie“  powstały 
następujące b łędy drukarskie, k tó re  
prosiłbym  uprzejm ie —  w  tym  stop­
niu przynajmniej, w ja k im  to jest jesz 
cze możliwe —  sprostować:

W iersz 3-ci od góry: „de to ria " za­
miast „de ie rio ra ", w iersz 3-ci od gó­
ry : „pożądam" zamiast „podążam".

W iersz 19-ty  od góry: „N iew idz ia­
nego“  zamiast „N iew idzia lnego“ .

W iersz 21-y od góry: „można by to 
dodać”  zamiast „Można by tu dodać".

„Szczęść Boże!"
Andrze j S

WSzan. Panowie Redaktorzy!
Liberalizm , jakim  k ie ru je  się re ­

dakcja „Dziś i  J u tro " p rzy  pub liko ­
waniu mniej lu b  więcej osobistych 
poglądów czyte ln ików  tego czasopis­

ma, posuwa się, mam wrażenie, zbyt 
daleko i  nieraz ośmiesza ją prawie.

W  n r 20 (z 16-go maja) zamieszczo­
no lis t pani M. G. z  Krakowa, k ry ty ­
ku jący ostro pomysł ozdobienia 
ok ładki książki ks, Eug, Dąbrowskie­
go postacią św. Pawła, wspierającego 
się na mieczu. Zanim przejdę do me- 

' ritum  sprawy, chciałbym poprosić Pa­
nów, abyście d la  dobra tygodnika 
(jego artystycznego poziomu) dbali 
troskliw ie j o wygląd zewnętrzny 
przesyłanych Wam wypowiedzi. L is t 
P M. G, np. rozpoczyna się s ty li­
stycznym koślawcem, k tó ry  w yw o łu ­
je w  człowieku silne mdłości!* (Uka­
zała się...). Podobne „k w ia tk i"  psują 
dobre wrażenie, odnoszone z lek tu ry  
pisma.

Tera-z ad rem. Pani M. G. utrzym u­
je, iż  w  ręku  św. Pawła n ie  zadzi­
w iłb y  k ij podróżniczy, lub  prócz księ­
gi, któreś z narzędzi rzemieślniczych... 
ale nigdy nie miecz, nie szabla, nie 
oszczep!” Trudno m i wprawdzie 
wyobrazić sobie Apostoła Narodów 
z szablą czy oszczepem w  ręku, nie 
czepiajmy się jednak niefortunnego 
sformułowania myśli (autorka lis tu  
chciała zapewne powiedzieć ogólni­
kowo, że nie powinno się świętym 
dawać do rąk żadnego śmiercionośne­
go narzędzia), lecz zajm ijm y się sa­
mą myślą. O co w łaściw ie pani M. 
G. chodzi? Św. Paweł wspiera się na 
mieczu, symbolizującym jego, du­
chem bojowym przenikniętą dz ia ła l­
ność i w  takim  przedstawieniu nie 
widzę nic gorszącego. Przecież Koś­
c ió ł K a to lick i —  to ’kościół wojujący, 
zaś życie W ielkiego Apostoła Jest do­
skonałym potwierdzeniem ‘ ej prawdy. 
W yobrażanie go zatem z orężem nie 
ko lidu je  wcale z pokojowym charak­
terem Chrystusowej nauki; Pani M, 
G, próbuje poprostu wywołać przy­
słow iową burzę w  szklance w ody i 
rob i w iele hałasu o nic. Gdyby po­
ważnie chciało się wziąć, je j uwagi 
należałoby w  konsekwencji usunąć 
z żywotów świętych i z kościołów 
różnych Longinów, F lorianów, Seba­
stianów, Ekspedytów i  innych mę- 
częnników -  żołnierzy, i  to dlatego 
ty lko, ponieważ zawodowo posługi­
w a li, się mieczem i  włócznią, podob­
nie jak kow al młotem, lub  stolarz 
heblem. W edług nauki Kościoła w  
każdym stanie .można zostać świę­
tym, I p. M , G, kroczy błędną drogą, 
¡eżeii z te j reguły wyklucza stan żo ł­
nierski. Szanowna Pani, proszę ty lko  
posłuchać i  rozważyć ob iektywnie: 
Podczas ostatn iej wojny po legły setki 
tysięcy żołnierzy. Wśród nich było 
wielu ka to lików , a między kato likam i 
znowu znajdowali się napewno tacy, 
co prow adzili cnotliwe i budujące ży­
cie. Jak Pani sądizi? Czy śmierć na 
polu w a lk i, z bronią w  ręku, należa­
łoby Uważać za przeszkodę do ewen­
tualnego beatyfikowania ich? Nawet 
w  wypadku gdyby zmuszeni by li, za­
bijać? Może Pani odpowiedzieć: tak, 
ale w tedy stw ierdzi Pani, iż między 
nakazem Chrystusa „Doskonałym i 
bądźcie..." a przeprowadzenieąi tego 
nakazu w  życiu istnieje czasem prze­
paść nieprzebyta. Tym  samym stw ie r­
dzi Pani niedoskonałość Chrystusowe’ 
nauki! Doprawdy, nie rozumiem, dla­
czego nie  m ia łby zjaw ić się na o łta ­
rzach święty, którego prz  edst aw i ano - 
by z karabinem ma ramieniu? Z bronią 
w  ręce można służyć z łe j sprawie, 
oczywiście i  wtenczas dokonuje się 
nią morderstw, ale można też służyć 
sprawie dobrej, słusznej, św iętej na­
wet i  wtenczas używa je j się zupeł­
nie godziwie. Inaczej irzebaby w y ­
prawy krzyżowe mp. ochrzcić mianem 
zbrodni.

L is t p, .M. G. mimo całej, swej na­
iwności zastanawia. Z bezwzględną 
naiwnością potępia się w  nim wojnę, 
ostatnią wojnę szczególnie. Są zatem 
ludzie, k tó rzy  nie zrozumieli istotne­
go sensu krwawych la t, ja k ie  prze­
żyliśmy. Pani M. G. pisze: „Człow iek 
lubi spokój". Bezsprzecznie, proszę 
pani, A le  czyż pani nie w idzi, że 
walka śmiertelna, jaką w  roku 1939

podjęło Dobro ze Złem, m iało właśnie 
na celu ów upragniony trw a ły  spo­
kój?

Z szacunkiem
A nton i Bocian.

Szanowna Redakcjo!
Proszę o wydrukowanie na łamach 

waszego pisma k ilk u  słów w  sprawie 
twórczości śp. W l. Pietrzaka.

Nagroda im, W łodzim ierza Pietrza­
ka została wręczona laureatom, N ie­
w ątp liw ie  odbije się ona szerokim 
echem w opin ii kra jow e j, Jednak je­
den szczegół wydaje m i się być po­
minięty.

Przechodząc ulicą Marszałkowską 
spostrzegłem wystawę księgarni przy- 
braną fotografią i  książkami jednego 
z nagrodzonych przez ju ry  autorów 
i  objaśnienie; „Laureatka nagrody im. 
W ł, P ietrzaka", A le  czy nie uważacie 
Szan. Panowie, że przy te j okazji po­
winno wypłynąć i  nazwisko Tego, 
którego imieniem nazwaliście nagro­
dę? Teraz właśnie gdy opinia jest 
trochę —  niestety! —  zainteresowa­
na. Rozumiem że istnieją poważne 
trudności wydawnicze —  żyjący auto­
rzy mają dość k łopo tów  —  ale tw ó r­
czość Pietrzaka ma w ie lk i ciężar ga­
tunkowy i  nie można je j odkładać.

Przyznam szczerze, że kupuję „Dziś 
i Ju tro " gdy są w  nim zamieszczone 
essaye Pietrzaka. Bolesław Piasecki 
przemawiając na uroczystości wręcze­
nia nagród powiedział m, in.: „Zosta­
w ił (W ł. Pietrzak) pięciotomową po­
wieść, zb iór essayów i b, dużo a rty­
kułów' publicystycznych".

Pięciotomową powieść.,. Nie wiem 
czy jest to nowa „Pałuba" czy „N ie ­
nasycenie", ale myślę, że P ietrzak 
musiał zostawić rzecz interesującą i 
trzeba się nią zająć. A le  jak? W ydać 
pięciotomową powieść u prywatnego 
wydawcy —  przyjm ijm y tę  problema­
tyczną możliwość —  to wyniesie na 
pryw atną kieszeń 2 do 3 tysięcy. K tóż 
ją  więc kupi?

Istn ie je uważam druga możliwość. 
Łamy pism są dość chłonne objęto­
ściowo. Np- „Zbrodhia w  dzieln icy p ó ł­
nocnej" Kisielewskiego zajęła 24 od­
c ink i w' waszym piśmie i 215 stron 
w wydaniu książkowym. A  więc po­
wieść P ietrzaka powinna zmieścić się 
w 100 numerach —  dotychczas w y ­
daliście już 130. W ydaje m i się, że 
w sprawie tej wautoby zapytać o zda­
nie czyteln ików; tym  bardziej, że w  
chw ili obecnej żadnej nowej powieści 
nie drukujecie.

Za to zbiór essayów stanowczo po­
w inien ukazać się w  wydaniu książ­
kowym, M imo braków  stylistycznych, 
uspraw iedliw ionych przedwczesnym 
zgonem autora, są one chlubą naszej 
myśli krytycznej —  mimo że nie zaw­
sze zgadzam się z wysuniętym i teza­
mi.

Pozostaję z szacunkiem
Paweł Hertz

N o w o ś ć

?5

Jan Dobraczyński

W YDMO!
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KSiĘGARNIA 
Zdzisław Gustowski 
Poznań, ul. W ielka 10

Do nabycia we wszysiklch 
księgarniach

S P Ó ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC Z A  
.W IE D Z A “

Sadzewicz M arek: O FLAG , pa­
m ię tn ik  jeńca wojennego, okładkę 
p ro je k to w a ł M ieczysław  Berman, 
W arszawa, 1948, sto. 250.

Kuncew iczowa M aria : KLU CZE, 
ok ładkę p ro je k to w a ł I, W itz, w yda­
nie p ierwsze Lond yn  1945, wydanie 
drug ie Warszawa, 1948, str. 248.

Rusinek M ich a ł: B U R ZA  N A D  
B R U K IE M , powieść, w ydan ie trze ­
cie, I  część dwutom owego cyklu , 
tom  I I  nosi ty tu ł „C z łow iek z bra­
m y“ , okładce p ro je k to w a ła  M. Hisz­
pańska, W arszawa, 1948, str. 180. 
T w a in  M a rk : Y A N K E S  N A  DW O­
RZE K R Ó L A  A R TH U R A , z praw  
w ydaw niczych Tow. W ydawniczego 
„R ó j“ , ok ładkę i  ilu s trac je  wykona) 
Ignacego W itz, Warszawa, 1948, s tr 
238.

Józef C yrankiew icz, sekretarz ge­
ne ra lny  C K  W PPS.

W ładysław  G om ułka - VFiesław, 
sekre tarz generalny K C  PPR: B U ­
D U JE M Y  W SPÓ LNY DOM, ok ład­
kę p ro je k to w a ł S tefan B ernacińsk i 
W arszawa, 1948. str. 64.
TOW . W Y D A W N IC Z E  „K S IĄ Ż K A “

Józef B ro z -T iio : FRO NT LU D O ­
W Y, ja k o  ogólnonarodowa organ i­
zacja po lityczna, przek ład A leksan­
dra  Małeckiego, ok ładkę p ro je k to ­
w a ł W ładys ław  Stańczykowski, 'War­
szawa, 1948, str. 36.

K ry s ty n a  N owakowska: M O JA 
W A L K A  O ŻYCIE , wstępem opa­
trz y ł Jaros ław  Iwaszkiew icz, ok ład­
kę p ro je k to w a ł Tadeusz U latowskL 
W arszawa, 1948, s tr. 137.

Le n in  W . I . :  CO ROBIĆ? (B ib lio ­
teka K la sykó w  M arksizm u) Palące 
zagadnienie naszego ruchu, Warsza­
wa, 1948, str. 216.

D obrow o lsk i W ładysław  Józef: 
P O ZN A J K R A K Ó W  I  O KO LIC E, 
p rzew odn ik  po K ra ko w ie  i  okolicach, 
ze wstępem  h is to rycznym  Adam a 
P o lew ki. Osiem ilu s tra c ji,  K raków , 
1948, str. 224.

Goździfciewicz Teodor: Z N A K I
CZASU, powieść, ok ładkę p ro je k to ­
w a ł Z dzis ław  R ych lick i, W arszawa, 
1948, str. 216.

Jastrun  M ieczysław : SEZON W 
A LP A C H  I  IN N E  W IERSZE, W ar­
szawa, 1948, s tron  124,

L&rsen Egon: P A R A  I  S T A L  (B i­
b lio teka  P opu larno -  N aukow a N r. 
15), część I I  Pochodu W ynalazców, 
tłum a czy ł S tan is ław  Dom ański, W ar 
szawa, 1948, str. 96.

M ick iew icz  A dam : P A N  TAD EU SZ 
czyli os ta tn i zajazd na L itw ie , h i­
s toria  szlachecka z ro k u  1811 — 1812, 
słowo wstępne M ieczysław a Jas tru ­
na, W arszawa, 1948, wyd. IV , str. 
326.

P rus Bolesław : N A  W A K A C JA C H  
K a ta ry n k a  (M ała b ib lio teka  „K s iąż­
k i “  N r. 5)1 w ydan ie  I I ,  Warszawa. 
1948, s tr. 32.

P rus Bo les ław : G RZECHY D Z IE ­
C IŃ S T W A  (M ała b ib lio teczka „K s iąż 
k i “  N r. 4) w ydan ie  I I ,  W arszawa 
1948, s tr. 66.

P rus Bo les ław : SEN. C IENIE , 
(mała b ib lio teczka  „K s ią ż k i“  N r. 8), 
w ydan ie  I I ,  W arszawa. 1948, s tr. 32.

Sm ólski W ładys ław : D R E W N IA ­
NA^ K O S ZU LA , hum oreski, okładkę 
p ro je k to w a ł H e n ry k  Tomaszewski. 
W arszawa, 1948 str. 120.

Z B IO R E K  P IE Ś N I, Warszawa 
1948, s tr. 32,

Smedley Agnes: P IE Ś Ń  W A LK ) 
prze łożyła A nna K ie rska, z pray 
Tow. W ydawniczego „R ó j“ , okładki 
p ro je k to w a ł Tadeusz U latow sk 
Warszawa, 1948, s tr. 336.

P O L IG R A F IK A
M ik u łk o  A n to n i: W  PO GONI, pe 

wieść, ok ładkę  p ro je k to w a ł Pawe 
Ś w ią tkow sk i, W arszawa, 1948 str 
196.
W Y D A W N IC T W O  W ŁA D Y S ŁA W A  

B Ą K A
K raszew ski J .I.: STARO STA WAR 

S Z A W S K I, obrazy h istoryczne z 
X V in  w ieku, 3 tom y, Łódź —  W roc­
ław , 1948, tom  I  —  str. 208, tom  l i ­
sto. 200, tom  I I I  —  str. 188.

KSIĘŻA KANONICY REGULARNI
p rz y jm u ją  do n o w ic ja tu  dobrych i  zdo lnych m łodzieńców 
z m atu rą  licea lną  lu b  g im nazja lną. P rz y jm u ją  rów nież 
uczniów w szystk ich  k las  g im nazjum  ogólnokształcącego. 

B liższych in fo rm a c y j udz ie la ją

Księża Kanonicy lęgniami
Kraków, ul. Bożego Biała 26

KSIĘGARNIA NAUKOWA 
T .  S z c z ę ś l i w i  i S - I r c r  

Toruń, Rynek Staromiejski 30
Jan Czekanowski —  Zagadnienia an tropo log ii zł. 300, 

Tadeusz Czeżowski — O m etafizyce, je j k ie run kach  i  zagad­
n ien iach zł. 320.

W ładys ław  N am ysłow ski —  Polskie  praw o kom un ikacy jne  
w  zarysie.
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